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Dlaczego w obecnej sytuacji mię- 
dzynarodowej wysuwamy hasło fron 
tu narodowego w walce o pokój i 
Plan 6-letni? Czynimy to z następu- 
jących względów: 


PO PIERWSZE, — Obecna sytua- 
cja miedzynarodowa, kiedy imperia- 
lizm wake 3 wszystłcie siły do no 
wej agresji, stawia przed. nami no- 
we, wielkie zadania, wymaga öd nas 
jak największego 'skupienia wszyst- 
kich naszych sił. i uruchomienia 
wszystkich rezerw. i 

PO DRUGIE. — Agresja imperia- 
Tistyczna zagraża: zdóbyczom i osiąg 
nięciom mas pracujących'i godzi rów 
nocześnie w byt narodu polskiego i 
jego niepodległość. 

PO TRZECIE. — Sytuacja wyma 
ga udoskonalenia uzbrojenia poli- 
tycznego naszej Partii, aby ją uczy- 
nić zdolną: do: wielokrotnego -zwięk- 
szenia swej aktywności i zdolności 
mobilizacyjnej. 

PO CZWARTE. — Nasza fklasa.ro- 
botnicza załrartowana w -walkach w 
ciągu dziesięcioleci, sprawując dykta 
turę proletariatu, dokonuje przeo- 
brażenia oblicza narodu i dojrzała 
do poprowadzenia-za sobą narodu 
na platformie walki o pokój'i Plan 
6:łetni. 

Oto dłaczego nasza Partia, która 
reprezentując historyczne dążenia i 


walke klasy robotniczej, stała -się 
dziś czołową siłą narodu, zwraca 
się do całego narodu z hasłem 


wzmocnienia i podniesienia na wyż 
szy poziom wałki © pokój i Plan 
6-letni. f 

Mógłby ktoś zapytać, dlaczego nie 


ograniczamy hasła frontu narodo- 
wego wyłącznie do walki o pokol: 
„frontu 


Dlaczego wiążemy hasło 
narodowego nie tylko-ze sprawą wal 
ki o pokój, ale również ze sprawą 
realizacji Płanu 6-letniego? 

Walka o pokój jest to w istocie 
walka w obronie niepodległości Pol 
ski, ponieważ imperializm amery- 
kański- wiąże swoje plany agresyw- 
z ZN KK a m A 


Przemówienie 


przewodniczącego KGPZPR 


Bolesława Bieruta 
w Polskim Radio 


WARSZAWA (PAP). — Fragmenty 
pczemówieria przewodniczącego KC 
PZPR Prezydenta Bołesława 
Bieruta, które zostało wygłoszone na 
WH plenarnym posiedzeniu Komitetu 
Centralnego Polskiej Zjednoczonej 
Pactii Robotniczej, zostaną nadane 
dziś, tj. w miedzielę, dnia 25 bm, 
oegofz. 9, w: programie I na fali dłu- 

` giej 1.322 m, i o godz. 16 na fali 397 
m. oraz na falach wszystkich roz- 
głośni regionalnych Polskiego Radia. 

Dia ułatwienia najszerszym rzeszom 
wysłuchania referatu przewodniczace 
go KC PZPR wskazane jest zorganizo 
wanie w świetlicach fabrycznych, Zw. 


Chłopskiej, w Domach 
„klubach robotniczych, zbio 
~% 


Samopomocy 
Kultory i 
rowego” słuchania *referatu, 
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Powiaty piotrkowski i łaski 


wykonały plan skupu zboża 


W ślad za powiatem łódzkim, który pierwszy w naszym 'woje= 
wództwie wykonał -plan skupu zboża, w dniu wczorajszym wyp- 


niły plan powiaty piotrkowski i łaski. 


Jest to nowe osiągnięcie 


mało i średniorolnych' chłopów, którzy pod kierownictwem Partii 
sami wykonali swe zobowiązania i zmusili bogaczy wiejskich de 
odsprzedaży przypadającej na mich ilości zboża. 

Dnia 28 bm. mija ostateczny termin zakończenia akcji skupu. 
Pozostało więc zaledwie kilka dni, w ciągu których potrzebna jest 
jak największa mobilizacja sił, zwłaszcza w powiatach, pozostają- 
cych dotychczas w tyle, jak sieradzki, rawsko-mazowiecki i radom= 
szęzański, aby zakończyć skup i przyłączyć się do przodujacych po- 


wiatów województwa łódzkiego. 


łączy sie w Polsce nierozerwalnie z walką 


o realizacje Planu ©-leltniego 
Końcowe przemówienie tow. Bolesława Bieruta na Vi plenarnym posiedzeniu Komitetu Centralnego PZPR 


ne w Europie z odbudową armii hi 
tierowskiej i usiłuje planami nowej 
napaści na Polskę zachęcić Niemców 
zachodnich do udziału w wojnie. W 
tych warunkach front narodowy 
w ramach walki w obronie pokoju 
ji niepodległości — jest konieczny i 
uzasadniony. Ale po co łączyć hasło 
frontu narodowego z realizacją Pla- 
nu 6-letniego. który jest dla nas fun 
damentem budownictwa socjalistycz 
nego? Są u nas przecież ludzie. i ca 
ła nawet klasa, jak kułactwo. która 
nie chce socjalizmu. 

Wątpliwości tego rodzaju byłyby nie 
słuszne. Nie można oddzielić walki 
| o pokój od walki o realizację Planu 
| 6-letniego, ponieważ walka o pokój 
w naszych warunkach oddzielona i 
wyodrębniona od Planu  6-letniego 
przemieniłaby się w pustą abstrakcję 
lub co najwyżej zwężałaby walkę o 
pokój do ram akcii deklaratywnej, 
słownej. propagandowej. Rzecz jasna, 
| że w naszych warunkach akcja. spro 
wadzająca się tylko do deklaracji i 
słów, nie miałaby uzasadnienia — 
| czego nie potrzeba nawet, jak są- 
| dze, udowadniać. Możemy i powin- 
niśmy jak najściślej wiązać hasło 
frontu narodowego z walką o pokój 
rozumianą przez nas. realnie, a nie 
deklaratywnie tyłko i słownie, a 
więc z-walką o pokój i niepodle- 
głość narodu, warunkiem rzeczywi- 
stego zabezpieczenia której jest nasz: 
‘Plan -Sześcioletni. 

: Hasło frottu narodowego w takinr 
właśnie szerszym znaczeniu;,. to. zna 
czy jake walkę: marodu © pokój i 
'Plan.6-lefni, możemy i powinniśmy 
wysunąć, pomieważ: 

|| Przemiany społeczne, które do 
końały się i dokonywają pod 
przewodem klasy robotniczej, rola, 


w O 


prowadzić walkę z wypaczeniami o- 
portunistycznymi i sekciarskimi, że 
walcząc o pokój powinniśm? prowa 
dzić bardziej zdecydowaną wojnę 
przeciwko wszelkim objawom wypa 
czania, spłycania i łamania naszej li 
nii partyjnej. 

Musimy wzmóc wysiłki, aby wy- 
jaśniać i uczyć cały nasz aktyw par 
tyjny, że hasło frontu narodowego 
nie jest w żadnym razie synonimem 
„zgody narodowej*. ani nie oznacza 
zawieszenia. czy choćby nawet osła 
bienia walki klasowej. 

Hasło frontu narodowego cznacza 
podniesienie walki klasowej na wyż 
szy poziom i poprowadzenie jej w 
korzystniejszych dla nas warunkach. 
oznaczą zmianę dotychczasowych me 
tod walkf politycznej. ale nie c e- 


ló'w tej walki. ` nie ki e- 
runku tej walki, nie podstawo 
wych za dań tej walki. która 


jest walką o realizację historycznej 
misji kłasy robotniczej tzn. walką o 
zwycięstwo socjalizmu. 

Z tego względu wydaje mi się, że 
należy unikać sformułowań takich, 
jak „hasło strategiczne“. ponieważ 
zmiany strategiczne oznaczają prze- 
budowę kierunku walki i jej celów. 
W dyskusji słusznie towarzysze kry 
tykowali sekciarska postawe niektó 
rych ogniw naszego aktywu  partyj- 
nego i młodzieżowego. że omijają 
często słowo „naród“. gdyż przyzwy 
czaili się operować tylko „słowem 
„proletariat“. Omijają słowo „oj- 
czyzna''. chociaż jej służą. 

Z takimi sekciarzami trzeba obcho 
dzić się tak jak z przedmiotami. 
które zaczynają pokrywać sie pleś- 
nią. Trzeba ich wyprowadzaćna świe 
że powietrze i przewietrzyć głowy. 
ws=których nagromadzają się bakcy- 


znaczenie i autorytet klasy , robotni- | le sekciarstwa. Trzeba tym towarzy 
czej w państwie i w narodzie — u- | szom wskazać, że pozostają oni nie- 


czyniły z klasy robotniczej nie tylko | słychanie w tyle, 
czołową, ale: również | wielkimi zmianami. które dokonują 


przodującą i 


nie nadążają za 


uznaną przez olbrzymią większość |się-w łonie naszego narodu i że ci 
narodu i decydującą o losach naro- | rzekomi rewolucjoniści tkwia swoją 
du, odpowiedzialną za losy narodu | psychiką wciąż jeszcze w epoce ka- 


'kierujacą siłę. ; 
2 Ponieważ-naród: nasz, budując 
socjalizm, czyli urzeczywistnia 
jac historyczne zadania kłasy robot- 
niczej — w”wyniku tych głębokich 
historycznych przemian zmienił ja- 
kościowo swą treść społeczną i-staje” 
się narodem socjalistycznym. 
W dyskusji były wysuwane oba- 
‘wy, że wysunięcie : hasła frontu -na- 
rodowego, może w niektórych słab- 
szych ogniwach naszej Partii spowo 
dować wypaczenia.oportaniistyczne w 
praktycznym stosowaniu i przepro- 
wądzaniu tego hasła, zwłaszcza na 
wsi, gdzie np. skup zboża tu i ów- 
dzie ujawnił pojednawczy stosunek 
do kułaka. Oczywiście niebezpieczerń: 
stwo oportunistycznego wypaczenia 
haseł i wytycznych partii istnieje u 
nas w dużym stopniu i nie tylko w 
organizacjach wiejskich. Ale z tego 
bynajmniej nie .wynika, że nie po- 
winniśmy wysuwać słusznych haseł, 
podejmować ważnych, choćby nawet 


pitalistycznej. burżuazyjnej. nie do- 
strzegając, że epoka już się zmie- 
niła. 

Właśnie w polemice z podobnymi 
„rewolucjonistami* towarzysz Stalin 


„pisał: 


„Czyż trudno zrozumieć, że wraz 
ze zniknięciem ' kapitalizmu muszą 
zniknąć zrodzone przezeń narody 
burżuazyjne? Czy aby nie sądzi- 
cie, że stare burżuazyjne narody 
mogą istnieć i rozwijać się w u- 
stroju. radzieckim, przy dyktatu- 
rze proletariatu? Tego by jeszcze 
brakowało”. 

„Na tym właśnie polega -wasz 
błąd, że wy nie widzicie innych 
narodów. prócz burżuazyjnych na 
rodów, a więc nie dostrzegliście 
całej epoki tworzenia się naro- 
dów socjalistycznych w Związku 
Radzieckim, powstałych na gru- 
zach starych burżuazyjnych na- 
rodów'. > 
Należy jednak wystrzegać się rów 


trudnych zadań i podnosić'na wyż- |'nież spłycania hasła frontu narodo- 
szy poziom całokształtu naszej pra- į wego, sprowadzania go do zewnętrz 
cy politycznej. Z tego wynika tylko | nych tylko form, to znaczy do opero 
to, że musimy głębiej i energiczniej:ł wania słowami: „naród“, ojczyzna”, 


„tradycja narodowa“ itp., nie wiążąc 
tego hasła z konkretnymi zadania- 
mi oraz z przemianami osiągnię- 
ciami mas pracujących. 

Nasza praca dzisiejsza, nasze osią 
gnięcia, jak również nasze najbliż- 
sze zadania polityczne, gospodarcze 
i kulturalne podnoszą wzwyż ma- 
sy ludowe a wraz z nimi cały naród. 
Jakże wyrosła w ciągu sześciu mi- 
nionych lat nasza klasa robotnicza, 
jak dźwignęły się masy chłopskie, 
jakie horyzonty dla swej inicjaty- 
wy twórczej zdobyła nasza inteligen 
cja, nasza młodzież, nasze kobiety. 
A przecież to jest ten nasz odrodzo- 
ny naród. polski, przekształcający się 
w naród socjalistyczny, a nie gar- 
stka opierających się przemianom 
społecznym kułaków, spekulantów i 
różnych rozbitków  burżuazyjnych, 
których dalszy rozwój naszego życia 
społecznego i nasza dalsza walka po 
lityczna usuwać będzie coraz. bar- 
dziej na boczne tory póty, póki nie 
staną się tylko wspomnieniem histo 
rycznym. 

Nie mamy żadnej. potrzeby wcho- 
dzić z nimi w jakiekolwiek układy, 
neutralizować ich,-czy osłabiać wal- 
kę z ich tendencjami do wyzysku. 
Musimy prowadzić z nimi walkę do 
póty, dopóki. nie będą zmuszeni zre- 
zygnować nie tylko z wszelkiego o- 
poru, ale i z dotychczasowego trybu: 
Życia, związanego. ze spfkułacją i 
wyzyśkiem,. Osłabianie wałki z ni- 
mi oznaczałoby właśnie: zwalnianie 
tempa naszego rozwoju, przed: któ- 
rym przestrzegał towarzysz Stalin, 
a którego słowa zacytował w dysku 
sji tow. Cyrankiewicz. Nie wolno: o- 
słabiać tempa. 

Niektórych towarzyszy niepokoi 
myśl: a jakżeż to będzie z kułakiem 
w warunkach walki o front narodo- 
wy, do jakiej go mamy schować szu 
flady, czyż może ciągnąć go za po- 
ły do frontu narodowego? Otóżtrze 
*ba powiedzieć jasno: ugruntowywa- 
nie i umacnianie frontu narodowe- 
go odbywa się. w warunkach walki 
z kułactwem jako klasą. 

Co osiągamy na tym odcinku, wy- 
suwając hasło frontu narodowego? 
Utrudniamy politycznie sytuację ku 
łactwa, możemy je bardziej izolo- 
wać, skuteczniej możemy łamać je- 
go opór. Przez wzmożony nacisk 
moralno - polityczny będziemy go 
łamać lub zmuszać do uległości, do 
lojalnego "wykonywania obowiąz- 
ków nakładanych przez państwo. 

Kontynuując naszą ofensywę poli 
tyczną, zachowujemy w naszych rę- 
kach decyzje co do jej tempa i form. 
Pamiętajmy, że celem frontu narodo 
wego. jest przede wszystkim 'spotęgo 
wanie naszej zwartości, naszej siły, 
podciągnięcie naszych rezerw. spo- 
łecznych, to jest chłopów pracują- 
cych, inteligencji, drobnomieszczań- 
stwa miejskiego. 

Mamy wiele powodów- do dumy 
narodowej -z -naszych historycznych 
osiągnięć. Winniśmy umieć wydo- 
być z mroków historii wiele z tych 
osiągnięć i wiele postaci, na których 
talentach, ofiarnych wysiłkach, po- 


i 


| 
| 
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święceniu. bohaterstwie powinniśmy 
sami się uczyć i uczyć naszą mło- 
dzież, ponieważ dawne klasy panu- 
jące nie pokazywały najczęściej na- 
rodowi tego, co najbardziej było w 
nim cenne, wartościowe, postępowe 
i twórcze. 

Ale mamy też pełne podstawy do 
dumy z dzisiejszych przemian, czy- 
nów i osiągnięć, w których uczest- 
niczą coraz większe masy ludu pol- 
skiego, wzmacniając i podnosząc 
wzwyż siły oraz wartości materialne 


i duchowe naszego narodu, tworząc | 


nowe talenty i nowych bohaterów, 
najlepszych synów i patriotów na- 
szej Ojczyzny Ludowej. 

Nie powinniśmy ani na chwilę za 
pominać, że to są osiągnięcia nasze- 
go narodu, który staje się narodem 
socjałistycznym. 

Hasło frontu narodowego jest nie 
tyle 'hasłem iłe rozszerzeniem i 
wzbogaceniem arsenału Środków na 
szej pracy politycznej, możliwym w 
nowych już jakościowo warunkach 
naszego rozwoju i budownictwa 30- 
cjalistycznego. Tym bardziej więc 
wymaga ono ogólnego podniesienia 
poziomu naszej pracy partyjnej, spo 
łecznej i ogólno - państwowej. A 
podniesienie poziomu pracy partyj- 
nej nie da się pogodzić z jakimkol- 
wiek. rozłuźnieniem ani w sensie wal 
ki klasowej, ani też w sensie dys- 
cypliny partyjnej. 

Towarzysz Lenin mówił w 1921 f: 

. / „Sentymentalność jest nie 

mniejszym przestępstwem, , niż 
dbanie w czasie wojny wyłącznie 
o własną skórę. Kto odstępuje te 
raz od metod dyscypliny. ten 
wpuszcza wrogów do swego Śro- 
dowiska“. 

Musimy więc wzmocnić i pod- 
nieść na wyższy poziom dyscyplinę 
partyjna, przede "wszystkim w kie- 
runku ścisłej kontroli wykonania u- 
chwał i wytycznych - kierownictwa 
partyjnego. 

Jakże aktualne są dziś dla nas 
słowa Lenina, którysuczył aktyw zaj 
mujący się propagandą i wychowa- 
niem partyjnym, że 

„pierwszy wróg, to pycha komu- 
nistyczna*. „Pycha komunistycz- 
"na — mówił-Lenin — znaczy to, 
że należąc do. partii komunistycz 
nej i nie będąc jeszcze z niej u- 
suniętym, człowiek wyobraża so- 
bie, że wszystkie, zadania może 
wykonać- drogą komunistycznego 
dekretowania. 

„.Nauczyć się politycznego u- 
świadamiania — o to właśnie cho 
dzi, myśmy zaś tego nie nauczy- 
lisię i nie mamy jeszcze do te- 
go właściwego podejścia”. 
Podstawową metodą naszej pracy 

partyjnej powinna być metoda u- 
świadamiania i przekonywania, Si- 
ła, autorytet, wpływ ideowy j poli- 
tyczny naszej Partii opiera się na 
jak najściślejszej łączności, .na co- 
dziennym związku z masami pracu- 
jącymi, Tylko coraz bliższa łączność 
z masami zabezpiecza: rzeczywiste 
przenikanie do najszerszych mas 
wskazań i haseł politycznych Partii. 
Nasze zadania polityczno - gospo- 


Leningrad w hołdzie Wielkiemu Stalinowi: 


Na wieść -o-jednomyśląym- wyborze: Józefa 


Stalina:do Rady -Najwyższej RFSRR — pół miliona mieszkańców Leningradu zebrało sie. samorzutnie- na_potęż- 
~A py. wiecm „aby dać :wygaz milości i.czci.dla ukochanego Woda 77 EEE na-pote 
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darcze, które wysunęło obecne Ple 
num KC, wymagają jeszcze głębszej 
i szerszej łączności codziennej z ma 
sami pracującymi, jeszcze energicz- 
niejszego wysiłku w dziedzinie u- 
świadamiania masom linii i polityki 
Partii. A więc wymagają podniesie- 
nia ogólnego poziomu naszej pracy 
partyjnej. 

Przytoczę, co pisała niedawno 
„Prawda* o metodach pracy partyj- 
nej i co należałoby przenieść w peł- 
|ni do całego naszego aktywu: 

„Praca partyjna, to dzieło żywe i 
twórcze, nie znosi ono bezdusznego 
biurokratyzmu, formalizmu; jest jej 
organicznie obce administracyjne ko 
menderowanie, nie dające się pogo- 
dzić z samym duchem naszej partii, 
która jest bojową, aktywnie myś- 
lącą, pełną inicjatywy organizacją, 
żyjąca żywym życiem, tworząca no- 
we. Aktywista partyjny to kierow- 
nik polityczny. Jest on czynnym bo 
jownikiem o wprowadzenie w życie 
polityki partii, organizatorem i wy- 
chowawcą ludzi. Jego obowiązkiem, 
jego powołaniem jest pracować z 
ludźmi, z kadrami, wychowywać ich 
na ideach partii Lenina — Stalina“. 

Aby wychowywać, uczyć, uświa- 
damiać ludzi, trzeba samemu pod- 
nosić wiedzę, trzeba uczyć się od 
mas, obcując z nimi i pomagając im 
w rozwiązywaniu trudności w ich 
pracy oraz .w ich troskach i spra- 
wach eodziennych. X 2 

Jeżeli aktyw nasz zrozumie i przej 
mie tę metodę pracy partyjnej — 
jej poziom wzrośnie, a wraz z tym 
wzrastać będzie autorytet Partii w 
najszerszych masach i hasło frontu 
narodowego w walce o pokój i Plan 
Sześcioletni — niewątpliwie odpo- 
wiedzialne i trudne — Partia nasza 
potrafi wcielić w życie, 

Towarzysze, rośnie nasz naród. 
rośnie rola Partii, rozszerzają się jej 
zadania, ale nie jesteśmy przecież 
sami, Jesteśmy jako naród ważnym 
członem wielkiego światowego obo- 
zu pokoju i jesteśmy Partią, która 
stworzył wielki dziejowy ruch robof 
niczy, której przewodzi przodująca 
idea i jej wielki, „genialny współ- 
twórca — towarzysz Stalin. Dlatego 
też nie może nikt z nas wątpić, że 
Partia nasza potrafi wywiązać się 
z nowych zadań. które przed nią sto 
ja. „Oczywiście nie szczędzimy kry» 
tyki naszych niedomagań i błędów. 
Ale, pamiętajmy również, że Partia 
nasza rośnie, że większość naszych 
organizacji partyjnych, to bojowe, 
dzielnie pracujące i rosnące organi- 
zacje, które potrafiły wychować 
wspaniałych i pięknych ludzi, dają- 
cych wzór oddania, poświęcenia, o- 
fiarności, patriotyzmu i internacjo- 
nalizmu. A taka Partia potrafi za- 
bezpieczyć narodowi naszemu nie- 
podiegłość i całkowite zwycięstwo 
na drodze jego przeobrażeń w jeden 
z wielkich i twórczych narodów so- 
cjalistycznych. ( 
Piao. długo niemilknące okla- 
UWYA 
a z a r 


Przyjęcia w Belwederze 
i w Radzie Ministrów 


WARSZAWA (PAP). — Dnia 23 
bm. Prezydent Rzeczypospolitej Pol- 
skiej przyjął na audiencji ambasado 
ra RP w Moskwie Kazimierza Ja- 
sińskiego. 

W tymże dniu Prezydent RP przy. 
jął na audiencji ambasadora RP w 
Londynie, Jerzego Michałowskiego. 

. p * 


i 
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| 
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WARSZAWA (PAP). — Prezes Ra 
dy Ministrów tow. Józef Cyrankie- 
wiez przyjął w dniu 22 bm, w Pre- 
zydium Rady Ministrów ambasadora 
RP w Londynie, Jerzego Michałow- 
skiego. 


LJ ga LJ . LA . 
Di Vittorio i W. Kuźniecow 
w gościnie u górników 

KATOWICE (PAP). — Na Śląsku 
gościli w dniu 22 bm. uczestnicy 
obrad sesji nadzwyczajnej Biura Wy 
konawczego Światowej Federacji 
Związków Zawodowych przewodni- 
czący ŚFZZ — di Vittorio oraz wi- 
ceprzewądniczacy m W. W. Kuźnie« 
«OW: , 


- 


- Teksty 


W [rocznicę nawiązania stosunków dyplomatycznych 


między Polską i Vietnamem 


WARSZAWA (PAP). — Z okazji 


pierwszej rocznicy nawiązania 


stosunków dyplomatycznych między Polską a Vietnamem nastąpiła 


wymiana depesz między Prezydentem 


Kratycznej Ho Szi Min i 


depesz podajemy poniżej: 
DO 


Vietnamskiej Republiki Demo- 


Prezydentem RP Bolesławem  Bierutem. 


PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 
BOLESŁAWA BIERUTA 


Z okazji pierwszej rocznicy nawiązania stosunków  dyjloma- 


tycznych między obu naszymi 


krajami, przesyłam w imieniu rządu 


i narodu Vietnamskiej Republiki Demokratycznej serdeczne pozdrowie- 
nia rządowi i narodowi Rzeczypospolitej Polskiej i życzę, aby przy- 
jaźń między obu naszymi krajami krzepła z każdym dniem w walce o 


pokój na całym świecie. 


* 
no 


HO SZI MIN 
Prezydent Vietnamskiej 
Republiki Demokratycznej. 
* > 


PREZYDENTA VIETNAMSKIEJ REPUBLIKI DEMOKRATYCZNEJ 
PANA HO SZI MIN 


Serdecznie dziękuję za nadesłane 


rządowi Rzeczypospolitej Pol- 


skiej i narodowi polskiemu życzenia z okazji pierwszej rocznicy nawią- 


zania stosunków dyplomatycznych 
kratyczną. 


z Vietnamską Republiką Demo- 


Wierzę głęboko, że bohaterski naród vietnamski odniesie ostatecz- 
me zwycięstwo nad siłami imperializmu i rodzimej reakcji, przyczynia- 
jąc się w ten sposób do wzmocnienia obozu pokoju i demokracji na 
eałym świecie, któremu przewodzi wielki Związek Radziecki. 


BOLESŁAW BIERUT. 


Delegat ZSRR żąda wykluczenia kuomintangowców 
z Rady Gospodarcze -Spolecznej ONZ 


NOWY JORK (PAP). — 20 lute- 
go w Santiago de Chile rozpoczęła 
się XII sesja Rady Gospodarczo-Spo 
łecznej ONZ. 

Obecni są przedstawiciele 18 kra- 
jów, m. in. Związku Radzieckiego, 
Polski, Czechosłowacji, USA, Wiel- 
kiej Brytanii, Belgii, Kanady, Fran 
cji i Indii. 

Wstępny porządek dzienny przewi 
duje zagadnienia światowej sytuacji 


Rośnie 
fala strajków 


w krajach kapitalistycznych 
LONDYN (PAP), — Strajk koleja- 


rzy angielskich trwa w dalszym cią- 
W Manchesterze strajkuje po- 

nad 10 tysięcy pracowników kolei. 
BRUKSELA (PAP), — W Ganda- 
wie strajkują metalowcy, a w zagłę- 

biach Liege i Charleroi — górnicy. 
BERLIN (PAP) — W Bremie (stre 
fa amerykańska) strajkuje przeszło 
15 tysięcy metalowców, którzy do- 


magają się podwyżki płac. 

PEKIN (PAP). — Z Tokio dono- 
szą, że od 10 dni w kopalniach nale- 
żących do koncernów „Mitsui” i 
„Mitsubisi” strajkuje ponad 100 ty- 
sięcy górników. 


ekonomicznej, finansowania rozwoju 
krajów gospodarczo zacofanych, 
praw związków zawodowych, praw 
człowieka , uchodźców i osób prze- 
siedlonych itd. Ponadto pod naci- 
skiem delegacji USA i przy popar- 
ciu delegata angielskiego wpisano 
na porządek dzienny sprawę tzw. 
„pracy przymusowej“, a 

Przedstawiciel ZSRR, Czernyszew 
ski, wniósł o wykluczenie z Rady 
przedstawiciela Koumintangu i o za 
proszenie przedstawiciela Chin Lu- 
dowych. Przedstawiciele Polski į Cze 
chosłowacji poparli ten wniosek, 
podczas gdy delegaci bloku amery- 
kańsko-angielskiego wystąpili prze- 
ciwko propozycji ZSRR. Delegat Fi- 
lipin, poparty przez delegację USA 
zaproponował, aby Rada odroczyła 
dyskusję nad wnioskiem radzieckim. 

Wniosek przyjęty został mechanicz 
ną większością głosów. 

Następnie Rada przystąpiła 
wyboru przewodniczącego i 
wiceprzewodniczących. Delegat ra- 
dziecki wysunął kandydaturę szefa 
delegacji polskiej, dr. Suchego. 
Większościa głosów wybrany został 
ponownie Canta Cruz. Wiceprzewod- 
niczącymi zostali delegat Indii Mu- 
RZ i delegat Czechosłowacji No- 
sek. 


do 
dwóch 


kiej Brytanii. Stalin 


=- 
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Problem niemiecki należy uregulować 


na gruncie porozumienia czterech mocarstw 


Z obrad Światowej Rady Pokoju 


BERLIN (PAP). — Na Plenum Świa 
towej Rady Pokoju w Berlinie po 
referacie Pietro Nenniego toczyła 
się dyskusja. 

Jako pierwszy zabrał głos dziekan 
Katedry Canterbury, dr. Fiewlett 
Johnson, który scharakteryzował o- 
becną sytuacię międzynarodową, 
mówiąc: 

Upłynęło właśnie 6 lat od chwili. 
gdy rządy Wielkiej Brytanii, Stanów 
Zjednoczonych i Związku Radzieckie 
go zobowiązały się na konferencji 
krymskiej do wykorzenienia  hitle- 
ryzmu i faszyzmu w Europie. I oto 
dzisiaj gen. Eisenhower wraca do 
Europy, by odbudować armię nie- 
miecka pod komendą generałów bi- 
tlerowskich i uzbroić ją za pomocą 


tych samych zakładów Kruppa. któ- 
re dostarczały broń Hitlerowi. Ar- 
mia ta ma być następnie uży- 
ta przeciwko Związkowi Ra- 


dzieckiemu, który pod Stalingradem 
uratował naszą cywilizację. Prawda 
ta szerzy się powoli wśród moich ro 
daków mimo potwornych kłamstw 
rozsiewanych przez prasę amerykań 
ską i brytyjską, która znajduje sie 
pod kontrolą Wall-Street. 
, Agresywnym zamierzeniom impe- 
rializmu amerykańskiego mówca 
pestea konsekwentnie po- 
oiową politykę ZSRR. przy czym 
nawiązuje do ostatniego  oświadcze- 
nia Generalissimusa Stalina, mówiąc 
Oświadczenie Stalina jest spokoj- 
ne, logiczne i jasne, rozprasza mgłę 
wułgarnej propagandy szerzonej przez 
wrogów pokoju. Odbiera ono Attlee 
możność  usprawiedliwiania  olbrzy- 
miego programu zbrojeniowego Wie! 
podkreślił w 
niedwuznaczny sposób wolę pokoiu 
cżywiającą Związek Radziecki, wy- 
jaśnił drogi i metody, którymi po- 
sługuje się jego kraj w pracy na 
rzecz pokoju. Słowa Stalina były 
też poważną przestrogą.  Stwierdzii 
on, że w obecnym czasie można 
leszcze uniknąć wojny. Jeżeli jednak 
ne rez e 4 Od anka! 


Działania wojenne 


w Kkaoreś 


PEKIN (PAP). — Agencja Nowych 
Chin donosi, że baterie nadbrzeżne 
koreańskiej armii ludowej zatopiły 
amerykański okręt wojenny i dwie 
mniejsze jednostki amerykańskie, 
które usiłowały zbliżyć się do portu 
Wonsan na wschodnim wybrzeżu Ko- 
rei. 

Artylefia przeciwlotnicza armii lu- 
dowej zestrzeliła dwa samoloty nie- 
przyjacielskie na wschodnim odcin- 
ku frontu. 


Berlińska sesja Światowej Rady Pokoju 


Z I sesją Światowej Rady Pokoju, 
odbywająca się obecnie w Berlinie, 
wiążą narody całego Świata nadzie- 
ję na dalsze wzmożenie walki o po- 
kój. Szczególnie żywe są te nadzie- 
je w narodzie niemieckim toczącym 
ciężką walkę przeciwko remilitary- 
zacji Trizonii, o zjednoczenie Nie- 
miec. 

Odbywające się obecnie gorączko- 


"we przygotowania remilitaryzacyjne 


niebezpie- 
strony 
na 


w Trizonii i zaostrzenie r 
eżeństwa agresji z jednej 
oraz pragnienie prostych ludzi 


Kolejarze 
kutmowscy 
przystępują 
do długofalowego 


współzawodnictwa 


W odpowiedzi na wezwanie to 
karzy Sobańskiego i Jatczaka, 
drużyna młodzieżowa ZMP — 
'tokarzy Parowozowni Głównej w 
Kutnie w składzie Leonard Wa- 
silewski, Aleksander Baranow- 
ski i Aloizy Kubasiński, w zro- 
zumieniu wagi przedterminowego 
wykonania 2 roku Planu 6-letnie- 
go, zobowiązała się osiągać 115 
proc. nowych norm, oraz prze- 
pracować jeden dzień w każdym 
miesiącu na zaoszczędzonym ma- 
teriale. 

Rzemieślnicy Franciszek Ba- 
rylski, Antoni Habasiński i Fran 
ciszek Ćwikliński z Parowozowni 
Głównej w Kutnie podejmują zo- 
bowiązania kolegów  tokarży i 
zobowiązują się osiągać 120 proc. 
nowych norm. 

ZAW. 

Załoga parowozu serii Tr 203 
Nr 303 Parowozowni Głównej w 
Kutnie zobowiązuje się do spra- 
wnego i bezawaryjnego  przeta- 
czania taboru i wzywa inne za- 
łogi do poczynienia podobnych 
zobowiązań, 

Załoga parowozu Tr 203 Nr. 
303 wezwała do współzawodni- 
ctwa wszystkie drużyny parowo 
zowe oraz pracowników wszyst 
kich służb całej sieci, którzy ma 
ią bpipočrado lub foiredh 

pływ na bezawaryjne przeta- 
hiiia taboru, z.) 


całym świecie do zachowania poko- 
ju z drugiej — najlepiej akcentują 
znaczenie obrania właśnie Berlina 
na miejsce obrad pierwszej 
Światowej Rady Pokoju. 

Otwierając berlińską sesję, wice- 
przewodniczący Światowej Rady Po 
koju, Pietro Nenni, powiedział: „Ru 
iny Berlina wprowadzają nasze o- 
brady prosto w samo sedno zagad- 
nienia“. 

A zagadnieniem tym na obecnym 
etapie walki o pokój jest przede 
wszystkim przeciwdziałanie ponow- 
nemu uzbrojeniu Niemiec Zachod- 
nich. „Zapobiec bowiem remilitary- 
zacji — pisała w dzień obrad pra- 
sa niemiecka — znaczy zapewnić po 
kój w Europie“, Lapidarnie ujął to 
zagadnienie sekretarz generalny 
Światowej Rady Pokoju, Jean La- 
ffitte, oświadczając w dzień swego 
przyjazdu do Berlina, że „przywró- 
cenie jedności Niemiec jest decydu- 
jące nie tylko dła pokoju w Europie, 
ale dla pokoju na całym świecie. 
Walka bojowników o pokój w Niem- 
czech i na całym świecie przeciw- 
ko remilitaryzacji Zachodnich Nie- 


sesji 


miec nie daje się oddzielić od walki|0 utrzymanie pokoju. 


o zjednoczenie Niemiec“. 


Niemcy zdają sobie doskonale 
sprawę ze znaczenia faktu odbycia 
sesji Światowej Rady Pokoju wła- 
śnie w Niemczech. Podkreślił to prze 
wodniczący Niemieckiego Komitetu 
Obrońców Pokoju, prof. Walter Frie- 
drich, rektor Uniwersytetu Berliń- 
skiego, kiedy pisał na powitanie se- 
sji w dzienniku  „Taegliche Rund- 
schau“: „Nie ulega wątpliwości, że 
obecność najwybitniejszych bojowni- 
ków o pokój całego świata w Ber- 
linie jest dla narodu niemieckiego 
wielkim pokrzepieniem w walce prze 
ciwko  remilitaryzacji, pokrzepie- 
niem, a równocześnie zobowiąza- 
niem, aby okazać się godnym tego”. 

Demokratyczna prasa niemiecka, 
podkreślając znaczenie berlińskiej 
sesji, zwraca uwagę swojego społe- 
czeństwa na to, że właśnie Niemcy 
stały się ostatnio miejscem rozma- 
itych podróży i spotkań polityków 
i znanych osobistości. Ale kto przy- 
jeżdża do Berlina, a kto do Bonn? 

Do Berlina przyjeżdżają ludzie, 
którzy postawili sobie za cel zacho 
wanie i utrwalenie pokoju, wybitni 
przedstawiciele życia duchowego, 
sławni pisarze, znani politycy, przo 


(Korespondencja własna) 


Bonn zaś ściągają zza oceanu jak 
czarne kruki generałowie i podżega 
cze wojenni, wojskowi i cywilni eks- 
perci od mordów, którzy pragną tyl- 
ko śmierci i zniszczenia innych na- 
rodów. i 

W murach podzielonego Berlina 
wszystkie te przeciwieństwa dwóch 
obozów i dwóch światów wychodzą 
sobie na przeciw. Tutaj mogą człon- 
kowie Światowej Rady Pokoju zoba 
czyć, do czego. prowadzi polityka 
podżegaczy wojennych, którzy z za- 
chodniego Berlina, nękanego bezro- 
bociem i nędzą mas pracujących, 
zrobili przyczółek potencjalnej agre- 
sji na Wschód. 

Tutaj w Berlinie, członkowie se- 
sji Światowej Rady Pokoju znajdu- 
ją pełne potwierdzenie słuszności o- 
świadczenia Generalissimusa Stalina, 
który w swoim ostatnim wy- 
wiadzie powiedział: „Wojna może 
stać się nieunikniona, jeśli podżega- 
czom wojennym uda się omotać sie- 
cią kłamstw masy ludowe, oszukać 
je i wciągnąć do nowej wojny świa- 
towej*. Dlatego teraz na pierwszy 
płan wysuwa się szeroka kampania 
jako środek 
do zdemaskowania zbrodniczych ma- 
chinacji podżegaczy wojennych. 

Niemcy sa najlepszą ilustracją 
trafności słów Generalissimusa 
Stalina, nigdzie bowiem nie wystę- 
puje na jaw tak wyraziście jak w 
podzielonych Niemczech zbrodnicze 
działanie oszukańczej machiny pro- 
pagandowej imperialistów.  Działal- 
ność kliki Adenauera i Schumache- 
ra, przygotowującej się do odwetu 
pod maską rzekomej walki o wol- 
pość Niemiec jest najlepszym przy- 
kładem wciągania mas przy pomocy 


oszustwa do przygotowań wojen- 
nych. 

„Sesja Światowej Rady Pokoju — 
pisze w związku z tym  gażeta 


„Neues Deutschland* — pokaże ja- 
sno wszystkim berlińczykom i 
wszystkim Niemcom, również tym, 
których dotąd udawało się wprowa- 
dzić w błąd kłamstwami, że przy- 
gniatająca większość ludzkości, któ- 
ra wydelegowała swoich najlepszych 
i najgodniejszych przedstawicieli na 
sesję Światowej Rady, pragnie põ 
koju“, Pomoże to narodowi niemiec 
kiemu i wszystkim narodom świata 
jeszcze mocniej ująć w swe ręce 
sprawę pokoju. 


MARIAN PODKOWIŃSKI 


indii.) 


damy się omotač siecią kłamstw 
możemy być wciąśnięci do wojny. W 
atmosierze kłamstw wojna będzie 
możliwa, gdy jednak żapanuje praw 
da — pokój zostanie utrzymany. 

ź 


Z kolei przemawiał Gabriel d'Ar- 
boussier (Afrvkaj, członek Prezydium 
Światowej Rady Pokoju. Zaznajomił 
on zebranych z postępami walki o 
pokój prowadzonej przez ludy środ- 
kowo-afrykańskie. y 


Następnym mówcą był prof. Jan 
Dembowski. Stwierdza on na wstę- 
pie. że narody, które wiele ucierpia- 
ły wskutek wojny, pragną nade wszyst 
ko pokoju, e do takich narodów na- 
leżv Polska. 

Dla Polski — podkreśla mówca — 
nie moga być obojętne wydarzenia 
na przeciwległej półkuli. Nie może- 
my pocieszać się tym, że wydarzenia 
te rozgrywają się daleko. Do dele- 
gacji Korei w Warszawie pewien ro- 
botnik polski niedawno powiedział: 
„Wasza walka jest naszą walką, wa- 
sze zwycięstwo — naszym zwy- 
cięstwem. Lud polski jest zawsze z 
wami”. Proste to słowa, a przecież 
zawierają one głęboką treść. 

Delegat polski składa hołd boha- 
terskiej walce wolnościowej narodu 
koreańskiego.  Potępia on jedno- 
cześnie barbarzyństwo najeźdźców 
amerykańskich. 

Przechodząc do spraw europejskich 
prof, Dembowski oświadcza: 


Drugim punktem  newralgicznym 
ślobu ziemskiego stały się Niemcy 
Zachodnie. Remilitaryzacja Niemiec. 
pizeprowadżana  przeż imperialistów 
emerykańskich oznacza próbę odbu- 
dowv dawnego Wehrmachtu pod 
komendą tych samych ludzi. których 
czyny znamy zarówno z czasów woj 
ny. jak i z procesu norymberskiego. 

Mówię w imieniu narodu. przeż 
którego kraj przeszedł ten Wehr- 
macht, pozostawiając po sobie 
zgliszcza, ruiny í sześć milionów po- 
mordowanych Polaków. , Powołanie 
na odpowiedzialne stanowiska b. ki- 
tlerowców i rozpętana przez ade- 
nauerów kampania odwetu nie pozo- 
stawiają żadnych watpliwości. że 
nowy Wehrmacht pod egidą amery- 
kańską ma hołdować tym samym 
„ideałom” co za czasów  hitlerow- 
skich. 

Mówca oświadczył następnie: 

My wszyscy jesteśmy odpowie- 
dzialni wobec narodów, które nas 
wybrały, wobec ludzkości, która po 
wierzyła nam historyczne zadanie o- 
brony pokoju świata. 

Musimy uratować pokój i pokój 
będzie uratowany, jeżeli wszyscy lu- 
dzie dobrej woli zjednoczą się w je- 
go obronie. 

Z tym wezwaniem do jedności w 
obronie pokoju, zwracam się w imie- 
niu dełegacji polskiej, w imieniu na- 
rodu polskiego do wszystkich naro- 


|z ogniwa produkcyjnego, 


dów. a przede wszystkim do tych. 


które najbardziej ucierpiały od agre- 
sji hitlerowskiej, abyśm połączyli 
solidarnie nasze wysiłki w walce 


przeciwko remilitaryzacji Niemiec. 
Problem niemiecki może i musi 
być rozwiązany na drodze pokojo- 
wej. Wymaga to porozumienia czte- 
rech mocarstw, które podpisały 


układ poczdamski: Związku Radziee- 
kiego, Stanów Zjednoczonych, Wiel- . 
kiej Brytanii ji Francji S 

* 


Po przemówieniu prof. Dembow- 
skiego głos zabierali: A. Bouchana 
(Algier), Johannes Becher (NRD, 
Manuel Cruz (Filipiny), prof. Koke 
kalis (Grecja) i prof. Oparin (ZSRR). 


Przed Międzynarodowym Dniem Kobiet 


Kongresem L. K. 


CZYSTOŚĆ PRZEDE WSZYSTKIM 


| 
| i Ogólnopolskim 
| 


swe zobowiązania. 


ZMP-ówka ob. Z. Ciesielska 
z Zakładów im. Stanisława Ku- 
nickiego podjęła na cześć 8 Mar- 
ca zobowiązanie podniesienia kul 
tury i czystości miejsca pracy. 
Ob. Ciesielska w myśl zobowią- 
zania zostawia wszystkie maszy- 
ny po obciąganiu w nienagan- 
nym porządku. Jednocześnie we- 
zwała ona do współzawodni- 
ctwa pomagaczki z drugiej bry- 
gady. 


_ 


PIĘKNY CZYN KOBIET ZPO W ZGIERZU 

Kobiety z Zakładów Przemysłu Odzieżowego w Zgierzu mel- 
dują: do dnia 22 lutego wykonano ponad plan z okazji 8 Marca 
8.776 sztuk koszul, zaoszczędzono około 536.000 metrów nici, co po- 
zwoli uszyć około 7.000 sztuk koszul, 
burowa wykonała swe zobowiązanie do 20 lutego — oszczędzając 
ponad 30.000 zł, Utworzono brygadę najwyższej jakości. Zobowią- 
zanie brygadiera wydziału gospodarczego doprowadzenia zakładu 
do stanu wzorowej czystości zostało wykonane w 50 procentach. 


Starszy mistrz ob, Ty- 


W ZPB IM. LUKSEMBURG 
Kobiety z Zakładów im. Róży Luksemburg realizują pomyślnie 
Ob. Ob. Smak 
prządki, Helena Ślusarek wraz z całym zespołem podniosła o jeden 
procent wykonanie bazy. Pracownice składalni poza godzinami pra- 
cy reperują i cerują odzież dla dzieci koreańskich. 


i Michalak doszkalają słabe 


Maister odpowiedzialnym kierownikiem 
podstawowego ogniwa produkcyjnego 
Uchwała Prezydium Rządu RP 


WARSZAWA (PAP). — Prezydium | 
na ostatnim posie- | technik lub robotnik o wysokich kwa 


Rządu powzięło 
dzeniu uchwałę œo roli, zadaniach i 
uprawnieniach majstra w uspołecznio 
nych przemysłowych zakładach pra- 
cy. 

Związana z walką o Plan 6-letni 
potrzeba wzmocnienia jednoosobo- 
wego kierownictwa oraz usprawnie 
nia -organizacji procesów produk- 
cyjnych wymaga podniesienia roli 
i znaczenia majstra w zarządzaniu 
produkcja. Majster powinien stać się 
w każdym zakładzie pracy  pełno- 
prawnym kierownikiem podstawowe- 
odpowie- 
dzialnym w pełni za wykonanie w 
swoim zakresie zadań planu, 


Jasne jest, że premier Attlee jest nie za utrzymaniem pokoju, lecz za 
rozpętywaniem nowej agresywnej wojny światowej 
(z rozmowy J. 


Stalina z korespondentem „Prawdy“ 


Attlee w roli „gołabka“ pokoju 


Za sahotowanie akcji skupu 


Kułak Jezik — skazany na 4 lata więzienia 


Dnia 28 bm. w Radomsku odbył 
się proces w trybie doraźnym prze- 
ciwko 24-lethiemu Stanisławowi Je- 
zikowi z gromady Lgota Mała, gmi- 
na Konary, powiatu  radomszczań: 
skiego, oskarżonemu o rozpowszech 
nianie fałszywych plotek w sprawie 
akcji skupu zboża oraz za roznicie 
zebrania gromadzkiego w dniu 12 
bm. w gromadzie Lgota Mała. 

Na rozprawę przyhvli licznie chło- 


pi ze wszystkich gromad powiatu 
radomszczańskiego i miejscowa lud 
ność, wypełniająć salę po brzegi. 

Sąd Okręgowy w Łodzi na sesj 
wyjazdowej w Radomsku po udowo.- 
dnieniu i uznaniu winy oskarżone 
go, skazał Stanisława Jezika na 4 
lata więzienia, zaliczając mu dotych 
czasowy areszt, 


Majstrem może być mianowany 
lifikacjach. który zdobył je w dłuż- 
szej praktyce w danym zawodzie. 
Posiadanie wymaganych kwalifikacji 
powinno być sprawdzone w drodze 
egzaminów. 


Do obowiązków, majstra _ należy: 
rozdzielanie pracy między. robotni- 
ków, dopilnowanie regularnego zao- 
patrzenia stanowisk roboczych w ra 
rzędzia, kontrola wykonania dzien- 
nych lub zmianowych planów pro- 
dukcyjnych, dbałość o zachowanie 
socjalistycznej dyscypliny, bezpie- 
czeństwa i higieny pracy. 


Na marginesie 


Troski kardynała 


Według statystyki urzędowej, liczba za 
rejestrowanych bezrobotnych wyniosła 
we Włoszech — w końcu r. 1950 — ok. 
2,7 miliona. Cyfra ta nie jest bynajmniej 
kompletna, dla odtworzenia istotnego 
stanu rzeczy należy ją powiększyć o 50 
proc. 

W związku z wzrastającym  bezroba 
ciem, które stanowi jedno z klęskonwych 
następstw marshallizacji Włoch. arcybis 
kup Mediolanu, kard, Schuster, wydał 
list pasterski do podległych sobie księ 
ży, ostrzegając przed  niebezpieczeń 
stwem, jakie kryje w sobie tak wielki i 
powszechny brak prucy, Kard. Śchuster 
podkreśla, że szerokie masy  tudności 
Włoch burzą się nie tylko przeciwka 
rządowi, ale również przeciwko Kościo- 
łowi, ponieważ uważają rządzącą w kraju 
„chrześcijańską demokrację* za domenę 
sleru. Stąd wniosek kardynała, że nale 
ży jak najśpieszniej szukać środków tc 
celu zlikwidowania bezrobocia. 

Z okazji zamanifjestowania tej mocno 
spóźnionej, kardynalskiej troski o losy 
paru milionów włoskich bezrobotnych, 
nie zaszkodzi przypomnieć, że kard. 
Schuster był u swoim czasie wierną i 
trwałą podporą faszyzmu, popierał -gor 
liwie „imperiałne* przedsięwzięcia Mus 
soliniego, ba! błogosławił nawet osobiś 
cie czołgi i armaty, wysyłane przeciwka 
Abisynii, zaś w czasie okupacn hutlerow 
skiej kard. Schuster nie zajaśnud bynaj 
mniej cnotami patriotycznym, lecz — 
przeciwnie — zachowywał względem oku 
pantów postawę wiele mówiącej „neutral 
ności“ 

Mając to wszystko na uwadze, trudno 
się nie zgodzić z opinią centralnego or 
ganu KPW — „Unita'*, że śródłem na 
gtego zainteresowania się kardynała 
*chustera sprawą bezrobocia nie jest by 
najmniej jego duszpasterska troska o los 
setek tysięcy rodzin robotniczych. żyją 
cych w ostateczne) nędzy, lecz - obawa 
przed wzrostem klasowej i rewolucyjnej 
swiadomości mas, obawa przed tym, że 
te masy nie pozwolą poprowadzić stę na 
rzeż w obronie tzn cywilizacji zachod 
niej“ uosabiającej aktualnie amervkań 
skich gangsterów i hitlerowskich gene- 
rałów, 

Oczywiście, żaden list pasterski nie mo 
~ powstrzymać nieuniknionego biegu wy 
"adków gospodarczych i spoiecznych, 

; samo jak żadne plasterki i mikstury 
- burżuazyjnej apteki nie dołują ule 
czyć groźnych chorób, nieodłącznych od 
samej istoty ustroju kapitalistycznego. 

Rn. 


z 
z 


"Nr 54 


Drogi, jakie ich wiodły przez życie 
zanim zbiegły się tutaj, w Szkole 
Partyjnej, nie były gładkie ni pro- 
ste, nie słały się równym gościńcem 
dobrobytu, spokoju, zadowolenia, To 
były twarde bruki robotniczego mia 
sta, znaczone krzywdą i niedolą, to 
były ciężkie, chłopskie drogi, po któ 
rych w trudzie szło się ku lepszej 
przyszłości. 


Zanim przyszli tutaj, do Szkoły 
Partyjnej, by w twarde -od pracy 
dłonie ująć książkę i pióro, poznać 
przyczyny wyzysku i krzywdy, w 
której wzrośli, z którą zmagali się 
od pierwszego przebłysku  Świado- 
mości klasowej — każdy z nich tra- 
fił już do Partii. W jej szeregach i 
pod jej przewodem budowali nową, 
swoją ojczyznę. Starsi i młodzi, ro- 
botnicy i chłopi w swej pracy gza-- 
wodowej. twórczej pracy przy kros 
nach, przy maszynach przędzalni- 
czych, przy obrabiarkach, w PGR, 
spółdzielniach produkcyjnych, pier- 
wsi wykuwali nowy byt, jako przo- 
downicy i racjonalizatorzy, nowato- 
rzy produkcji. Wielu z nich było ak 
tywistami, agitatorami, pracownika 
mi aparatu partyjnego. Uczyli się w 
praktyce realizować założenia Pol- 
skiej Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej. Ale.. przychodziły chwile 
a było ich coraz więcej w miarę na- 
rastania zadań i wzrostu odpowie- 
dzialności że stawali bezradni, 
nie wiedząc co czynić, że brak im 
było arsumentów w walce z wro- 
giem klasowym, brak dostatecznego 
zrozumienia podstaw ideologicznych 
i organizacyjnych Partii, że nieraz 
opuszczali ręce, wątpiąc w swoje si- 
ły. Nie wystarczało nawet bogate do 
świadczenie praktyczne. Życie szło 
© ORAL ER PRETO KE ARA FREDZEP REKE ZE 


Zukończył się kurs 


W ŁODZKIEJ SZKOLE PARTYJNEJ 


naprzód, zmieniały się metody i for 
my walki. Zabrakło im nauki, wie- 
dzy marksistowskiej, bez której nie 
można być świadomym i bojowym 
członkiem Partii. 

LWYGIE 

Czym była dla nich szkoła, co im 
dała i jak wielki przełom stanowiła 
w ich życiu, opowiedzieć o tym mo- 
że historia jednego zebrania partyj- 
nego. Ostatniego zebrania szkolnej 
podstawowej organizacji partyjnej. 
Bo wtedy właśnie, w chwili rozsta- 
nia ze szkołą, zdali sobie jasno spra 
wę, jak bardzo podczas tych pięciu 
miesięcy wyrośli, jak mocni opusz- 
czają te mury. 

W sali wykładowej zasiadło 353 
absolwentów szkoły, aby objąć pa- 
mięcią okres tutaj spędzony, ocenić 
swoją pracę, pracę szkoły, rolę szkol 
nej organizacji partyjnej. I w tych 
serdecznych rozrachunkach otwiera 
ły się naoścież serca, składały się 
słowa piękne, nabrzmiałe uczuciem 
wielkiej miłości do Partii. Czuli po- 
trzebę wypowiedzenia się nawet ci, 
którym zwykle brakło odwagi do pu 
blicznych wystąpień, którym ciężko 
iz trudem wiązały się zdania. A te- 
raz stawali na mównicy bez cienia 
„bremy*. I mówili o tym, co ich tu 
przywiodło, o pierwszych  załama- 
niach, i o radości zwycięstwa nad 
sobą, o codziennym i jakże trud- 
nym przedzieramiu się przez gąszcz 
naukowych zagadnień, 

Tow. Kraska przekraczając bramę 
szkoły. w której uczył się ekonomii, 
socjologii, historii WKP(b), dziejów 
ruchu robotniczego w Polsce, nie 
ES za sobą ani jednego oddziału 
szkoły powszechnej. 

— Przyszedłem tutaj ledwo umie- 


jąc czytać i pisać. Tutaj opanowałem 
znajomość języka polskiego. Tutaj o 
tworzyły mi się oczy. Poczułem pod 
nogami pewny grunt. Teraz wiem, 
jak mam pracować, jak realizować 
linię Partii. 

I mówił tew. Dubiłas, od szeregu 
lat — pracownik aparatu partyjne- 
go. 

— Widzę teraz, że mimo długolet- 
niej pracy partyjnej  popełniałem 
błędy, że nie znając dobrze podstaw 
nauki marksizmu - leninizmu, nie 
umiałem jak należy kierować orga- 
nizacją partyjną w zakładzie pracy. 


I mówili ci (a było ich wielu), któ 
rzy z niepewnością i trwogą w ser- 


wy 


cu szli do szkoły, 
swoje siły, przeświadczeni, że gdzież 
tam robotnikowi czy chłopu, który 
dotychczas nic wspólnego z nauką 
nie miał — zasiąść na sali wykłado 
wej i studiować naukowe podręczni 
ki. Zabierali głos i ci, którzy począt 
kowo nie doceniali szkolenia. 

— Zdawało mi się, że i bez szko- 
lenia ideologicznego można dobrze 
pracować dla Partii — wyznała tow. 
Pinas, — Tutaj poznałam swój błąd. 
Wciągnęłam się do nauki, pokocha- 
łam książkę. Będę uczyć się dalej. 
Wiem, że nasz poziom polityczny i 
uświadomienie marksistowskie de- 
cydują © wartości, o poziomie i sku- 
teczności naszej pracy. 


Po 5 miesięcznej nauce, nadeszła chwila złożenia egzaminu. 


PRZE, PT PARE PEER RA AE OPRAWA 


zawdzięczamy Partii... 


krytykę, tutaj nauczyłam się żyć w | tywistka partyjna w Państwowym 


W związku z zakończeniem kursu w Łódzkiej Szkole Partyjnej, za- 
mieszczamy wypowiedzi absolwentów, którzy wyrośli w szkole na świado- 
mych i bojowych aktywistów party inych. 


Podczas mojego pobytu w szkole 
najradośniejszym był dla mnie ten 
dzień. gdy przełamałam w sobie lęk 
i strach, gdy przekonałam się, że 
jednak potrafię sobie dać radęi 
z ekonomią polityczną i z agrobio- 
logią i historią. I wtedy wzmogło się 
w mym sercu gorące uczucie wdzię- 
czności dla Partii, że to właśnie Ona 
dźwiga mnie wzwyż, daje mi naukę 
czyni ze mnie człowieka świadome- 
go, zdziera z mych oczu dotychcza- 
sową zasłonę. Wstąpiła we mnie 
wielka energia i zapał. Widziałam 
że otwiera się nowa karta mego ży- 
cia. Każdy wykład wchłaniałam w 
siebie jak powietrze i słońce, każdy 
dzień przynosił coś nówego i intere- 
sującego, nauka stawała się coraz 
łatwiejsza, zagadnienia coraz bar- 
dziej zrozumiałe, 

* * 

Do niedawna jeszcze pracowałem 
jako robotnik w wykończalni ZPB 
im. Stalina. Potem awansowałem 
na referenta współzawodnictwa pra 
cy w Oddziale Związku Zawodowe- 
go Włókniarzy. Zdawałem sobie 
sprawę, że w pracy mej popełniam 
wiele błędów, że brak mi bojowego 
podejścia do zagadnień związanych 
z rozwojem ruchu współzawodni- 
ctwa. Dawał mi się dotkliwie we 
znaki brak przeszkolenia ideologi- 
cznego. 

Nie doceniałem zagadnienia kry- 
tyki i samokrytyki i to właśnie po- 
wodowało trudności zarówno w mej 
pracy zawodowej, jak i partyjnej. 
+ Dopiero szkoła pozwoliła mi do- 
strzec, ' zrozumieć i przezwyciężyć 
moje błędy. Już w pierwszych dniach 
mego pobytu w szkole zrozumiałem 
jak doniosłą role w pracy na każ- 

* 


Muszę przyznać szczerze, że za- 
nim przyszłam do szkoły, mój po- 
ziom ideologiczny był bardzo niski. 
Nie miałam za sobą prawie żadne- 
go wykształcenia, byłam zatrudnio- 
na jako robotnica w ZPB im. Armii 
Ludowej. Mąż mój pracuje aktyw- 
nie w szeregach Partii i nieraz, gdy 
powierzano mu jakieś odpowiedzial 
ne zadania, zastanawiałam się, dla- 
czego ja — także członek Partii+— 
właściwie nie spełniam żadnej ro- 
boty partyjnej. 

I wtedy sama zaczęłam się o to 
starać, aby przyjęto mnie do Szko- 
ły Partyjnej. 

Po pierwszych dniach, w których 
z początku ogarnęło mnie przeraże 
nie, że nie dam sobie rady — zaczę 
łam powali przyswajać sobie rzeczy 
całkiem dla mnie nowe, nieznane 
dotychczas. Z każdym dniem poby- 
tu w szkole, podnosił się mój po- 
ziom ideologiczny. Z każdym dniem 
coraz wyraźniej widziałam toczącą 
się na całym świecie walkę kłasy 
robotniczej i jej cel. Tutaj, w szko 
le, po raz pierwszy usłyszałam o 
nauce marksizmu - leninizmu, 0 
WKP(b). 

Moim ulubionym przedmiotem była 
nauka o Związku Radzieckim. Czę- 
sto myślę sobie, że gdyby nie szko 
ła, to chyba długo jeszcze nie zdała 
bym sobie sprawy, jak wielką rolę 


spełnia Związek Radziecki w walce, | 


którą postępowe narody świata to- 
czą o zachowanie pokoju. Nie zrozu 
miałabym tak jasno, że Związek 


Wykłady tow. tow. Berlera, Male- | 
naświe- | 


wskiego, Chmielewskiego, 
tlały nam jasno wydarzenia między- 
narodowe, mówiły pięknie o historii 
polskiego ruchu robotniczego, uczyły 
nas po nowemu myśleć, czuć i ro- 
zumieć. Bo przecież i ja i wielu in- 
nych towarzyszy przyszło do szkoły 
z różnymi przywarami, przesądami. 

Nauczyłam się w szkole jeszcze | 
mocniej kochać Związek Radziecki. 
dzięki któremu powstała Polska 
Ludowa „dzięki któremu życie na- 


gromadzie. 

Dumna jestem, że po zakończeniu 
szkoły. Partia powierza mi ważny 
odcinek pracy w aparacie partyj- 


nym. Ja, do niedawna. zwykła robo | 
tnica — będę pracowała. jako ak- | 
* 


Wychowałem się'w biednej rodzi 
nie robotniczej. Po ukończeniu z 
trudem szkbły powszechnej nie mo 
głem oczywiście marzyć nawet o 
dalszej nauce. Ciężkie warunki ma 
terialne<zmusiły' mnie do pracy za 
robkowej już od 14 roku życia. A 


sze jest dziś wolne i szczęśliwe. 

Opuszczając szkołę, czuję się za- 
hartowana do dalszej walki: wiem 
już, jak realizować zadania Planu 
6-letniego, jak budować nową Polskę 
Czuję się nierozerwalnie związana 
z Partią. 

TERESA KUROWSKA 


* 


dym odcinku spełniają wytyczne 
marksizmu-leninizmu. Czas spędzony 
w szkole pozwolił mi skrystalizować 
mój światopogląd. Zapoznając się 
z historią WKP(b) i walką proleta- 
riatu polskiego nauczyłem się cenić 
i kochać bohaterów: Waryńskiego, 
Dzierżyńskiego, a przede wszystkim 
wielkich wodzów Rewolucji — Le- 
nina i Stalina. 


Ze szkoły wyniosłem głęboką, nie- 
zachwianą wiarę w zwycięstwo obo- 
zu pokoju ze Związkiem Radzieckim 
na czele. W szkole zrozumiałem jak 
wiele do zawdzięczenia mam naszej 
Partii. Tylko dzięki PZPR tysiące 
takich jak ja; dzieci robotników, 
może się kształcić, aby stać się peł- 
nowartościowymi budowniczymi 
Polski sprawiedliwości społecznej. 


JAN BUDZIŃSKI 
* 


Radziecki to jedyny kraj, który zaw 
sze walczy bezinteresownie o wy 
zwolnienie narodów spod ucisku ka- 
pitalistycznego, że ludzie Związku 
Radzieckiego mający za sobą bogate 
doświadczenie w budownictwie so- 
cjalizmu — stanowią dla nas zaw 
sze doskonały przykład i wzór do 
naśladowania. 

Pobyt w szkole stanowił wielki 
przełom w moim życiu. Tutaj nau- 
czyłam się rozumieć krytykę i samo 


tak chciałem się uczyć, tak pragną- 
łem innego, lepszego życia! 


Po wyzwoleniu kraju przez Ar-| 
mie Radziecką, po powstaniu Pol- | 
ski Ludowej, zrozumiałem, że teraz 
rozpocznie się dla mnie nowe ży- 
cie. W 1946 r. wstąpiłem do Partii. 
Zacząłem pracować społecznie w 
świetlicy PZPB Nr 22. Jednocześ- 
nie otrzymałem posadę instruktora 
TPPR. Było to poważne i OSPOWIE | 
działne zajęcie. Starałem się wywią | 
zać z niego jak najlepiej, lecz 


Ośrodku Maszynowym, będę mobili 
zowała do wykonania uchwał Ko- 
mitetu Centralnego naszej Partii w 


-dziedzinie budowy socjalizmu na 
wsi. 

B. A. SZYMKOWIAK 
* = 


przychodziło mi to z trudnością. 
Szukałem pomocy w książkach i w 
prasie. 

Z wielką radością przyjąłem wia- 
domość, że przez sekretarza dziel 
nicy skierowany zostałem do Łódz- 
kiej Szkoły Partyjnej. 

Poznanie ruchu robotniczego od 
podstaw, historii WKP(b), wspania- 
łych tradycji polskiego proletariatu, 
nauczyło mnie kochać Partię, uzbro 
iło w oręż do walki z wrogiem kla- 
sowym. 

Szkoła nauczyła mnie jak należy 
zwalczać wroga klasowego. jak de- 
maskować przejawy antynarodowej, 
szkodniczej działalności. 

Dzięki szkole mogę dziś lepiej, 
skuteczniej pracować dla Partii. 


STANISŁAW MAKSYMOWICZ 


i 


nie wierząc w 


W wypowiedziach 


sobą, z umysłem nienawykłym do 
nauki. Mała, rumiana tow. Sikora, 
młoda aktywistka wiejska, w czasie 
pierwszych dni pobytu w szkole pła 
kała gorzko, prosząc, by pozwolono 
jej wrócić do domu. Trwogą ją 
przejmował widok grubych podręcz- 
ników, dźwięk obco brzmiących słów 
— „socjologia“, „ekonomia“, „agro- 
biologia“... Ale kierownictwo szkoły 
i towarzysze - koledzy wiedzieli, że 
Sikorze potrzebna jest nauka, że 
trzeba ją zatrzymać nawet wbrew 
jej woli. I siedział asystent tow. Jab 
czyński nad  „nieszczęśliwą* słu- 
chaczką i tłumaczył jej cierpliwie 
słowo po słowie, pomagał przez te 
pierwsze, trudne, zawiłe drogi nau- 
ki. Aż zrównała się z innymi. Jak 
śmiało i dumnie i z jaką radością, 
brzmią jej słowa, rzucone w pełną 
salę: 

— Towarzysze, ja dzisiaj wiem 
do czego dążę, ja wracam na wieś, 
ale nauczona doświadczeniem 
WKP(b), zapoznana z programem na 
szej PZPR, będę sto razy więcej i 
lepiej pracować, 

I mówili towarzysze o tym, jak tu 
taj w szkole przełamywali swoje 
błędy, pozbywali się „bagażu* daw- 
nych przesądów, naleciałości drobno- 
mieszczańskich. 

— Gdy przybyłem tutaj, nie umia 

łem żyć w kolektywie, powodowany 
poczuciem wyższości. Wydawało mi 
się, że aktywista partyjny powinien 
być dyktatorem — wyznał Szczerze 
tow. Broner. 
, — Nie rozumiałem znaczenia kry- 
tyki. Po pierwszej krytyce, jaka 
spotkała mnie na zebraniu partyj- 
nym, rozgniewany chciałem opuścić 
szkołę — przypomina tow. Arci- 
szewski. 

I tak w ciągu tych pięciu miesięcy 
szlifowały się charaktery, kształciły 
umysły. Dzień po dniu, wraz z za- 
sobem wiedzy, odmykało się szerzej 
okno na świat i jak na dłoni ryso- 
wała się roła i zadania partyjnika 
w budownictwie Planu 6-letniego, 
w dziele tworzenia ustroju socjali- 
stycznego. Wzrastała Świadomość, 
wzrastało poczucie własnej warto- 
ści i siły, wypływające ze zdobytej 
w nauce pewności, że Partia nieo- 
mylnie wiedzie do zwycięstwa. 

I mówili towarzysze o tym, co je- 
szcze trzeba „w szkole' ulepszyć, 
usprawnić, żeby ci, co przyjdą po 
nich, mogli jeszcze łatwiej i lepiej 
przyswajać sobie wiedzę marksistow 
ską. 


* 
* 


Sprawdzianem wiadomości zdoby- 
tych w szkole były egzaminy. 

Przed komisją egzaminacyjną, 
przed przedstawicielami Komitetu 
Centralnego, odpowiadali śmiało na 
zadawane pytamia, kreśląc historię 
ruchu robotniczego, fragmenty z hi- 
storii WKP(b), wyjaśniając pojęcia 
ekonomiczne, założenia Planu 6-let- 
niego. Ale nie tylko to. Najważniej- 
sze, że towarzysze potrafią wiązać 
zagadnienia teoretyczne z praktycz- 


~ 


przebijała się | nymi, nawiązywać teorię de wyda- 
historia upartych zmagań z samym | rzeń bieżących, wyciągać wnioski i 


formułować wskazania dla swojej 
pracy w terenie, 

Przodownica —  brakarka, tow. 
Madej, na podstawie własnej pracy 
w fabryce umie wytłumaczyć, w ja 
ki sposób należy obniżyć koszty wła 
sne produkcji. Skręcarka tow. Mad- 
rzak jasno tłumaczy, jakie są nie- 
zbędne warunki do wyk ą Pla- 
nu 6-letniego. 

Wyraźnie określają rolę i zadania 
podstawowej organizacji partyjnej 
w zakładzie pracy, zadania wiej- 
skich orgamizacji partyjnych. Biegle 
orientują się w wydarzeniach zacho 
dzących na arenie międzynarodowej, 
w układzie sił obozu pokoju i gliki 
podżegaczy wojennych. Nauczyli się 
pracować z książką i korzystać z 
niej w każdej chwili. 

Tow. Pietrzak bez namysłu znaj- 
duje potrzebny mu do wypowiędzi 
na egzaminie cytat towarzysza Sła- 
lina. 

I właśnie ta umiejętność powiąza- 
nia zagadnień naukowych z życiem 
bieżącym, z bieżącymi zadaniami, to 
szybkie przygotowanie aktywu do 
pracy w terenie, do wykorzystania 
w sposób praktyczny nabytej nauki 
— stanowi bezspornie wielką zasłu- 
gę Szkoły Partyjnej. 


3% * 
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Trzeba jeszcze raz mocno podkre- 
śkć rolę, jaką w ciągu 5 miesięcy 
spełniła szkolna podstawowa orga- 
nizacja partyjna. Towarzysze w ra- 
mach 14 oddziałowych organizacji 
uczyli się pracy organizacyjnej, 
wchodząc w skład egzekutyw, ko- 


misji, komitetu partyjnego. Organi 
zącja partyjna nie tylko pomagała 
im w nauce, czuwając nad pracą 
grup samokształceniowych, nie tyl- 
ko Kierowała ich praktyczną robo- 
tą partyjną w terenie (podczas wy- 
miany waluty, w akcji skupu zboża 
itp.), lecz wychowywała ich w du- 
chu bolszewickiej krytyki i samokry 
tyki, hartowała ich ideologicznie, 
przygotowywała do pracy w apara- 
cie partyjnym. Organizacja partyj- 
na drogą dyskusji nad oglądanymi 
sztukami teatralnymi, filmami, nad 
książkami z literatury pięknej ura 
biała ich światopogląd, 
ła na postacie, które należy naślado 
wać, na których trzeba się wzoro- 
wać, Paweł Korczagin, bohater „Jak 
hartowała się stal*, sekretarz orga- 
nizacji partyjnej w „Daleko od Mo- 
skwy* z kart książki mówili towa- 
rzyszom z Łódzkiej Szkoły o tym, ja 
ką drogą winien kroczyć partyjnik. 
W takich warunkach w ciągu krót 
kiego czasu wyrosły mocne, zaharto 
wane kadry, które idą obecnie do 
ciężkiej i odpowiedzialnej pracy w 
POM-ach, Komitetach Gminnych i 
Powiatowych, na kierownicze stano 
wiska w aparacie partyjnym. 
Wychowani przez Partię, postawie 
ni przez Partię na czołowych pozy- 
cjach kampanii o Plan 6-letni, będą 
w czyn przekuwać to, co zdobyli w 
szkole. 


HANNA SAMSONOWSKA. 


Nowi dyrektorzy PÓM-ów 


Stanowisko dyrektora POM w no- 
wym etapie walki o rozwój spółdziel 
czości na wsi jest szczególnie ważne. 
Przed POM stają wielkie zadania 
w walce o umocnienie istniejących 
spółdzielń i rozszerzenie ruchu spół- 
dzielczości produkcyjnej. POM są, 
jak określił tow. Zambrowski, za- 
sadniczymi punktami oparcia w dzie 
le socjalistycznej przebudowy wsi, 
są podstawowymi instrumentami po- 
mocy państwa i klasy robotniczej so- 
cjalistycznemu rolnictwu. Toteż na- 
sze POM nie mogą być tylko wypo- 
życzalniami maszyn, ale powinny jak 
radzieckie MTS stać się przedsię- 
biorstwami socjalistycznymi, wszech- 
stronnie oddziaływać i podnosić pra- 
cę spółdzielni produkcyjnych i wie- 
dzę polityczną ich członków, dbać o 
dalszy rozwój spółdzielczości i przy- 
ciągać indywidualnych chłopów do 


zespołowej gospodarki, 
Takie oto zadania 


stoją również 


Towarzysze dzielą się wrażeniami Na egzaminie wszystkim „poszło“ pierwsze- 


rzędnie. 


przed 150 nowymi dyrektorami POM, 
którzy w ciągu 120 dni trwania 
kursów w Ursynowie koło Warsza- 
wy, nie szczędzili trudu i energii, 
aby zdobyć jak najwięcej: wiedzy, 
jak najlepiej przygotować się do 
przyszłych obowiązków, Cechujący 
ich młodzieńczy zapał był im wielką 
w tym pomocą, Ale każdy z uczest- 
ników przyznaje: mieliśmy trudności 
w nauce, z początku szło nam bardzo 
opornie. Dzięki dyrekcji szkoły i pod 
stawowej organizacji partyjnej, które 
nieustannie troszczyły się o nas, po- 
magały w nauce, starały się stwo- 
rzyć jak najlepsze warunki pracy i 
odpoczynku, rozwijaliśmy się, z każ- 
dym dniem nauka szła nam łatwiej. 


Osiem godzin wykładów, dwie go- 
dziny samokształcenia dziennie. prak 
tyczne ćwiczenia ną ciągnikach oraz 
tygodniowy pobyt w POM i od- 
wiedziny w spółdzielniach produk- 
cyjnych — wszystko to wykazało na 
Tysen że nauka „nie poszła w 
as". 


Jesteśmy właśnie w dużej sali eg- 
zaminacyjnej. Za stołem, pokrytym 
zielonym suknem, siedzą egzamina- 
torzy, Pięciu kursantów zajmuje swo 
je miejsca, Pytania wskazują na du- 
ży wachlarz zagadnień, które były 
przedmiotem nauki: rola i znaczenie 
POM, organizacja pracy i plano- 
wania w POM i w spółdzielniach 
produkcyjnych, ogólne zasady upra- 
wy roślin, zasada budowy i eksploa- 
tacji ciągników i maszyn rolniczych, 
Plan 6-letni, historia ruchu robotni- 
czego, socjalistyczna przebudowa 
wsi, sojusz robotniczo-chłopski itp. 


Z odpowiedzi widać. że przedmio- 
ty na ogół zosłały dobrze opanowa- 
ne, że kursanci rozumieją rolę i zna- 
czenie POM, znają swoje zadania 
jako przyszli dyrektorzy. Zdają sobie 
również sprawę, że ich jako najlep- 
szych deleś$owała tu klasa robotni- 


„Cza, 


Wśród egzaminowanych jest kobie- 


ta — tow. Józefa Nyk z Łodzi. 
— Jaki POM zwiedziłyście podczas 
wyjazdu w teren? — zwraca się do 


niej jeden z egzaminatorów. 

— POM w Bogdance, w pow. brze 
zińskim. 

— Co możecie powiedzieć o jego 
pracy? 


— Nauka na kursie zaostrzyła mo- 
je spojrzenie na sprawy POM — 
mówi tow. Nyk, — I dlatego zwró- 


ciłam uwagę na liczne niedociągnię- 
cia, POM w Bogdance słabo przygo- 
towuje się do orki wiosennej, a prze 
cież już w najbliższym czasie wszyst 
ko powinno być „zapięte na ostatni 
guzik”, Wynika to z tego, że nie ma 
w tym POM  kolektywnej pracy 
całego zespołu. 65-osobowa załoga 
nie przechodzi szkolenia ideologicz- 
neśo, dyrektor nie otacza opieką 
swoich traktorzystów, POM nie po- 
siada dostatecznie ścisłego kontaktu 
ze  spółdzielnią produkcyjną, nie 
wpływa na jej rozwój i nie zawarł 
dotąd żadnej umowy z grupą indy- 
widualnych chłopów. Zespół POM 
niedostatecznie rozumie, że  kułak 
jest wrogiem socjalizmu, jest wro- 
giem Polski i pokoju, że z nim trze- 
ba bezwzględnie walczyć. 

Kiedy spotkałem towarzyszkę Nyk 
po egzaminie na korytarzu, powie- 
działa z uśmiechem i pewnością w 
głosie: „Dołożę wszelkich starań, aby 
u mnie w POM takich błędów nie 
było” 

Takimi jak tow. Nyk są prawie 
wszyscy uczestnicy kursu. A gwaran 
cją, że potrafią się wywiązać ze swo- 
tich zadań jako dyrektorzy, jest nie 
tylko odbyty przez nich kurs, ale i 
fakt, że rekrutują się z przodujących 
ludzi naszej bohaterskiej, patriotycz- 
Í 
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nej klasy robotniczej, 


Tow, Bogusław Goczalik, z pocho- 
dzenia robotnik, liczy zaledwie 26 


ilat, ale ma iuż za sobą duży słaż 


pracy zawodowej i partyjnej, Po od 
byciu służby wojskowej w Warsza- 
wie, ukończył kurs dla agronomów 
śminnych w Bydgoszczy. Pracował 
jako referent rolny w Zarządzie Gmin 
nym w Czyżowie, w pow. opatow- 
skim. Będąc drugim sekretarzem Ko 
mitetu Gminnego, a potem pracując 
w wydziale rolnym w Komitecie Po- 
wiatowym, brał czynny udział w za- 
kładaniu spółdzielń produkcyjnych, 


— (Ciężką stoczyliśmy walkę z ku 
łactwem, — opowiada tow. Goczalik. 
— Szczególnie jeden z nich, Frań- 
czak ze wsi Brzezia, który zatrud- 
niał u siebie trzy rodziny biednych 
chłopów, terroryzował ich, straszył, 
że zginą z głodu w spółdzielni, Trze- 
ba było tego kułaka i innych jemu 
podobnych zdemaskować, poprowa* 
dzić szeroką robotę uświadamiającą 
wśród  biedniaków i  średniaków... 
Nie łatwo to było, Ale dziś za to 
mamy spółdzielnię w Gierczycach i 
druga się organizuje w. Jałowęsach, 
a w walce z kułakiem staje po naszej 
stronie również i średniorolny chłop, 


Goczalik, Czajkowski, Nyk czy 
Andruszkiewicz, który przywiózł ze 
Związku Radzieckiego bogate do- 
świadczenia pracy MTS — i wie- 
lu innych ukończyli kurs i wyjechali 
już w teren na stanowiska dyrekto- 
rów. Są to kadry, którym nasza Par- 
tia stworzyła warunki rozwoju, dała 
im szeroką możność nauki i pracy. 
Wychowani w duchu oddania wiel- 
kiej sprawie socjalistycznego budow- 
nictwa, w duchu umiłowania ojczy- 
zny, uzbrojeni w wiedzę fachową, w 
świadomość walki klasowej aż do 
zwycięstwa — wyjechali, aby kiero- 
wać pracą POM, dźwigni socjalistycz 
nego przeobrażenia wsi, dźwigni 
wzmocnienia siły naszego narodu, 
który pod przewodem klasy robotni- 
czej buduje nowe życie, wolne od 
wyzysku człowieka przez człowieka. 


8. TROŃSKI 
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J. Zuga 


PIERWSZA BIT 


koło godziny ósmej rano do- 

tarliśmy do pozycji. Było mgli 
sto, zimno, słotno, Przez cały dzień 
wczorajszy lał deszcz ulewny, na pół 
zmieszany ze śniegiem, Ziemia roz- 
mokła do reszty. U wielu czerwono- 
gwardzistów spody butów rozpadały 
się i nabierały „kaszy“, Nogi były 
wilgotne, odzież lgnęła do ciał, jak 
zimny kompres, 

Chleb, otrzymany przed wymar- 
szem na front, dawno był zjedzony. 
Nie było ciepłej strawy. Czerwono- 
gwardziści nie posiadali kuchen po- 
owe, nie mieli nawet łyżek i kub- 

LA 

Na pozycji nie słyszeliśmy ani 
skarg, ani utyskiwań. Wszyscy trosz 
czyli się i lękali o Piotrograd. 

faj Co tam w mieście? Czy spokoj- 
nie ?.,. 

I dodawali z przekonaniem: 

Byle by tam wszystko w porząd- 
ku. Tu już damy sobie z „nimi“ ra- 

Pozycja, na ile można. było ogar- 
nać ją wzrokiem, przebiegała od sta- 
cji Aleksandrowskiej — przecinając 
tor kolejowy, na którym starliśmy 
się z pociągiem pancernym — do wsi 
Nowe Suzy. Była to jedyna linia 
obrony z ośrodkiem w Pułkowie, 
gdzie znajdował się sztab. 

Gdzie niegdzie w pośpiechu wyko- 
pano rowy, obecnie napełnione wodą, 
Oddziały czerwonogwardzistów, ma- 
rynarzy, żołnierzy rozsypały się 
wzdłuź cajej linii frontu, Między ni- 
mi leżały duże, nieobsadzone prze- 
strzenie. Łączność utrzymywano „na 
oko“, za pośrednictwem głosu i goń- 


Wy. 
Kuźmicz doświadczonym okiem sta 
rego żołnierza zorientował się od Ta- 
zu, gdzie należało przede wszystkim 
„zatkać dziurę* ną froncie. W myśl 
jego wskazówek zajęliśmy wolny ob- 
szar między oddziałem kronsztackich 
marynarzy a grupą czerwonogwar- 
dzistów naszego, wyborgskiego rejo- 
nu. Kuźmicz pobiegł do sztabu, by 
zaraportować o naszym przybyciu i 
otrzymać odpowiednie instrukcje, ja 
zań zacząłem uczyć towarzyszy, jak 
układać karabiny w kozły. Nie znali 
przecież elementarnych przepisów. 
Tym razem udało się nam, Nie 
zdążyliśmy jeszcze zmarznąć, gdy 
przybiegł zziajamy Kuźmicz i doniósł 
nam, że wkrótce ruszamy do ataku. 
Młodzi chłopcy zaczęli tańczyć z ra- 


— Dobrze tak... Przynajmniej nie 
zmarzniemy! 
I faktycznie nie mieliśmy na to 
czasu, - 
= + * 

Po upływie niecałej godziny na 
wzgórzach Pułkowa rozległo się gło- 
éne „hurra“, Widać było, jak pięli 
się robotnicy w ciemnych, długich 
płaszezach i wymachując bereta- 
mi, czapkami, kapeluszami, potrząsa 
jąc karabinami, biegli po zboczach w 
kierunku zarysowującej się w dali 
wsi Wiełkie Kuźmino, zajętej przez 
wroga. 

Głośne „hurra“ potoczyło się po ca 
łej linii naszego frontu. Wszędzie 


- podnosili się ludzie i rozpinając swe 


palta, rozluźniając watowane kurtki 

dzili, eo sił wystarczy, naprzód. 

idziałem, jak z prawej strony bie- 
gli marynarze. Wielu z nich zrzuciło 
kitle i w samych bluzach, w lekkich 
trzewikach, dzierżąc karabin jak pał 
kę w jednej ręce, drugą zacisnąwszy 
w kułak — biegło po grząskim, bryz 
gajacym błocie. 

Pole bitwy poczerniało od ludzi. 

Oto szedł sam lud, pokazując swe 
właściwe oblicze — wojowniczy i 
groźny lud, który powstał, by bro- 
nić zdobytej wolności, 

W ten sposób zaczęła się pierw- 
sza bitwa. 

„Nagle nad głowami naszymi prze- 
ciągle zawyły szrapnele. Żołnierze, 
om w boju, znają ten sko- 

Oficerowie białogwardzistów, ma- 
jac do swej dyspozycji wyszkolonych 
artylerzystów, otworzyli ogień zapo 
rowy. Przed nimi leżało gołe pole, 
usiane ludźmi w cywilnych ubra- 
niach. Marynarze w czarnych kitlach 
i niebieskich bluzach również uwydat 
niali się na tym tle. Artylerzyści 
Krasnowa mieli przed sobą wyraźny 
cel, widoczny dlą oka, Kilka baterii 
polowych przywitało nas piekielnym 
ogniem. 

Kuźmicz i dowódcy innych oddzia 
łów Czerwohej Gwardii — zawołali: 

~- Padnij! Padnij! 


Niektórzy czerwonogwardziści pa- 
dli na ziemię i nie wiedząc, jak przy 
stosować się do lokalnych warun- 
ków, leżeli na otwartym polu. Nie 
umieli okopać się — zresztą nie by- 
ło łopat. 

W tej rozstrzygającej chwili oka- 
zali prawdziwe bohaterstwo Timo- 
fiej Kuźmicz i inni czerwonogwar- 
dziści, którzy przebywali już na fron 
cie, W ofiarnej trosce o towarzyszy 
uwijali się pod ogniem, rzucali na 
ziemię tych, którzy stali bezradni, 
wskazywali pagórki i jamki, bruzdy 
i rowy, w których można się ukryć. 
W ten sposób zaczęła się praktycz- 


— Co tam się dzieje? 

Baterie dają ognia. Młodzieńcy tu- 
lą się do ziemi, następnie stwierdza- 
JĄ: 

— Od razu cztery... 

Po wybuchu szrapnela 
nich powiada... 

— Posłuchaj. On jak gdyby kwa- 
kał... 

— Nie podnoś głowy, bo ci zakwa 
cze! 

— Moja głowa maleńka, a ty zo- 
bacz tylko, jaki czub ci z tyłu ster- 


jeden z 


czy. Dostaniesz po czerepie, wstyd 
będzie ludziom pokazywać się na 
OCZY.» 


na nauka o „przysposobieniu się do 
realnych warunków bitwy“. 

Nauka ta od razu dała pomyślne 
wyniki. Cżerwonogwardziści legli na 
ziemi, uczucie strachu zaczęło się 
ulatniać i — dziwna rzecz! — sko- 
ro tylko ludzie oswoili się z warun- 
kami, z miejsca zagrała w nich nie- 
ugięta, wszystko przezwyciężająca 
„żyłka rosyjska”, 

Przede mną |leżełi dwaj młodzi 
chłopcy, robotnicy fabryczni. Z po- 
czątku trzęsła nimi febra. Drżeli, 
niebożęta, że aż przykro. A potem 
patrzę: obudziła się w nich cieka- 
WOŚĆ. 


Milczeli, potem znów odezwali się: 

— Zobacz, jaki dym unosi się z 
dział. Przypomina owczą wełnę. Kę- 
dzierzawy, z lokami. Będzie o czym 
opowiadać na fabryce.... 

Zdawało się, że zapomnieli o nie- 
bezpieczeństwie. Górę wzięła żywot- 
na, niezwyciężona siła, 

%* 


a 
Niedługo trwaliśmy w leżącej po- 
zycji. Pod przykryciem ognia arty- 
leryjskiego, Krasnow rzucił do ata- 
ku wyborową kozacką piechotę. Szli 


| 


zgodnie z prawidłami bitwy w otwar į 


tym polu: w ii., 
Lecz czerwonogwardziści nabrali już 


odwagi. Zasypali atakujących takim 
ogniem, iż kozacy, zlani potem, legli 
od razu na ziemi, Fakt ten jeszcze 
bardziej dodał nam otuchy. Ludzie 
nasi strzelali z taką zawziętością i 
wściekłością, że musieliśmy  hamo- 
wać ich zapał į nawoływać do osz- 
czędzania naboi. 

Krasnow — widząc, że strategia 
jego zawiodła — wysłał sotnię kon- 
nych kozaków na gościniec, by za- 
dać nam cios z flanku i od tyłu. Lecz 
i ten jego plan spalił na panewce. 

Gościńca bronił oddział kołpiń- 
skich czerwonogwardzistów. Mieli 
oni samochód pancerny. Auto to 
ugrzęzło w błocie, tak, że bojownicy 
przestali pokładać w nim nadzieję. 

Kozacy z gołymi szablami zaatako 
wali samochód pancerny. Chcieli go 
zdobyć za wszelką cenę. I to okaza- 
ło się ich zgubą, 

Przypuściwszy ich na bliską odleg 
łość, czerwonogwardziści wprawili w 
ruch karabin maszynowy. Rozumie- 
cie chyba sami, co potrafi dobry 
kulomiot. 

Sotnia była rozbita, zmuszona do 
ucieczki... 

Zbliżało się południe, O tej porze 
Komitet Wojenno - Rewolucyjny, w 
którym zasiadali Lenin j Stalin, zda 
żył był posłać nam w sukurs artyle 
rię z Piotrogradu. Trzy konne ba- 
terie ukazały się na naszych tyłach. 
Wówczas już czerwonogwardziści nie 
mogli uleżeć na ziemi. Wszyscy, jak 
jeden mąż, podnieśli się i zwarta 
masą, z okrzykiem „hurra“ rzucili 
się na nieprzyjaciela. 

Biegiem wdarliśmy się do wsi 
Wielkie Kuźmino, a wieczorem zaję- 
liśmy główną kwaterę Kiereńskiego 
— (Carskie Sioło, 

Tegoż dnia dowództwo oznajmiło: 


„Do wszystkich Rad robotników i de 
lecarów żołnierzy! 

W zaciętym boju pod Carskim Sio 
łem armia rewolucyjna rozbiła na gło 
wę kontrrewolucyjne wojska Kiereńskie 
go i Korniłowa... 

Niech żyje armia rewolucji!“ 


Możecie sobie wyobrazić, z jaką 


tyralierce, skokami... | duma czytaliśmy ten radiogram. 


Kiereński kył wykończony. 


Sr 


Braterstwo broni 


Warszawa, Berlin, oto szlak bojowy tow. Jana 


Karasze- 
wskiego, W 1940 r, wstąpił on do Armii Radzieckiej, Brał udział w bojach jako 


młody lejtnant w dywizji syberyjskiej. Pod koniec 1943 roku wstąpił do Armii 


Stalingrad, Lenino, 
| 


Polskiej. Wielokrotnie ranny i kontuzjowany otrzymał 17 odznaczeń bojowych, 


radzieckich i polskich. Obecnie jest on przewodniczącym koła TPPR w ZPB im. 


| 
| Stalina, 
| 


— Moją służbę w Armii Radziec- 
kiej wspominam z głębokim wzru- 
szeniem. Mam tam wielu serdecz- 
nych przyjaciół, z którymi połączy- 
ły nas wspólne żołmierskie niedole, 
trudy i zwycięstwa. 


Gdy szturmowaliśmy Berlin, gdy 
byłem już oficerem Polskiej Armii, 
spotkałem na przedpolach stolicy 
Rzeszy w Gusdenbergu moich przy- 
jaciół z syberyjskiej dywizji, Wiel- 
ka była to radość, Ale, niestety, z 
mojego plutonu odnalazłem tylko jed 
nego żołnierza, a z kilkudziesięciu 
znajomych oficerów spotkałem zale- 
dwie czterech. 

Reszta w szpitalach goiłą rany, a 
wielu poległo w walkach na szłaku 
Stalingrad — Berlin. Wielu z nich 
oddało swoje młode. życie za wol- 
ność naszej Ojczyzny. 


Z rozrzewnieniem wspominaliśmy 


spędzone wspólnie frontowe dni i 
noce. Zrozumiałem wtedy tradycje 
Armii Radzieckiej — tradycje bra- 


terstwa między żołnierzami i dowód 
cami, serdecznego koleżeństwa, ja- 
kie panowało w każdym plutonie i 
każdej dywizji. 

W 1943 roku dywizja syberyjska, 
gdzie byłem dowódcą plutonu zwia- 
dowczego, posuwała się w nieustan- 
nych bojach na zachód. Za sobą mie 
liśmy już Stalingrad, gdzie wielu z 
nas otrzymało bojowe odznaczenia. 
Dnia 23 lutego zostaliśmy zluzowani 
z linii boju na kilkanaście godzin od 
poczynku. Rozkwaterowaliśmy się w 
ruinach wsi spalonej przez faszy= 
stów. Odezwały się „harmoszki* — 
żołnierze śpiewali, oporządzając broń, 
odzież, warząc strawę, ot jak na od- 
poczynku w strefie przyfrontowej. 
Niektórzy wspominali, jak uroczyście 
cały naród radziecki obchodził w 
okresie pokoju dzień 23 lutego — 
rocznieę utworzenia Armii Radzie- 
ckiej. 

Oficerowie naszej jednostki prze- 
prowadzali okolicznościowe pogadan 
ki zżołnierzami. I na tych zebraniach 
w płutonach i kompaniach żołnierze 
podjęli zobowiązania — tak jak pod 


czas pokoju podejmowali zobowiąza- 
nią produkcyjne w swoich fabrykach 
i kołchozach. Były zobowiązania in- 
dywidualne zwiększenia troski © po- 
wierzony sprzęt itp. podejmowano 
platonami i kompaniami zobowiąza- 


nia wykonania bojowych zadań w 
krótszych terminach niż nakazywało 
to dowództwo. 


A gdy w kilka dni później otrzy- 
maliśmy rozkaz natarcia, żołnierze 
walczyli ze zdwojonym zapałem, 
pragnąc wykonać zobowiązania pod- 
jęte w rocznicę stworzenia umiłowa 
nej Armii. 

Tak radzieccy żołnierze nowymi 
zwycięstwami w bojach, czcili swo- 
je święto. 


* * 


* 


Dzień Armii Radzieckiej jest świę 
tem dla wszystkich ludzi miłujących 
pokój i wolność. W dniu tym ku nie 
zwyciężonej Wyzwolicielce Ludów, 
Strażniczce Pokoju biegną nasze naj 
serdeczniejsze uczucia i myśli. 


JAN KARASZEWSKI 


M. JUNOWICZ 


Gorki w walce z agresją imperialistyczną 


„imperializm — uczy tow. Stalin] samym osłabić ją, bez przeszkód zwy 


— to najbezczelniejszy wyżysk, naj 
bardziej nieludzki ucisk setek milio- 
nów mieszkańców kolonii i państw 
uzależnionych. Gorki demaskował 
ten bezczelny wyzysk i ucisk. Popie- 
rał ruch narodowo-wyzwoleńczy nie- 
zależnie od tego, gdzie on powsta- 
wał — w carskiej Rosji, w Europie, 
czy w koloniach Azji i Afryki, Gło- 
szeniu „wyłączności* narodowościo- 
wej, nieufności i wrogości, propagan 
dzie nienawiści ludzi do ludzi prze- 
ciwstawiał Gorki potężną ideę mię- 
dzynarodowego braterstwa: pracują- 
cych, nieśmiertelną ideę leninowsko- 
stalinowskiej polityki narodowościo- 
wej. 

Jako pisarz rosyjskiej klasy robot- 
niczej walczył Gorki w okresie przed- 
rewolucyjnym przede wszystkim z 
ciemiężeniem mniejszości narodowo- 
ściowych w Rosji. Najwymowniej- 
szym dokumentem tej wałki jest je- 
go artykuł pt. „O wypadkach kau- 
kaskich*, napisany po rzezi ormiań- 
Sko-tatarskiej, która sprowokowana 
została przez rząd carski w Baku, 
w lutym 1905 r. 

„Koniecznym jest — pisał Gorki 
— aby najlepsi, najuczciwsi ludzie 
Kaukazu, Finlandii, Polski i Rosji 
zjednoczyli się w jedną wielką rodzi 


„Niech żyje międzynarodowe bra- 


terstwo' — tak zatytułowana jest 
wydana przez Komitet tyfliski 
RSDRP proklamacja, napisana 


przez tow. Stalina w związku z ty- 
mi samymi wydarzeniami w Baku. 
W proklamacji tej z niezrównaną ja 
snością i przekonywującą siłą zde- 
maskowany został cel krwawego 
starcia. „..Wszystko to potrzebne 
po to, by wojną bratobójczą odizolo- 
wać każdą narodowość w Rosji i tym 


Jerzy Miller 


ARMIA WOLNOŚCI 


Gdy faszystowski samolot 

runął, ogniem objęty 

jak rakieta dymna — na bruk, 

cieszyły się kobiety. 

żołnierze ocierali czoła 

jak rolnik, gdy z gliny oczyszcza 
pług 

bo już zorane pole, 

bo już się cofa wróg. 


Stalingrad 
wskrzesił przeszłość 
klasy robotniczej. 
Ze zwycięstw 
Czerwonej Armii 
kulis chiński 
zaczerpnął życie. 


słowo: Berlin — 

lziełem bohaterów, 

iawą broni 

iotnictwa i artylerii — 
dumą pasterzy Macedonii, 
nadzieją górników Peru. 


Robotnik Moabitu 
podnoszący swą pięść, 
bezrolny Saksończyk, ` 
gdy naprowadza traktor 


„we właściwą koleinę — 


myślą jednako, 

kiedy przyszła wolność. 

Pod słowera: wolność —, 
rozumieją: — Armia Stalina! 


ciężać i obezwładnić”. 
Dziel i panuj — oto zasada poli- 
tyki rządu carskiego w stosunku do 
mniejszości 'narodowościowych — wy 
jaśnia tow. Stalin. Wychodząc z po- 
dobnych założeń głosi Gorki w swym 
artykule, prawo narodów do samo- 
stanowienia, demaskuje prowokato- 
rów waśni między narodami. I tę 
demaskatorską walkę prowadzi pi- 
sarz do ostatniej chwili swego życia, 
o czym świadczą jego ostatnie, przed 
samą śmiercią pisane artykuły prze 
ciwko faszyzmowi. 
Gorkiego zajmowały 


jednak nie 


móc uciskać narody i rozsiewać 
wśród nich nienawiść. My; socjaliści, 
jak najczęściej winniśmy przypomi- 
nać, że istnieje nienawiść między rzą 
dami, lecz nie powinno jej być mię- 
dzy narodami“, 

Pierwszą wojnę światową określił 
Gorki świadomie jako wojnę rabun- 
kową, imperialistyczną. Jad szowiniz 
mu ani na chwilę nie zaciemnił tej 
świadomości. Pisane w tym czasie 
artykuły Gorkiego kaleczone były 
przez carską cenzurę, w jednym z 
nich, wydrnkowanym dopiero po re- 
wolucji, czytamy: 

„Wojnę rozpoczynają nie narody 


Maksym Gorki w rozinowie 


tylko sprawy narodów mieszkających 
na terenie imperium rosyjskiego. 
Reagował na wszystkie wydarzenia 
polityczne. W „Sowremienniku*, mó- 
wił Gorki o ruchu robotniczym we 
Włoszech, pisał o wypadkach poli- 
tycznych na Bałkanach, zaznajamiał 
czytelników z sytuacją Hindusów wy 
mierających pod „opieką“ Anglii, z 
ich walką wyzwoleńczą; pisał o dzia 
łalności Sun Jat-sena, o straszliwej 
sytuacji mas pracujących Japonii. 

W październiku 1912 r. pisze Gorki w 
liście do Sun Jat-sena: „Ja, Rosja- 
nin, walczę o zwycięstwo tych samych 
idei, o które i wy walczycie, Winszu 
ję Wam pięknych wyników Waszej 
pracy, której przebieg śledzą i po- 
dziwiają wszyscy uczciwi ludzie świa 
ta. Czyż my, socjaliści, wierzący 
głęboko, że cały świat może współ- 
żyć w braterskiej przyjaźni — dopu- 
ścimy, aby chciwi i głupi ludzie bu- 
dzili nienawiść rasową, która może 
stanąć ciemną i mocną ścianą na 
drodze do socjalizmu? Przeciwnie, 
wykorzystamy wszystkie możliwości, 
aby rozbić perfidne zamiary naszych 
wrogów, wrogów wszystkiego co naj 
lepsze, wrogów, którzy chcieli by za 
gasić słońce, byle tylko skuteczniej 


chińskim pisarzem Lu Hsin 


-—— chłopi niemieccy i rosyjscy, rów- 
nież nie oni zajmują się polityką ko 
lonialną i nie oni myślą jak korzyst 
niej podzielić Afrykę". 

Gorki osądził wojnę 1914 — 18 r. 
jako najstraszliwsze, najkrwawsze 
przestępstwo imperialistycznej bur- 
żuazji. Nie wystarcza jednak tylko 
wojnę potępić, Przed każdym, który 
nie tylko słowami, ale i czynem prag 
nął bronić demokratycznego pokoju 
i braterstwa narodów — stawiała 
wojna zadania rewolucyjnej walki o 
pokój, Sposoby rozwiazania tych 
wielkich spraw wytyczyła partia Le- 
nina — Stalina, włączając je do za- 
dań Wielkiej Rewolucji Październiko 
wej. W pisanym juź po rewolucji do- 
bitnym artykule pt. „Rosja Radzie- 
cka i narody świata“, Gorki mówi 
„Ważne i znamienne jest uczucie go- 
rącego zaufania do klasy robotniczej 
Rosji, głębokie zrozumienie jej histo 
rycznej roli wyrażonej przez 23 mów 
ców. Hindus, Koreańczyk, Anglik, 
Pers, Francuz, Chińczyk, Turek i in- 
ni, mówili właściwie o jednym — 0 
tym, że imperializm, który w swej 
chciwości zapędził się do szaleńczej, 
hańbiącej rzezi i zachłysnął się krwią 
otumanionych przez niego narodów, 


wykopał sobie własny grób, z prze- 
raźliwą jasnością obnażając przed 
pracującymi całego świata swą nie- 
ludzkość i cynizm. We wszystkich 
wypowiedziach dźwięczała pewność, 
że Rosja wziąwszy na siebie rolę 
przodującej armii socjalizmu z po- 
wodzeniem wykona swe trudne i wiel 
kie zadania i poprowadzi za sobą 
wszystkie narody do budowy nowe- 
go życia. Cudownie dźwięczały te 
różnojęzyczne przemówienia...*. 

Cudownie także brzmiały słowa 
Gorkiego przepełnione dumą ze swej 
ojczyzny, Wolą klasy robotniczej Ro 
sji i jej bolszewickiej partii po raz 
pierwszy zostało zrealizowane brater 
stwo ludów — marzenie całej ludz- 
kości. 

„O co kłócą się gospodarze?* — 
Zapytywał Gorki, słusznie uważając 
za rzecz najważniejszą wyjaśnienie 
istotnych przyczyn i celów wojny. 
I odpowiadał: „Kłócą się, która ban- 
da złodziei ma prawo być najbogat- 
szą i komenderować Światem”. 

„Złodziej* — to nie przezwisko, a 
dokładne określenie agresora. Prosto 
i przekonywująco mówił Gorki o 
sprzecznościach imperializmu, z któ- 
rych burżuazyjni politycy wybrnąć 
pragną przez agresję i ujarzmienie 
całych narodów. Należy więc wyr- 
wać z rąk agresorów narzędzie ucis- 
ku narodowego. Gorki wskazywał, że 
| imperialiści wykorzystują narzędzie 
|ujarzmienia narodowościowego prze- 
ciwko własnemu narodowi. Imperiali 
ści — to istoty pozbawione uczucia 
| posiadania własnej ojczyzny, uczucia 
dumy narodowej, uczucia patriotyz- 
mu. Imperialista — to znaczy kosmo 
polita, Przykład polityki imperiali- 
styczno - kosmopolitycznej daje Gor 
| ki w artykule „Krótki opis paskud- 
nej historii“, 

W latach 1914 — 1918 angielscy i 
niemieccy przemysłowcy wymieniali 
| wynalazki wojenne dla najskutecz- 
niejszego mordowania ludzi. Wiado- 
mo też, że francuscy przemysłowcy 
sprzedawali cynk swoim wrogom, 
Niemcom, aby ci Niemcy tym lepiej 
mogli zabijać Francuzów. I oto ta- 
cy właśnie ludzie znowu przygotowu 
ją wojnę”, 


| „Nie może być wolnym naród uci- 
|skający inne narody“ — tę wielką 
prawdę marksizmu ilustruje wiele 
publicystycznych dzieł Gorkiego. 

Niedawno prezydent USA, Ho- 
over, kazał ukarać żołnierzy inwali- 
dów, ranionych na polach Francji...* 
— pisze Gorki w niedrukowanym je- 
szcze artykule, — „Głodni inwalidzi 
przybyli do stolicy kapitalistów, któ- 
rym zawdzięczają swoje kalectwo, 
aby przypomnieć garstce rządzących, 
że chcą jeść. Hoover rozkazał poli- 
cji i wojsku zbić į wygonić „bohate- 
rów“ z miasta. Zupełnie możliwe, że 
żołnierze wykonujący wolę Hoovera 
będą kiedyś uczestnikami nowej woj 
ny, część z nich zostanie inwalida- 
mi i wtedy oni z kolei nrosić będą 


e Z Z Z Z ZZOZ WOŚ ZZ ZZ )J)J)J))Ą))JĄ/ĄOoDQ)OJO0)0JOOQ<AMASSZZNN ZZ ZEW WZ Z Z ZY 


rządzących o jałmużnę. `I możliwe, 
że i ich także będa bić,-=wykurzać ga 
zami, jak to oni sami robili w sto- 
sunku do inwalidów, w Waszyngto- 
nie, w sierpniu 1932 roku...* 

Gorki mówi tu tylko e jednej 
wstrętnej zbrodni rządu amerykanń- 
skiego, © pogromie amerykańskich 
bezrobotnych, weteranów pierwszej 
wojny światowej. Weterani przyszli 
prosić o wypłacenie należnego im, 
jako uczestnikom wojny, zasiłku. 
Rząd z Hooyerem na czele, nie tylko 
odmówił wypłaty zasiłku, ale skiero- 
wał na tłum wymęczonych, głodnych 
bezrobotnych - inwalidów — wojsko 
z bombami gazowymi, czołgami i sa 
molotami. Dowodził tym wojskiem 
nie kto inny, jak Mac Arthur — 
krwawy Mac Arthur, kat narodu ke 
reańskiego. 

„Lord Churchill oświadczył niedaw 
no: „W Indiach uwięziono 54 tys. 
ludzi“. Ale przemilczał — zauważa 
Gorki — ile zostało tam zabitych. 
Zabijają bowiem w Chinach, Afryce, 
Burmie....* 


Latem 1934 roku, razem z H. Bar- 
busse, wystąpił Gorki z gniewnym 
protestem przeciwko terrorowi 
Czang Kai-szeka, który „wsławił się* 
rozkazem konfiskaty „Matki* Gorkie 
go. Walkom w Chinach poświęcony 
jest również cały publicystyczny do 
robek Gorkiego z lat 1931 — 1936." 

Walkę o pokój, walkę Gorkiego z 
imperializmem doskonale przedsta- 
wia wydana niedawno w opracowa- 
niu Instytutu Światowej Literatury 
im, Gorkiego, książka — „O po- 
kój i demokrację“ zawiera 
jąca zbiór artykułów, pamfletów, li- 
stów i przemówień Gorkiego, I nie 
trzeba chyba udowadniać aktualności 
tej książki, tego jak potrzebna jest 
ana milionom ludzi biorącycn udział 
w potężnej walce o pokój, 

Cała ogromna twórczość Gorkiego 
przepełniona jest wielka ideą Partii 
Komunistycznej — „Niech żyje po- 
kój i braterstwo narodów“. 

Pozdrawiając towarzysza Stalina 
mówił Gorki: 


„Niech żyje jasna mądrość na- 
szych wodzów, pierwszych í jedy- 
nych w świecie, którzy nigdy nie 
poślą swego narodu na ujarzmienie 
Abisyńczyków, Chińczyków, czy Hin 
dusów. Niech żyje Józef Stalin — 
człowiek wielkiego serca i rozumu”, 


Gorki był wyrazicielem braterskie 
go uczucia, z jakim cały naród ra- 
dziecki odnosi się do narodów odważ 
nie walczących o swą niezależność 
społeczną i narodową, W proteście 
radzieckiego narodu i całej postępo 
wej ludzkości występującej przeciw 
zwierzęcej i podłej amerykańskiej 
agresji w Korei, współdźwięczy tak 
że głos wielkiego pisarza. W długim 
szeregu nazwisk bojowników © po- 
kój jednym z pierwszych jest nie- 
śmiertelne imie Maksyma Gorkiezga, 


Br 


Edwarda Orłowska 
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O pracy Partii wśród kobiet 


Szeroką falą płyną zobowiąza- 
nia produkcyjne, podejmowa- 
ne przez kobiety miast i wsi dla ucz 
czenia Ogólnopolskiego Kongresu 
Ligi Kobiet. Przygotowując się do 
swego święta, nasze kobiety jeszcze 
mocniej zwierają szeregi w walce 
o realizację drugiego roku Planu 
letniego, w walce o umocnienie si 
ły gospodarczej ludowej ojczyzny, 
zdają sobie coraz pełniej sprawę z 
tego, że walka o plan to walka o 
pokój, że warsztat pracy jest bro- 
nią, którą walczymy o pokój. 
Obecnie odbywają się w całym 
kraju powiatowe i miejskie konfe- 
rencje delegatek kół, które z kolei 
wybiorą delegatki na Ogólnopolski 
Kongres Ligi Kobiet. Konferencje 
te, które oprócz zaproszonych goś- 
ci zgromadzą około 30 tysięcy wy- 
branych na kołach delegatek — naj 
lepszych przodownie pracy, robotnie 
rolnych, chłopek, pracownie umysło 
wych, gospodyń domowych, najbar 
dziej ofiarnych aktywistek społecz- 
nic — mają ogromne znaczenie i 
winny być otoczone szczególną tros 
ką i opieką ze strony powiatowych 
i miejskich organizacji partyjnych. 
Organizacje partyjne, współdziała- 
jąc z Ligą Kobiet w przygotowa- 
niach do Kongresu, powinny wska- 
zywać na rosnące zadania kobiet na 
nowym etapie walki o pokój i utrwa 
lenie niepodległości ludowej ojczyz- 
ny, wskazywać im na to, że walka 
ta tylko wtedy będzie skuteczna, kie 
dy zostanie powiązana z codzienną 
pracą dla pokoju, kiedy masy ko- 
biet jeszcze bardziej aktywnie włą- 
czą się do narodowego i światowe- 
go frontu walki przeciwko amery- 
kańskim podżegaczom wojennym. 


Janusz Warmiński 


Praca uświadamiająca wśród ko- 


jaśniać i tłumaczyć, że wojna nie 
jest nieunikniona, że „pokój będzie 
zachowany i utrwalony, jeżeli naro 
dy ujmą w swe ręce sprawę zacho- 
wania pokoju i będą broniły jej de 
końca“ (Stalin). Organizacje partyj- 
tyjne winny wskazywać jak nieodzo 
wne jest dalsze zacieśnianie więzów 
międzynarodowej solidarności ze 
wszystkimi kobietami świata zrzeszo 
nymi w Międzynarodowej Demokra 
tycznej Federacji Kobiet, pogłębia- 
nie przyjaźni, z kobietami Niemiec- 
kiej Republiki Demokratycznej, a 
przede wszystkim z  przodującymi 
kobietami świata — kobietami ra- 


dzieckimi. 

N awiązując do uchwał berlińskiej 
sesji Rady Międzynarodowej 

Demokratycznej Federacji Kobiet, 


I 

która bardzo mocno postawiła spra 
wę walki przeciwko remilitaryzacji 
Niemiec Zachodnich — należy wy- 
jaśniać, że jest to sprawa ogromnie 
doniosła dla bezpieczeństwa naszej 
ojczyzny, dla zapewnienia pokoju. 
Trzeba przezwyciężać tkwiącą jesz- 
cze gdzieniegdzie wśród kobiet nie- 
ufność do NRD, niedocenianie wal- 
si, którą toczy wielka część narodu 
„niemieckiego oraz Demokratyczny 
Związek Kóbiet Niemieckich prze- 
ciwko imperializmowi amerykańskie 
mu, przeciwko wojnie. 

Nasze kobiety muszą zdać sobie 
w pełni sprawę, jak cenna jest dla 
nas przyjaźń z Niemiecką Republi- 
ką Demokratyczną, jakie znaczenie 
ma ostateczne wytyczenie wspólnej 
granicy na Odrze i Nysie, granicy 
pokoju. 


Państwowy Teatr Nowy wystawia od 2 miesięcy cieszącą się wielkim 


powodzeniem sztukę Janusza Warmińskiego pt. 


sztuki jest walka o socjalistyczną 
tej przebudowy jest kułak Wróbel, 
bronią, byleby tylko nie dopuścić 'd 


„Zwycięstwo. Tematem 
przebudowę wsi. Śmiertelnym wrogiem 
który nie gardzi żadną, najpodlejszą 
o założemia spółdzielni produkcyjnej, 


byłe wyrządzić szkodę pracującemu chłopstwu. Jednym z kułackich spo- 
sobów jest próba „urobienia* na swoje kopyto średniaka Wypycha, który 


wyjeżdża z wycieczką chłopów do 


Związku Radzieckiego. Wróbel, który 


przed wyjazdem sng: Wypycha, bardzo liczy na jego złą opinię 


kołchozowym... 


o życiu 


Zwycięża jednak nie kułackie oszustwo, 


lecz 


prawda o wspaniałej wyższości gospodarki zespołowej nad indywidualną. 
Poniżej drukujemy niektóre wyjątki ze sztuki Warmińskiego. 


SCENA 4 


"Wflikanowski: Panie Wróbel. Stało 
się. 
Wróbełt: Co się stało”? 
Wilkanowskói: Mamy spółdzielnię. 
Wróbel: Co? (podbiega do Wilka- 


nowskiego, łapie go za koszulę) Coś 
pan powiedział? 


Wilkanowski: Właściwie jeszcze 
nie mamy. (Wróbel puszcza go) Ale 
będziemy mieć, zaraz wszystko wy- 
tłamaczę, 

Wróbel: Gadaj pan. 

Wilkanowski: Dziś u Pietrzakowej 
jest zebranie w sprawie spółdzielni, 
ale się zgrzałem, psiakrew. Przed 
chwilą mi o tym Nowak powiedział 
i myślałem, że mnie szlag trafi. Zam 
knąłem sklep i w te pędy do pana. 
Wywróciłem się, bo na dworze ciem- 
no, jak w smole... 


Wróbel: Panie Wilkanowski, mów 
pan do ciężkiej cholery o spółdzielni. 

Wilkanowski: Niech się pan nie 
denerwuje, panie Wróbel. Tylko *spo- 
kojnie, tylko spokojnie. Jeszcze nie 
jest tak źle. Mnie samego krew za- 
lewa. 


Wróbel: Panie Wilkanowskił 
Wilkanowski: Już mówię, tchu nie 


mogę złapać, tak się zmęczyłem 
(wchodzi Wróblowa). 
SCENA 5 


Wróbłowa: Franek, gdzie masz klu 
cze do piwnicy ? 


Wróbeł: Idź do diabła! 
wa wychodzi) 


Wilkanowski: Już mówię. Pietrza- 
kowa zwołała do siebie 4 chłopów, 
których do spółdzielni zaagitowała i 
robią grupę założycieli spółdzielni 
produkcyjnej wsi Trzebownica, gmi- 
na Wólka. Tak się podobno nazywa- 
ją. Będą potem innych namawiać i 
do siebie zapisywać. 


Wróbel: A ja, dureń, nie cheiałem 
Antkowi wierzyć, że Pietrzakowa ta 
kie ścierwo! 


Wilkanowski: Ja to samo mówiłem. 


Wróbel: Dobra, zajmiemy się nią. 
Pójdziemy zaraz do Jarząbka. ciąg- 
niemy tam Dembka i Kudelskiego. 
Kto jest w jej grupie? 

Wilkanowski: Dokładnie nie wiem. 


Sama pewnie hołota. Zdaje się: Sko- 
czeń, Gałązka. 


Wróbel: Partyjni nie liczą się. 
Wilkanowski: Osiński. 
Wróbel: Ten dziad? Nie liczy się. 


Zaraz, a mówiłeś pan wczoraj, że on 
z nami trzyma? 

Wilkanowski: Wczoraj trzymał, ale 
dziś rano gadał z Pietrzakową i dał 
się nabrać, 


(Wróblo- 


Wróbel: A to wiedźma, tą Pietrza 
kowa, No, ale ja Osińskiego przycis 
nę, On u manie tak... (gest) I nie po 
puszezę, niech zdycha, 

Wiłkanowski: A, anpor. 
Maliszewski tam jest! 

Wróbel; Maliszewski? Niemożłiwe! 

Wiłkanowski: Na pewno. 

Wróbel: I pan mi dopiero teraz mó 
wisz e tej Pietrzakowej ? 

z: Dawno mówiłem. 

Wróbel: A, suka! W ciągu 2 dni 
zebrała 4 chłopów. Jak tak dalej pój 
dzie, to za tydzień będzie spółdziel- 
nia. A nas z torbami puszczą. 

Wiłkanowski: Wykluczone, w ogó- 
le pan tego nie mów. 


Wróbel: Pam wiesz, co to dla nas 
spółdzielnia ? Koniec z nami. Nikt do 
nas nie przyjdzie odrabiać, Kim bę- 


dẹ w polu robił? My do nich na pa- 
robków pójdziemy. Oni będą wszyst- 
ko mieli, od nich będą kupować, a 
my? Dotąd jakoś dawaliśmy im ra- 
dę, ale teraz? Spółdzielnia to ich 
przyczółek, rozumiesz pan? Jak go 
nie zlikwidujemy, to nas wykofńiczą. 
Albo — albo. 

Wilkanowski: Panie Wróbel, na 
miłość boską, trzeba coś robić! Jak 
nie zginiemy, Pietrzakowa ludziom 
cuda o kołchozach opowiada. Gotowi 
uwierzyć, a wtedy leżymy, 


Wróbel: (milczy). 

Wilkanowski: Teraz ta wycieczka 
do Rosji. Rany boskie. Radź pan coś! 
Wie pan, że zamiast sołtysa jedzie 
Wypych? 

Wróbel: Wypych? To nie partyjne 
go wysyłają? 

Wilkanowski: Właśnie. Sam się 
zdziwiłem, Może to podstęp? 

Wróbel: Wypych, Wypych... Nò, na 
wet nieźle.. Jakby Wypych powie- 


Scena z aktu IV. Oburzeni chłopi wypędzają z 
poplec zników, 


| Nasze kobiety w ciągu ostatnich 
bohaterskim 
narodem koreańskim, ale jest rze- 
czą konieczną, aby jeszcze lepiej 
zrozumiały, że polityka amerykań= 
ska, polityka mordów bezbronnych 
kobiet i dzieci w Korei, to przygo- 
towanie inwazji również na naszą 
ojczyznę, że walka na Korei, toczo- 
na w imię wolności i niepodległoś- 
ci narodu koreańskiego, to również 
walka © naszą niezawisłość narodo- 
wą, o naszą wolność. 
Tegoroczny Międzynarodowy Dzień 


rdzeniarka z Wi 

dzewskiej Fabryki Maszyn, przodująca w 

pracy zawodówej i społecznej, została wy 

brana delegatką na Krajowy Kongres 
Ligi Kobiet, 


Ob. Maria Blewąska, 


dział po powrócić, że tam jest źle, 
toby mu cała wieś uwierzyła i mo- 
żna by Pietrzakowej nogę podsta- 
wić... 


SCENA 14. 
(po powrocie Wypycha) 
Tośka: Proszę. 


Wróbel: Ja uważam, że dobrze by 
było, gdyby Wypych powiedział nam 
coś o kołchozach. To nam ułatwi oma 
wianie statutu. I lepiej wszystko zro 
zumiem. Ja wiem, że Wypych ma © 
tym dopiero jutro mówić, ale sprawa 
jest tak ważna, że można by to prze 
iożyć na dzisiaj. 

Tośka: Dłaczegoście nie podali tē- 
go do porządku dziennego ? 

Wróbel: Ja się tam na formalnoś- 
ciach nie znam. Jak nie możba, to 
nie. Chciałem tylko dla dobrą nas 
wszystkich. 

Wilkanowski: Pan Wróbel ma ra- 
cję. Jutro będzie dla całej wsi, a te 
raz powinno być dla nas, 


Maliszewski: Wypycha dobrze zna 
my. Jego słówo dużo tu znaczy. 

Chłop I: Po mojemu — Wróbel do 
brze mówi. Tyle czekaliśmy na Wy- 
pycha, eiężko będzie wytrzymać. 


Wypych: Jesli Wróbel i imni cheą, 


kułaka Wróbla i jego 


zebrania 


to im mogę krótko opowiedzieć. Po- 
zwolicie, Pietrzakowa ? 


Tośka: Dobrze. Ale tyfko o rze- 
czach najważniejszych. 


Wypych: Otóż, kołchozy — to nie 
propagandą, a prawda, 
Zajączkowski: Józek! 


Wypych: Mnie się nawet nie śniło, 
że chłopi mogą tak żyć, że mogą być 
takie wsie i taka gospodarka. Żyto 
i pszenica tam u nich na dwa metry. 
Człowieka nie widać. Ja się nie mo- 
głem napatrzeć. A przecież sam gos 
podarować umiem i nie dam się oszu 
kać. To, co widziałem, tego się nie 
da opowiedzieć. A powiem wam, że 
jechałem nieufny i źle do kołchozów 
nastawiony. 


Wilkanowski: A dużo ich widzie- 
liście, panie Wypych? 
Wypych: Dużo. Wy mnie, panie 


Wilkanowski, nie mówcie bajek, że 
oni tam mają tylko parę kołchozów 
pokazowych. Bo to jest tak: w tym 
miesiącu obok naszej delegacji z Pol 


biet jest zadaniem każdego aktywi- | miesięcy dały wiele dowodów sym- | szenia uchwały Biura Politycznego 
sty partyjnego, który powinien wy- |! patii 1 solidarności z 


"Wszędzie mnie puścili, 


Kobiet zbiega się z rocznicą ogło- 
Komitetu Centralnego naszej Partii 
w sprawie pracy wśród kobiet. Obe 
cne konferencje dają organizacjom 
partyjnym okazję do podsumowania 
działalności na tym odcinku oraz do 
analizy błędów i niedociągnięć 
Konferencje te powinny również po 
móc do wypracuwania lepszych jesz 
cze metod pracy wśród kobiet. 


Przed rokiem Biuro Polityczne ja 
sno sprecyzowało zadania organiza- 
cji partyjnych, które powinny ruch 
kobiecy otaczać nieustanną troską i 
opieką, udzielać mu wszechstronnej 
pomocy w dalszym rozwoju, w pe 
nym wykorzystaniu zdobyczy jakie 
daje kobietom Polską Ludowa, Czy 
wszystkie komitety i organizacje par 
tyjne dostatecznie realizowały te wy 
tyczne, rozwijały należytą działal- 
ność propagandową, pomagały usu- 
wać przeszkody na drodze coraz 
czynniejszego udziału kobiet w ży- 
ciu społecznym i politycznym, w 
produkcji, w szkolnictwie? 


Niewątpliwie mieliśmy na tym po 
lu znaczne osiągnięcia — tysiące 
kobiet zostały wciągnięte do produk 
cji, poznały one wiele nowych poży 
tecznych zawodów, tysiące kobiet 
miast i wsi zasiada dziś w radach 
narodowych, piastuje kierownicze 
stanowiska. Pođczas wyborów dele- 
gatek na Kongres poznaliśmy setki 
nowych aktywistek pokoju, zasłużo 
nych przodownic pracy, działaczek 
społecznych. które wyrosły w ciągu 
ubiegłego roku, Stało się to przede 
wszystkim dlatego. że umieliśmy w 
większości wypadków przezwycię- 
żyć pozostałości uprzedzeń o niższoś- 


Żwycięstwo 


ski, a było nas ze trzysta osób, przy 
jechały jeszcze inne wycieczki zagra 
niczne — ze trzy, albo cztery. Wszyst 
kich podzielili na mate grupki j każ- 
dą taką grupkę wysłali do innego koł 
chozu. Każdej grupce pokazali z dzie 
sięć kołchozów. Tak więc — na oko 
— tych „pokazowych* było chyba ze 
dwieście... 


Daj mm, Józek! 


Wypych: To, co się u nas o kołcho 
zach mówiło, to kłamstwo. Jak tym 
chłopom na Ukrainie o tym powie- 
działem, to się tylko dobrze uśmieli. 
wszędzie ła- 
ziłem, wszędzie zaglądałem, żeby 
wszystko na własne oczy zobaczyć i 
wszystkiego dotknąć. Ci, co ze mna 
na wycieczce byli też się do kołcho- 
zów przekonali, chociaż i im gadali, 
że to tyłko propaganda... 

"Zajączkowski: Brawo Wypych! (0- 
klaski i okrzyki zgromadzonych). 


Zajączkowski: 


ci kobiet, niechęć do powoływania 
ich na odpowiedzialne stanowiska, 
przepoiliśmy je patriotyczną świado 
mością, że działalność ich umacnia 
pokój i służy dobru ojczyzny. 
A nie wszystko jeszcze zosta- 
ło na tym polu zrobione 
nie wszędzie organizacje partyjne 
umiały współdziaiać z Ligą Kobiet, 
towarzyszki - aktywistki Ligi Ko- 
biet nie zawsze potrafiły dotrzeć do 
mas bezpartyjnych, nie doceniały w 
dostatecznym stopniu pracy wśród 
małorolnych i średniorolnych ko- 
biet wiejskich. Co prawda ostatnio 
znacznie wzrosła ilość kół gospo 
dyń, ale nie zawsze wzrost ten idzie 


w parze z uaktywnieniem ich w ży 
ciu politycznym i gospodarczym gro 
mady. 

Niewątpliwym sukcesem naszej 
ertii jest wciągnięcie nowych ty- 
sięcy kobiet do produkcji, ale, aby 
sukces ten utrwalić, pogłębić, trzeba 
jeszcze bardziej dbać o ich doszka- 
lanie zawodowe i nieustannie pod- 
nosić ich świadomość polityczną, je 
szcze pełniejszą opieką otaczać ko- 
biety wysunięte na kierownicze sta 
nowiska. 

Wielkie i odpowiedzialne zadania 
na tym odcinku spadają na Wydzia 
ły Kobiece naszej Partii, które po- 
winny wzmóc pracę organizacji pat 
tyjnych wśród kobiet i wzmóc swe 
zainteresowanie dla ruchu kobiece- 
go. Realizacja tych wytycznych wy 
maga zwiększenia udziału kobiet 
we władzach partyjnych, wzmocnie 
nia szkolenia partyjnego, wzmożenia 
aktywności instruktorów powoła- 
nych dla pracy wśród kobiet. Wes- 
pół z Ligą Kobiet nasze towarzysz 
ki partyjne powinny ożywić pracę 
wśród kobiet nie pracujących zawo 
dowo, wśród gospodyń wiejskich i 
domowych, uaktywniać je, wciągać 
do czynnej pracy dla ojczyzny, dla 
pokoju. 

Kongres Ligi Kobiet będzie mani 
festacją uczuć patriotycznych na- 
szych kobiet, które głęboko kochają 
ludową ojczyznę, które nie szczędzą 
sił i zapału w walce i pracy dła jej 
lepszej, szczęśliwej przyszłości, 
dla pokoju. Polskie kobiety, kobiety 
budującego socjalizm społeczeństwa, 
dumne są ze swych postępowych 
tradycji narodowych, dumne z te- 
go, że na przestrzeni historii z ich 
szeregów wyrosły takie postacie, 
jak wielka uczona i nosicielka po- 
stepowych myśli — Maria Curie- 
Skłodowska, sławna poetka walczą- 
ca o sprawiedliwość społeczną 
Maria Konopnicka, płomienna rewo- 
lucjonistka — Róża Luksemburg i 
dziesiątki innych, gorących patrio- 
tek, które" całym swym życiem i 
twórczością walczyły o szczęście oj 
czyzny. Dziś polskie kobiety, kon- 
tynuując tradycje sławnych poprzed 
niczek, nie będą szczędzić sił, aby 
przyczynić się do zwycięstwa socja- 


lizmu, do umocnienia siły ludowej 
ojczyzny. do wywalczenia trwałego 
pokoju. 


Ria półce 


z książkami 


GENERAŁ ARMII. Po scenariuszu 
„Upadku Berlina“ i „Bitwy stalin- 
gradzkiej* polski czytelnik otrzymuje 
w wydaniu „Prasy Wojskowej“ trze- 
ci scenariusz radziecki — Borysa 
Czyrskowa „Generał Armii“ (film na 
kręcony wg. tego scenariusza nosi 
tytuł „Wielki przełom”), Każdy kte 
widział ten film z przyjemnością przy 
pomni go sobie — tym razem w 
formie lektury książkowej. Kto zaś 
jeszcze i filmu nie widział — po prze 
czytaniu scenariusza na pewno zain- 
teresuje się arcydziełem radzieckiej 
kinematografii, którego główną tre- 
ścią jest bohaterstwo żołnierzy ra= 
dzieckich, prowadzonych przez gene- 
rałów, będących wzorami bolszewic- 
kich dowódców. 


I 
W WALCE O POKOJ. 
Książka ta zawiera przemówienia 
Thoreza, Marty'ego, Togliatti'ego i 
Ścocimarre, w których jest mowa o 
dążeniach narodów francuskiego i 
włoskiego do likwidacji faszyzmu i o 
ich uczestnictwie w walkach obozu 
pokoju, Na tle tych przemówień 
jasno zarysowuje się rola partii ko- 
munistycznych Francji i Włoch, któ- 
re przewodnicząc masom ludowym 
w walce o bezpieczeństwo i niepod- 
ległość narodową wysuwają realny 
program utrwalenia na świecie pa- 
nowania pokoju i sprawiedliwości, 


NOWE ŻYCIE WSH. Pierwszą 
pracę tej książki napisał Teodor 
Dubkowiecki, który zorganizował 30 
lat temu  kołchoz „Czerwony Paź 
dziernik". Opowiada on dzieje swo- 
jego życia i swojego kołchozu. Dru- 
ga praca — „Z wędrówek po kołcho- 
sich Ukrainy Radzieckiej” = napi- 


KOMUNIŚCI FRANCUSCY 


WŁOSCY 


„sama została przez polskiego dzien- 


nikarza R. Jurysia, uczestnika wy- 
cieczki na Ukrainę w 1949 roku, Trze 
cia część tej książki jest pracą zbio- 
rową 16 autorów, którzy również tw 
1949 roku zwiedzili Ukrainę i opisali 
swoje wrażenia z tej podróży. 


O łódzkim Klubie Młodych 


Walka o kadry stanowi jedno zjnie ujawnili jeszcze swych zdecydo 


podstawowych zadań polityki 
spodarczej naszego kraju. Przemia- 
rmy, które przyniosła z sobą Polska 
Ludowa, nieustanny rozwój przemy 
słu, budownictwa, przechodzenie na 
coraz doskonalsze formy produkcji 


— wszystko to pociąga za sobą ko- | dwoma nurtami. 


nieczność stałego dopływu nowych | 
sił do wszelkich dziedzin życia i 
twórczości. 

Nie ma dziś w. naszym kraju ta- 
kiego odcinka pracy, gdzieby nie 
istniało zagadnienie kadr. Istnieje 
ono wszędzie. Od należytego przyspo 


| 
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go- | wanych zamiłowań. 


Jak wygląda konkretnie praca 
„Klubu Młodych?“ I o co w tej pra- 
cy chodzi? 


Praca Klubu płynie jak gdyby 
Pierwszy nurt — 
to tzw. zebrania robocze, warsztato- 
we, na których omawia się i dysku- 
tuje utwory poszczególnych człon- 
ków Klubu. Obecność na zebraniach 
tarszych, doświadczonych pisarzy 
ze Związku Literatów i ich żywy 
udział w dyskusjach, stanowi wy- 
datną pomoc dla początkujących, 


sobienia nowych kadr zależy w du- | borykających się z wielu trudnościa 


żej mierze realizacja Planu 6-letnie- 
go zależy ilość i jakość naszej pro- 
dukcji, słowem — to wszystko, co 
umacnia budowę podstaw socjali- 
zmu w Polsce. 


Zagadnienie kadr istnieje również 
w literaturze. Sprawa młodzieży li- 
terackiej jest naczelną troską Zwią- 
zku Literatów i instytucji z litera- 
turą związanych. Doprowadzenie do 
twórczości nowych talentów, rekru- 
tujących się ze środowiska robotni- 
czego i chłopskiego, otoczenie ich 
stałą opieką, systematyczne i plano 
we szkolenie — oto zadania, od speł 
nienia których zależeć będzie obraz 
naszej literatury w bliższej i dalszej 
przyszłości. 


Celowi temu służą istniejące przy 
Związku Literatów „Kluby Mło- 
dych*. Kluby takie powstały w 
Warszawie, Krakowie, Wrocławiu i 
Bydgoszczy. Przed paroma tygodnia 
mi powołano do życia „Klub Miło- 
dych” przy oddziale Związku Lite- 
ratów w Łodzi. 


Klub skupia ok. 30 członków, prze 
ważnie pochodzenia robotniczego, w 
80 proc. zrzeszonych w szeregach 
ZMP, którzy pragną poświęcić się 
pracy literackiej. 


Oczywiście — trudno byłoby w 
tej chwili przesadzać o indywidual- 
nych możliwościach i zamiłowaniach 
tej młodzieży. Niemniej zaintereso- 
wania rysują się już dziś dość 
wyrażnie. Poezję uprawia ok. 13 
członków, prozę — 2, satyrę — 4, 
przekłady —— 2, 
3, Inni, pozostali członkowie Klubu 


mi, poetów i prozaików. 


Drugi nurt pracy — to zebrania 
poświęcone zagadnieniom podstawo 
wym, oparte na wygłaszaniu refe- 
ratów. Na zebraniach tego typu cho 
dzi o zapoznawanie młodych pisa- 
rzy z postulatami realizmu socjali- 
stycznego, z zagadnieniami treści i 
formy w dziele literackim, tradycji 
literackiej itp. 


Sprawa wyposażenia młodego pi- 
sarza w te narzędzia poznawcze, ja 
kie daje nam oparta na ideologii 
marksistowskiej metoda realizmu 
socjalistycznego, jest chyba najważ 
niejszym zadaniem. W istocie bo- 
wiem tylko pełny światopogląd 
marksistowski  dopomoże młodym, 
zaczynającym wchodzić w życie, pi- 
sarzom zrozumieć otaczającą ich 
rzeczywistość, dopomoże tę rzeczy- 
wistość wyrazić. 


Literatura musi dać wyraz tej 
prawdzie, która rodzi się wokoło 
nas każdego dnia i na każdym kro 
ku. Pisarz, który tej prawdy nie 
zna, który tej prawdy nie rozumie, 
stworzy dzieło zawieszone w próżni 
a zatem fałszywe i dla nikogo nie 
przydatne. 


Stąd tak waźna staje się sprawa 
ideologicznego kształcenia członków 
„Klubu Młodych". Młody pisarz wi- 
nien nadto poznać całą przeszłość h 
teracką naszego i innych narodów. 
Winien odróżniać przewijający się 
poprzez wieki nurt literatury pisa- 
rzy postępowych od literatury wro 


krytykę literacką — | gów postępu społócznego. 


Zagadnienie tradycji literackiej. 
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zagadnienie czerpania z tej tradycji 
— to druga niemniej ważka sprawa. 


Znajomość przeszłości literackiej, 
dokładna znajomość faktów i umie- 
jętność ich oceny, może stać się bar 
dzo pomocną dźwignią dla wyzwa- 
lania się każdego młodego talentu. 


Literatura nasza, mająca być socja 
listyczna w treści i narodowa w for 
mie, musi oprzeć się o formy rewo- 
lucyjne, o formy ludowe. W tych 
formach musi wyrazić się treść na- 
szej literatury, treść socjalistyczna, 
a więc oparta o wartości nowych 
społeczeństw, o wartości tych klas 
społecznych, które budują międzyna. 
rodowe braterstwo proletariatu. 


Młodemu pisarzowi winno przewó 
dzić twórcze, rewolucyjne dzieło 
Mickiewicza i Puszkina, Majakow= 
skiego i Broniewskiego. n 


Dopiero w- oparciu o te najpięk- 
niejsze tradycje literatury wolno- 
ściowej, literatury rewolucyjnej. 
młody pisarz otworzy sobie drogę 
do całej naszej, wspaniałej w twór 
czym patosie, współczesności. 


Łódzki „Klub Młodych* opiera się 
o takie właśnie założenia. Klubowi 
patronuje (z ramienia Związku Lite 
ratów) jego organizator — poeta Je 
rzy Miller. 

Wśród młodych poetów wybijają 
się. Tadeusz Gicgier (przewodniczą- 
cy Klubu), Władysław Udalski i An- 
drzej Makutynowicz. 


W prozie dobrze zapowiadają się 
Tadeusz Szewera i Andrzej Ostoja. 

W trudnej sztuce satyrycznej pô- 
stępy zanotować możemy u Edwar- 
da Siekowskiego i Stanisława Bö- 
rowkina. 


Kilku spośród najbardziej utalen- 
towanych i rokujących jak najwięk 
sze nadzieje członków Klubu wy- 
jedzie w początkach marca br. na 
siedmiodniowy roboczy zjazd mło- 
dych do Nieborowa. gdzie poprzez 
wykłady wybitnych polskich pisarzy 
i twórców kultury oraz poprzez dy- 
skusje i wypowiedzi podbuduje i 
umocni swoją wiedze o zadaniach pi 
sarza socjalistycznego w Polsce Lu 
| dowej. 


JAN KOPROWSKI 
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„Mamy już wodza. Dlaczego cze- 


, kamy z utworzeniem armii narodo- 


wej « pyta „Le Monde“, organ wiel 
kiego kapitału, Na co faktycznie cze 
kamy? Armia francuska jest na 
wskroś narodowa, począwszy od na- 
czelnego wodza, który jest.. Ame- 
rykaninem. 

Dia ludzi z „Le Monde“, dla któ- 
rych Ameryka, ojczyzna trustów, 
jest ich własną ojczyzną, wódz ten 
jest całkowicie godny zaufania, ale 
naród francuski nie podziela tego 
zdania. 


W służbie Royal Dutchu 


Generał Eisenhower jest rzeczywi 
ście wyjątkowym oficerem. W 1915 
roku ukończył Akademię Wojskową 
ze stopniem podporucznika, a po raz 
pierwszy objął komendę nad od- 
działem w 1940 r. 

Jego kariera wojskowa była spóź- 
niona. Aż do 25 roku życia, okazy- 
wał skłonności raczej do pokera, 
foot - ballu i sprzedaży lodów. Żoł 
nierzem został „przypadkowo“ jak 


-pisze jeden z jego najbardziej gor- 


liwych biografów Alden Hatch. 

W roku 1916, na granicy Meksy- 
ku — otrzymał swój chrzest bojo- 
wy. Jako podporucznik żandarme- 
rii na jednym z patroli strzałem z 
karabinu próbował otworzyć drzwi... 
domu publicznego. Była to jego 
pierwsza misja. 

W 1927 roku powierzono mu dru- 
gie zadanie. „Komisja dla pomni- 
ków wojennych w Europie“, pole- 
ciła mu zwiedzić pola walki, na któ 
rych walczyli Amerykanie. Okazał 
się wtedy człowiekiem o „szerokich 
horyzontach“. 

„Przestudiował uważnie — jak 
mówi Alden Hatch — okolice, któ- 
re uważał za pola ewentualnych bi- 
tew“. 

Kryzys amerykański w 1929 roku 
stawia przed nim wielkie zadania. 
Dostaje polecenie zajęcia się planem 

i przemysłowej. Logika 
kapitalizmu nakazuje myśleć o woj- 
mie, aby.. uniknąć kryzysu, Eisen- 
hower tworzy „Wojskową Szkołę 
Przemysłową”, wykazująe Świetne 
zrozumienie tego, że w jego kraju 
bussines, armia i wojna są ściśle ze 
sobą związane. Stąje się człowie- 
kiem żaufamia i jego kariera jest 
odtąd coraz szybsza. 

W 1933 r. kryzys dosięga zenitu, 
szerzy się bezrobocie. Byli uczestni- 
cy wojny manifestują przeciw nę- 
dzy i brakowi chleba. Jeden z ofice- 
rów nazwiskiem Mac Arthur otrzy- 
muje rozkaz rozpędzenia manife- 
stantów. Aby spełnić tę „zaszczytną, 


Dyrektor cyrku (do widza): — Dlaczego nie oklaskujecie linoskocz ka? 
— Czekam aż spadnie i kark skręci. 
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wszystko co gigantyczne: jego flota 


zuje bliższe stosunki z Eisenhowe- 
rem. 

Odtąd obu ich wiąże jeden los. 
Obaj mają za zadanie wydostać od 
kongresu wielkie kredyty dla celów 
wojskowych. W 1939 r. Mac Arthur 
zostaje wysłany na Filipiny, aby u- 
czynić z nich bazę wojsk amerykań 
skich i stłumić tam ruch wolnościo- 
wy. Eisenhower zostaje jego adiu- 
tantem. Zmuszają oni marionetko- 
wy parlament Filipin do uchwale- 
nia wielkiego budżetu dla armii. 


liczyła 3.000 okrętów. Co do „orga- 
nizacji* to już druga sprawa. 
Eisenhower miał nadzieję opano- 


litycznych: pertraktuje z Badoglio, 
rzuca się w labirynt dyplomatycz- 
nych kombinacji z wszystkimi 
spóźnionymi  odszczepieńcami fa- 
szyzmu. Jego dyplomacja jest spóź- 
niona o 500 lat; nie odróżnia on na- 
rodu włoskiego XX wieku od 
księstw włoskich z XV wieku. 
Badoglio i król Włoch spotykają się 
z nim 8 września w Tarencie, ale 
Rommel niszczy jego wojska w mo- 
mencie lądowania i aby zdobyć to 
wielkie włoskie miasto Eisenhower 
jest zmuszony zapłacić wielką ce- 
nę: za każdy uzyskany metr ziemi 
— życie jednego francuskiego lub 
marokańskiego żołnierza. 


Dziwna -wyprawa 


krzyżowa 
Francja 6 czerwca 1944 roku. 


| Pierwsze słowa Eisenhowera do na- 
'rodu francuskiego: .„Stosujcie się do 
zarządzeń waszych władz. Przed- 
; wczesne powstanie Francuzów mo- 
głoby przeszkodzić służeniu ojczyż- 
| nie w  najkrytyczniejszej chwili". 
; | Niech naród nie troszczy się o oswo 
Interesy trustów naftowych i kau- |; bodzenie — taka jest myśl przewo- 

czukowych, którymi się opiekują, | dnia generała. j 
mają dobrych obrońców.  Royalj Pogarda dla narodu i porywu pa- 
Dutch i Shell musiały być bardzo | triotycznego mas — jest cechą do- 
zadowolone z Eisenhowera ponie- |minującą w strategii tego deka- 

waż w 1940 r. po powrocie do Ame- į denckiego polityka. 
ryki uzyskał on dowództwo pułku,| Eisenhower skromnie zatytułował 
a w ciągu roku z pułkownika został | swoje wspomnienia z wojny „Wy- 
generałem dywizji. prawa krzyżowa do Europy*, Była 
Do tej pory był oficerem sztabo- |to jednak dziwna wyprawa krzyżo- 
wym i człowiekiem interesu, co w|wa. Drugi front został stworzony o 
Ameryce wychodzi na jedno. Obec- | dwa lata za późno, po to, by po- 
nie zostaje oficerem politycznym. twierdzić aksjomat wypowiedziany 
24 czerwca 1941 r. w „New York Ti- 

Między 


mes“ przez senatora Trumana: „Je- 
Darlanem a Badoglio 


żeli zobaczymy, że Niemcy są górą 
— należy pomóc Rosji, jeśli zwycię- 
stwo będzie po stronie Rosji — trze 
ba wspomóc Niemcy, aby tylko o- 
bie strony wykrwawiły się jak naj- 
wiecej“. 

Strategia Eisenhowera czerpie 
zawsze natchnienie z jednego źró- 
dła: trzymać Francję tak, aby zwy- 
cięstwo nie stało się udziałem mas 
ludowych, zatrzymać się na linii 
Zygfryda w nadziei, że siła Związ- 
ku Radzieckiego wyczerpie się na 
wschodzie, biorąc pod uwagę, że w 
razie klęski hitleryzmu, będzie moż- 
na zająć wielką część Niemiec, aby 
uchronić je od wpływu socjalizmu. 

Eisenhower przeszedł Francję w 
parę miesięcy dzięki ofiarom fran- 
cuskiegę : rucha oporu; który: para- 
liżował wojenną machinę Niemiec. 
W listopadzie 1944 roku — zatrzy- 
się przed linią Zygfryda i po- 
ła? swoje wojska na wypoczynek 

głąb, kraju. Wielu „krzyżowców 
iprzekształciło się wtedy w zwykłych 
spekulantów. Eisenhower w „Woj- 
nie krzyżowej w Europie“ (str. 315) 
tak pisze: „całe jednostki zamieniły 
się w bandy gangsterów, sprzedając 
transporty żywności". 
- Eisenhower dodaje, że zbrodnią: 
była nie tyle sama kradzież (jest to 
prawo bussinesmama), ile fakt, że 
okradano jednostki liniowe. 


Jego pierwszy wyczyn, wylądo- 
wanie w Afryce Płn. ujawnia, na 
czym polega jego strategia. Składa- 
ją się na nią intrygi polityczne, ope- 
racje policyjne i nieuczciwe ukła- 
dy. 

Wylądowanie na Sycylii również 
było dziełem Eisenhowera. Tym ra- 
zem jednak trzeba było walczyć. Je 
go talenty orgamizatora i wielkiego 
człowieka uzyskały pole do popisu. 
„Monde“ i prasa atlantycka chętnie 
chwalą jego metodyczny umysł: 
wprowadził do wojska system For- 
da. Rzeczywiście, Eisenhower lubi 


swą misję. I oto 16 grudnia 1944 r. 
hitlerowcy zaatakowali w Ardenach 
przy pomocy 25 dywizji (w tym 8: 
pancernych). Eisenhower  dyspono- 
wał 90 dywizjami (w tym 24 pan- 
cerne), ale mimo to Niemcy w cią- 
gu tygodnia posunęłi się na szero- 
kim froncie o 100 km. i przekroczy- 
li rzekę Mozę. 

W sztabie Fisenhowera sprawy 
nie stoją lepiej niż na froncie: dla 
generała Bradleya głównym wro- 
giem jest wtedy Montgomerry, a me 
Hitler. W końcu Eisenhower nie 
wie już do jakiego boga ma się mo- 


Stalina prośbę o przyśpieszenie o- 
fensywy na Wschodzie. Nie zwraca- 
jąc uwagi na trudne warunki atmo- 
sferyczne, Stalin przychyla się do 
tej prośby: 12 stycznia Armia Czer- 
wona atakuje 190 dywizji niemiec- 
kich. Hitler zmuszony jest zatrzy- 
mać ofensywę w Ardenach, ściąga 
© frontu 5 i 6 dywizję pancerną, aby 
przerzucić je na front "wschodni. 
Eisenhower jest w ten sposób ura- 
towany przed nową Dunkierką. 


Uniwersytet, bank 

i wojskowy drył 
Bohater wojenny przeistacza się 
po zakończeniu działań wojennych 


w anioła pokoju, ale nie zmienia 
zwierzchników. Przestał być naczel- 


Krzyżowiec z Wall Street spełnił: 


dlić, Churchill wysyła 6 stycznia do 


i 
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„niami, artykułami 


za potrzebne wymieniać nazwi t 
igo dżentelmena — plagiatora, Co się 


mie obojętne, jak go zwą: Jim, 


nikiem sztabu z Wall - Street, stał 
się natomiast rektorem uniwersyte- 
tu Columbia, znajdującego się pod 


wać Włochy przy pomocy intryg po | kontrolą National City Bank. Mała 


dygresja potrzebna jest tu dla oświe 
tlenia biografii naszego wielkiego 
człowieka: Uniwersytety amerykań- 
skie utrzymują „opiekunowie - ofia 
rodawcy”, t. zn. wielkie trusty, od 
których, oczywiście, są one zależne. 
Bank Morgana jest właścicielem 
uniwersytetu w Harward, podobnie 
jak Rockefeller rządzi uniwersyte- 
tem w Chicago. 

Nawet fabrykanci pasty do zę- 
bów i mydła do golenia jak np. 
Colgate. mają swoje uniwersytety, 
nazwane ich imieniem. Eisenhower 
zarządzał uniwersytetem Columbia, 
który nie nosi wprawdzie nazwy 
kremu do golenia, ale nałeży do Na- 
tional City Bank, podobnie jak i uni 
wersytet w Princetown. Eisenhower 
dostosowuje swój geniusz do proble 
mów edukacji, z tą samą trafnością 
co w sprawach wojennych. 

W swoim sprawozdaniu p.t. „Wy- 
chowanie amerykańskie i stosunki 
międzynarodowe* pisze: „ponieważ 
wojna jest prawdopodobnie nie- 
unikniona, potrzebujemy nowej o- 
rientacji psychologicznej, jeśli cho- 
dzi o masy narodu amerykańskie- 
go”. 

Ta „orientacja psychologiczna" 
ma być osiągnięta dwoma sposoba- 
mi: propagandą wojenną i terro- 
rem. 

Dla Eisenhowera komunizm jest 
demonem, a każdy uczciwy Amery- 
kanin oburzony krwawymi wyczy- 
nami Mac Arthura albo wzrostem 
faszyzmu — jest podejrzany przez 
niego, o utrzymywanie stosunków z 
tym demonem. 


Precz z europejskim 
Mac Arthurem 


„Mędrzec” z uniwersytetu Colum- 
bia przybywa obecnie do Europy, 
aby objąć dowództwo nad dywi- 


| zjiami niemiecko-francuskimi. 

29 września 1944 r. przybywając 
do Niemiec Eisenhower mówił: „Wy 
plenimy militaryzm niemiecki, któ- 
ry tak często zakłócał spokój świa- 
ta“. W sześć lat potem, ten sam Ei- 
senhowęr przybywa, aby wskrzesić 
militaryzm niemiecki i stanąć na je 
go czele. Von Manteuffel, Gude- 
rian. Speidel zostają jego adiutan- 
tami. Paryżanie nie zdradzają en- 
tuzjazmu dla zgotowania Paryżowi 
tej samej opieki, jaką Mac Arthur 
roztoczył nad Seulem. 


. Taktyka „spalonej ziemi“ nadała 


Eisenhower bez maski 


ROGER GARAUDY 


amerykańskim słowom „opiekować 
się“ — specjalne znaczenie. W języku 
Eisenhowera i Mac Arthura ozna- 
cza to „zniszczyć“. Pan Duverger z 
gazety „Le Monde“ świetnie przygo 
tował teren dla Eisenhowera tłuma 
cząc, że los zabitych w Hiroszimie 
jest lepszy od życia mieszkańców 
Pragi, ale dla wyniszczonych i wW- 
ciemiężonych narodów Europy Za- 
chodniej takie wystąpienie, będące 
uzupełnieniem poglądów filozofa z 
uniwersytetu Columbia, nie jest 
zbyt „zachęcające*. 
Tłum. E, F. 


W zwiazku ze zwalnianiem przez USA 
zbrodniarzy hitlerowskich 


Szczury z 


EŁandsberg 


PREMIA ZA PLAGIAT 


Udało nam się zdemaskować jed- 
nego dżentelmena na popełnienia 
plagiatu, o czym uważamy za wska- 
zane powiadomić naszych czytelni- 
ków. Jeśli w przyszłości przyjdzie im 
mieć do czynienia z jego przemówie- 
lub  orędziami, 
niech wiedzą, że nie ma w tym ni- 
czego oryginalnego, że wszystko jest 
ściągnięte, że wszystką zęstało prze- 
pisane, à 

Dżentelmen ów przebywa za ocea- 


mem, Z pewnych względów nie poda- 


jemy kolora domu, w którym miesz- 


ka i pracuje- Również nie uważamy 
te 


tyczy jego imienia, to przypuszcza- 
my, że dla czytelnika jest to zupeł- 
Jack 
lub przypuśćmy Harry, « Będziemy: 
więc go nazywać Harrym. 

Otóż ten Harry właśnie w począt- 
ku 1951 roku spłodził niewielki u- 


twór, histerycztą pracę, zatytułowa- 


waną „Orędzie o położeniu kraju”. 
Po bliższym rozpatrzeniu okazało się, 
że Harry prawie słowo w słowo spi- 
saf wszystko. od Adolfa. 

Aby nie być gołosłownymi, zacy- 
tujemy kiłka przykładów. 

Jak wiadomo, Adolf bez przerwy 
wołał, iż zamierza zbroić się, raz jesz 
cze się zbroić i znów się zbroić. 


tym też i prawie tymi samymi słowy: 


wykrzykuje również Harry: 

Adoli (12 września 1938 roku): 
„Ogłoszone powiększenie armii i po- 
wietrznych sił wojskowych zostanie 
na mój rozkaz nadzwyczajnie rozsze- 


Harry (8 stycznia 1951 roku): „Kon 
gres powinien zatwierdzić środki dla 
powiększenia naszych sił zbrojnych”. 

Rozpocząwszy wojnę, Adolf natych 
miast wezwał sobie na pomoc boga, 
ogłosiwszy go sojusznikiem faszy- 
stów. Harry także obdarza pana bo- 
ga mianem agresora. Zwróćcie przy 
tym uwagę na podobieństwo sformu- 
łowań u Adolfa i Harrego. 

Adoli (19 września 1939 roku): 
„Jesteśmy zdecydowani w ten czy 
inny sposób osiąśnąć cele naszej wal 
ki Przy tym praśniemy tylko jednego, 


narody”, S 

Harry (8 stycznia 1951 roku): „Peł- 
ni zdecydowania będziemy iść po tej 
drodze i prosić o boskie przewodnic- 
two, któremu 


poddajemy się we 


aby bóg wszechmogący oświecił . 


wszystkim, eo czynimy, wypełniając: 
wolę boga”. 

Chaąc usprawiedliwić swe ciemne 
sprawki Adolf obrzucał kłamstwami 
i oszczerstwami Związek Radziecki, 


ko nie jam 
chw$tu, ' 
same formułki, tyłko nieco przere- 
degowawszy je. 

Adoti (22 czerwca f9ft roku): „Wiad 
cy Moskwy nieustannie usiłują na- 
rzucić innym narodom swe panowa- 
nie”, 


Harry (8 stycznia 1951 rokuj: „Za- 


i 


jowania świata przez Związek Ra- 
dziecki”. , 

Wiadomo też, że Adolf ogłosił się 
zbawcą Europy i pod pozorem „oca- 
lenia” uciemiężał narody i niszczył 
państwa. Harry także uważa za swój 
obowiązek ratować nieszczęsną Eu- 


ropę. 
Adolf (22 czerwca 1941 roki): „Za- 


„daniem naszego frontu od Oceanu 
Lodowatego do Morza Czarnego nie 
jest już więcej obrona poszczegól- 
nych krajów, lecz zapewnienie bez- 
pieczeństwa Europy i tym samym o- 
całenia wszystkich”, 

Harry (8 stycznia 951 roku): 
„Obrona Europy staje się podstawą 
dla obrony całego świata, wraz z 
USA.” 

„Jak wździcie więc, Harry stara się 
nie obciążać nazbyt ‘swego mózgu. 
IPo co się wysilać, jeśli istnieją go- 
towe przykłady i wzory? 

Krócej mówiąc, Harry, nie krępu- 
jąc się, wkroczył na drogę plagiatu 
I czuje się przy tym nieźle. Niedawno 
wręczono mu premię imienia Woo- 
drowa Wilsona „za szczególne zasłu- 
gi na polu utrzymania międzynaro- 
dowego- pokoju”. o 

Okazuje się, że za płagiaty, za prze 
pisywanie mów Hitlera, tam, za ocea 
nem  dżentelmeni ofiarowują jeden 
drugiemu nagrody i przy tym nadaj: 
sobie wzajemnie tytuły „twórców po 


koi". 
G. RYKEIN. 


Tadeusz Słupecki 


BALLADA Z MORAŁEM DLA „TRÓJEK* 


Stof kulak, nieboże, 
przygarbiony na dworze 


i bezradnie wciąż 


ręce rozkłada. 


Patrzy trójka gromadzka 

w chytrą gębę kułacką 

a on nic — tylko biada i biada. . : 
.. żyta — prawie nie było, 


pszenica mu 


wygniła, 


owies w polu spaliło znów słońce .. . 
— Cóż dziś Państwu sprzedamy 
gdy — widzicie to sami — 

na żebry pójść trzeba mi w końca? 
Nagle przerwał swe płacze, 

nagle kułak skułacza?ł 

i na chłopów się srodze rozeżłił — 


nam niebezpieczeństwo zawo- 


MORAŁ: 


bo pszenicę — w komorze, 
zgniły owies — w oborze 
a żyto pod chłewem znaleźli ... 


Jeżeli chodzisz z trójką gromadzką — 
maksymę sobie tę zapisz: 

— Nie sądź nigdy po minie kułackiej 
póki na zboże nie trafisz. 
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Zebranie wyborcze 
koła TPPR przy PSS 


Zarząd koła TPPR przy Powszech- 
nej Spółdzielni Spożywców w Toma- 
szowie Maz. powiadamia wszystkich 
członków, że dnia 25 lutego, o godz. 
10, w sali Powiatowego Domu Kultu- 
ry, odbędzie się walne zebranie wy- 
borcze władz koła. 


Walne zebranie członków 
LPZ 


Dzisiaj, 25 bm., o godz. 10 rano, w 
sali posiedzeń Miejskiej Rady Naro- 
dowej w Tomaszowie Maz. odbędzie 
się walne zebranie: członków Ligi 
Przyjaciół Żołnierza. 
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GŁOS TOMASZOWSKĄ u 


KRONIKA TOMASZOWA 
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Kobiety Tomaszowa dokonały wyboru 


delegatek na | Ogólnopolski. Kongres LK 


Zaledwie kilka dni dzieli nas od 
3 marca, dnia, w którym rozpocznie 
obrady w Warszawie I Ogólnopol 
ski Kongres Ligi Kobiet. W Toma 
szowie Maz. ponad 5 tysięcy człon 
kiń Ligi Kobiet bierze czynny udział 
w przygotowaniach do Kongresu i 
do Międzynarodowego -Dnia Kobiet. 
We wszystkich fabrykach i insty- 
tucjach odbyły się już zebrania 
sprawozdawcze rad kobiecych. na 
których wybrano ponad 50 delega- 


Rolnicy z Tomaszowa odstawiają zboże 


do punk 


W obrębie miasta Tomaszowa znaj 
duje się znaczna ilość działek i ma- 
łych gospodarstw, znajdujących się 
pod uprawą zboża. Właściciele tvch 
gruntów doceniając znaczenie skupu 
zboża, samorzutnie zwołali zebra- 
nie, ma którym mimo że nie są 


tu skupu 


obowiązani do odsprzedaży zboża ze 
względu na małą ilość posiadanej zie- 
mi — postanowili odsprzedać pań- 
stwu swoje nadwyżki zbożowe. W 
ciągu kilku dni dostarczono już ponad 
45 kwintali żyta i ilość tę niewątpli- 
wie znacznie się zwiększy, 


tek na konferencję miejską LK, któ 
| ta odbyła się 22 bm. 

| Tomaszowskie włókniarki podję- 
ły liczne zobowiązania produkcyjne 
na cześć Kongresu. W wielu oddzia- 
łach produkcyjnych zostały one już 
zrealizowane i dały wielotysięczne 
oszczędności, przyczyniając się je- 
dnocześnie do przedterminowego 
wykonania planów. 

W ubiegłym tygodniu odbyły się 
w Tomaszowie dwie konferencje 
Ligi Kobiet, na których wybrano de 
legatki na Kongres w Warszawie. 
Pierwsza konferencja odbyła się w 
pięknie udekorowanej świetlicy Ta 
maszowskich Zakładów  Włoókien 
Sztucznych. Wzięło w niej udział 
kilkadziesiąt  deleqatek ze wszyst- 
kich oddziałów Wilanowskiej Fabry 
ki. Przy stole prezydialnym obok 
przedstawicielek Zarządu Głównego 
i Wojewódzkiego LK, ob. ob. Skal- 
skiej i Flisowej, zasiadły przodowni 
ce pracy z Wilanowa, ob. ob. Julia 


Likwidujemy analfabetyzm 


Od 1 maja — dnia, w którym 
Tomaszów Maz. winien zameldo- 
wać Pełnomocnikow; Rządu do 
Spraw Walki z Analfabetyzmem o 
całkowitej likwidacji analfabety- 
zmu w naszym mieście — dzielą 
nas dwa miesiące. Czasu więc po 
zostało niewiele, biorąc pod uwa 
gę, że w Tomaszowie jest jeszcze 
około 450 osób nie umiejących 
czytać i pisać. Społeczna komisja 
do walki z analfabetyzmem przy 
stąpiła do akcji, której celem jest 
przyspieszenie likwidacji analfa- 
betyzmu. Do prac tych wciągnię 
to aktyw społeczny, a przede 
wszystkim przedstawicieli dyrek 
cji, rad zakładowych i organizacji 
partyjnych z wszystkich toma- 
szowskich fabryk. 

Szczególny nacisk położono na 
podniesienie frekwencj; i przy- 
spieszenie nauczania na kursach 
początkowej nauki, istniejących 
przy zakładach pracy. Należy 
stwierdzić, że zarówno dyrekcje 
fabryk, jak i aktywiści partyjni 
i związkowi wkładają dużo pracy, 
„aby nauka. na. kursach odbywała 
się regularnie i przy pełnej frek 
wencji zapisanych. Uczestnicy 
kursów otoczeni troskliwą opieką, 


PR ZARA ZW awa 


korzystają z dożywiania i otrzy- 


naukowe. 

Dużą poprawę na odcinku wal- 
ki z analfabetyzmem zauważyć 
możemy w Tomaszowskich Zakła 
dach Włókien Sztucznych, w któ 
rych znajduje się jeszcze najwięk 
sza ilość analfabetów. W tych 
dniach odbył się tutaj egzamin 
dla 17 osób. Wszyscy otrzymali 
świadectwa ukończenia nauki po 
czątkowej, a za dobre postępy w 
nauce 5 osób wyróżniono nagroda 
mi książkowymi. Rozdanie świa- 
dectw w TZWS miało charakter 
uroczysty i odbyło się przy udzia 
le przedstawicieli dyrekcji zakła- 
dów, organizacji partyjnej ; rady 
zakładowej. 

Za kilka dni odbędą się egzami 
ny w Tomaszowskiej Fabryce Fil 
ców Technicznych, w Mazowiec- 
kich Zakładach Przemysłu Weł- 
nianego i w ZZK., 

Znacznie poprawiła się sytua- 
cja na froncie walki z anałfabe- 
tyzmem w. Tomaszowskiej Fabry 
ce Dywanów. .i-Chodników, w któ 
rych frekwencja:'na kursach by- 
ła znikoma. Obecnie każdy uczest 
nik kursu początkowej nauki o- 


KRONIKA PABIANIC 


mują wszelkie niezbędne pomoce | 


| trzymał opiekuna społecznego Z 
terenu fabryki, który dba o to 
aby jego podopieczny regularnie 
| uczęszczał na kursy, miał zapew- 
|nione pomoce naukowe i t.p. 

Na poprawienie sytuacji na od- 
cinku walki z 
wpłynął również fakt powołania 
opiekunów nad 8 rejonami począt 
kowego nauczania w Tomaszowie 
Maz. Opiekunami rejonów zostali 
dyrektorzy szkół, którzy co naj- 
mniej raz w tygodniu przeprowa 
dzają kontrole kursów w swych 
rejonach. 

Praktyka wykazała, że wielu 
spośród analfabetów nie zawsze 
może korzystać z nauki na kur- 
sach. Dla 65 osób społeczna ko- 
misja do walki analfabetyz- 
mem -zorganizowała nauczanie in 
dywidualne. W akcji tej biorą u- 
dział te członkinie Ligi Kobiet, 
które podjęły na cześć 8 marca 
zobowiązanie uczenia analfabetów. 

Niewątpliwie ofiarny wysiłek 
eałego społeczeństwa  tomaszow- 
skiego pozwoli na zrealizowanie 
podjętego - zobowiązania — „do 
pierwszego maja 1951 r. ani jedne 
go analfabety w naszym mieście”. 


z 
EA 


analfabėtyzmem | 


Smolarczyk, Maria. Burakowska, 
Helena Sęk, Maria Tonowicz, oraz 
przedstawiciele Partii, rady zakłado- 
wej i dyrekcji TZWS 

Konferencję otworzyła przewodni 
cząca rady kobiecej przy TZWS 
ob. Adela Bala, a następnie przewo 
dnicząca Zarządu Miejskiego LK 
ob. Zakrzewska wygłosiła obszerny 
referat na temat zbliżającego się 
Kongresu. w którym między innymi 
powiedziała — „Pierwszy Kongres 
Ligi Kobiet będzie poważnym czyn 
nikiem mobilizującym wszystkie ko 
biety do wałki o pokój i Plan 6-let 
ni. W czasie trwania Kongresu rów 
nież i my zaciągniemy Warty Toko 
ju, i manifestować będziemy naszą so 
lidarność z kobietami całego świa- 
ta w walce o pokój. 

Delegatką Wilanowa na Kongres 
Ligi Kobiet" wybrana została 6-krot 
na przodownica pracv, robotnica: z 
oddziału ktepa. ob. Kazimiera |aro 
sińska. Robotnice TZWS zobowią 
zały delegatkę, aby w ich imieniu 
na Kongresie w Warszawie przeka 
zała pozdrowienia deleqatkom po- 
stępowych organizacji kobiecych ca 
tego świata. i w imieniu załogi Wi- 
lanowa złożyła protest przeciwko 
zarządzeniu Płevena. zakazującemu 


| 


' | działalności na terenie Franrii Świa 


towej Demokratycznej Federacji 
Kobiet. 

Na zakończenie konferencji dele 
qatki uchwaliły rezolucję, w. której 
między innymi czytamy: Mv. kobie- 
ty Wilanowa, I Ogólnopolski Kon- 
gres Liai Kobiet uczcimy wydajną 
pracą. Postanawiamy przedtermino- 
wo wykonać zobowiązania, które 
podjęłyśmy na cześć Kongresu i 
Międzynarodowego Dnia Kobiet 
Oświadczamy, że nie ustaniemy w 
walce o utrwalenie pokoju i budo- 
wę podstaw socjalizmu. 

Druga konferencja delegatek Li- 
gi Kobiet z tomaszowskich fabryk 
i zakładów pracy obradowała w Po- 
wiatowym Domu Kultury pod prze 
wodnictwem'ob. Zofii Grabowskiej. 
Obrady miały uroczysty charakter, 
a w podjętej rezolucji tomaszowskie 
kobiety zobowiązały się do wzięcia 
udziału we współzawodnictwie pra- 
cy, aby przyśpieszyć realizację za- 
dań drugiego roku Płant* 6-letniego. 
Tutaj delegatką na Kongres LK wy 
brano przodownicę pracy. społecz- 
nej ob. Gabryelę Suska. 


Pahianickie Zakłady Przemysłu Bawelnianego 


walczą o obniżenie kosztów własnych produkcji 


Realizacja wielkich zamierzeń Pla- 
nu 6-letniego, szczególnie w zakre- 
sie inwestycji, uzależniona jest w du 
żym stopniu od obniżenia kosztów 
własnych produkcji, ponieważ na tej 
drodze uzyskamy odpowiednie 
środki materialne, potrzebne na cele 
inwestycyjne oraz na poprawę bytu 
mas pracujących. Musimy doto- 
żyć wszelkich starań, aby cel ten 
osiągnąć, bowiem im więcej wygo- 
spodarzymy środków materialnych 
drogą obniżenia kosztów produkcji, 
tym szybciej nastąpi rozwój naszej 
gospodarki. 

Pabianickie Zakłady Przemysł: 
Bawełnianego od początku 1950 r. 
weszły na drogę planowej wałki o 
obniżkę kosztów. Jak wiadomo, 
plan produkcyjny zakłady wykona- 
ły w 1950 roku z nadwyżką, tzn. za 
loga fabryczna dała najważniejszą 
pódstawę do wygospodarowania tak 
nam potrzebnych nadwyżek. O wy- 
sokości tych nadwyżek decyduje, 
czy produkując więcej, robiliśmy co 
raz lepiej i taniej. O dobrych wyni 
kach na tym odcinku świadczy fakt, 
że PZPB w ciągu trzech kwartałów 
1950 roku wygospodarowały ponad 
plan 15 procent dodatkowej oszczęd 
ności i przypuszczalnie za cały 1950 
rok wyniki te zostaną podwyższone 
do 25 procent, co jest dowodem, że 
nasza załoga osiąga systematycznie 


tych dziedzinach widoczny jest po- 
stęp, jednak należy wzmóc tempo 
tego rozwoju. e 

Coraz bardziej ugruntowuje się w 
naszej załodze przekonanie, iż na 
drodze socjalistycznego podejścia ca 
łej załogi do zagadnień rozwoju pro 
dukcji i jej efektów ekonomicznych 
szukać należy polepszenia bytu pra 
cowników. Dlatego też pogłębia się 
zainteresowanie ujawnieniem możli- 
wości polepszenia stosunków pro- 
dukcyjnych. Należy zainteresować 
całą załogę zagadnieniem kształto- 
wania się kosztów własnych, co po- 
zwoli ujawnić tkwiące w poszczegól 
nych oddziałach rezerwy w możliwo 
ściach obniżania kosztów własnych. 

Należy uświadomić załogę o zna 
czeniu wygospodarowania przez ce 


|lową pracę załogi tzw. funduszu za |i tym więcej z niego czerpać będzie 
kładowego, wprowadzonego ustawa | można na wymienione cele, w któ- 


z dnia 4 lutego 1950 roku. Fundusz 
ten tworzy się przez wydzielenie 
części wygospodarowanych przez za 
kłady zysków (do dyspozycji kie- 
rownictwa i rady zakładowej) na 
cele ponadplanowego budownictwa 
mieszkaniowego, inwestycji kułtural 
nych i socjalnych. Z funduszu tego 
prowadzona jest rozbudowa urzą- 
dzeń opieki nad zdrowiem pracowni 
ków, nad bezpieczeństwem i higieną 
pracy, wreszcie z tego funduszu moż- 
na czerpać na nagrody dla wyróż- 
niających się pracowników. 

Jest sprawa jasna, im więcej za- 
łoga przyłoży się do wygospodaro- 
wania nadwyżek finansowych, tym 
większy będzie fundusz zakładowy 


rych każdy z pracowników jest za- 
interesowany. 

Rok 1951 wykazać musi dalszy 
postęp w osiągnięciu efektów finan 
sowych. Jako planowane zadania 
oszczędnościowe na rok bieżący kie 
rownictwo przyjęło obniżkę kosztów 
własnych o około 2 procent w po- 
równaniu do 1950 roku. Dążeniem 
załogi będzie plan ten przekroczyć. 

Reorganizacja gospodarki materia 
łowej, uruchomienie nowego scalo- 
nego oddziału przygotowawczego 
tkalni, uruchomienie nowej kotłowni 
— wszystko to przyczyni się do ob 
niżenia kosztów własnych w Pabia 
nickich zakładach w 1951 roku. 

St. Cz. 


Zaniedbania w pracy 
ekipy łączności Pabianickich ZPB 


Ekipy łączności miasta ze wsią 
przy Pabianickich ZPB wyjeżdżały 
do gromad regularnie dwa razy w 
miesiącu. Przed każdym wyjazdem 
odbywały się odprawy, na których 
z członkami ekip omawiano pracę 
w terenie. 

Ekipa 


3 łączności Pabianickich 


nie udzielając im pomocy organiza- 
cyjnej: ZMP-owcy którzy wyijeż- 
dżali do gminy Buczek nie przykła- 
dali dostatecznej uwagi do spraw 
umasowienia istniejących na wsi kół 
organizacji młodzieżowej. Członko- 
wie ekip partyjniacy nie pomogli te 
renowym organizacjom partyjnym 


polepszające się efekty produkcyjne. | ZPB w dużęj mierze przyczyniła się |w gminie Buczek w werbunku no- 


Powstaje pytanie, 
1950 roku, aczkolwiek wydatne, są 
kresem naszych możliwości. Analizu 
jąc szczegółowo uzyskane oszczęd- 
ności produkcyjne, musimy stwier- 
dzić, że nie na wszystkich odcin- 
kach naszej pracy daliśmy to, co na 
leży. Podkreślić należy, że przewa- 
żająca część osiągniętych nadwyżek 
przypada na surowce i materiały po 
mocnicze, natomiast inne dziedziny, 
jak organizacja pracy wytwórczej, 
jej wydajność, racjonalizacja metod 
produkcyjnych, dyscyplina pracy 
oraz przyśpieszenie obiegu środków 
obrotowych pozostawiają jeszcze 
spore do życzenia, Oczywiście i w 


dukcyjnej w Łopatkach, dzięki wy- 
jaśnianiu chłopom korzyści jakie 
przyniesie gospodarka zespołowa 
Jednak w pracy ekipy łączności wy 
stępują pewne niedociągnięcia. Zbyt 
mało członkowie ekipy interesowali 
się organizacjami masowymi na wsi, 


Uwaga, ORM0-wcy! 

Dziś, punktualnie o godz. 8,30 od- 
będzie się w świetlicy Komisariatu 
M. O, w Pabianicach zbiórka 
wszystkich ORMO-wców z terenu 
Pabianic. 

Obecność wszystkich ORMO-wców 
bezwzelednie obowiazkowa, 


czy wyniki|do zorganizowania spółdzielni pro- |wych członków, nie umieli też za- 


| wiązać ani jednej grupy kandydac- 
kiej. Notowano i takie wypadki, ż 
członkowie ekipy uchylali się od wy 
jazdów w teren. Wschodzące w 
|skład ekip członkinie LK nie prowa 
|dziły dostatecznej akcji uświadamia 
jącej wśród kobiet wiejskich, wyni 
kiem tego jest niezorganizowanie w 
gminie Buczek ani jednego koła LK. 

Należy podkreślić, że Komisja 
Ruchu Łączności przy ZPB nie za- 
interesowała się usunięciem wyste- 
pujących w pracy ekip błedów. W 
I półroczu 1950 r. nie odbyto po- 
siedzenia, na którym by przeanalizo 
wano działalność ekip. 


mw 


> 
z 


Aby ekipy działające w ZPB speł 
jniły nałożone zadania. należy prze- 
analizować ich dotychczasową pra 
cę i ją zreorganizować. Do pracy na 
tym odcinku należy skierować naj- 
lepszy aktyw partyjny i społeczny. 
Ekipy łączności muszą być otoczo- 
ne stałą opieką przez radę zakłado 
wą i organizację partyjną. 


„Walka o pokói“ 
Interesw'qc2 wystawa w "u7eum 


W dniu wczorajszym została o= 
twarta w Muzeum w. Pabianicach 
przy ul. Armii Czerwonej wystawa 
p. t, „Walka o pokój“. 

Wystawa ta mieści sie w dwóch 
obszernych salach Muzeum na I pię- 
trze. Umieszczono tu 145 obrazów 
plansz. obrazujacych przebieg obrad 
II Światowego Kongresu Obrońców 
Pokoju w Warszawie. 

Wstep na wystawę jest bezpłatny. 


| 
| 
| 


|Listonosze, nauczyciele i młodzież szko 


propagują czytelnictwo na wsi 


z A O A A A 


Z Z A 


ZN A Z 
NAZZA AA 


W tych dniach odbyły się w gmi- 
nie Łaznów marsze propagandowe 
listonoszy wiejskich, mające na celu 
zwiększenie liczby prenumeratorów 
czasopism we wsiach położonych w 
rejonie agencji Popielawy i urzędu 
pocztowego w Rokicinach. W mar- 
szach oprócz listonoszy wiejskich u- 
dział wzięli nauczyciele szkół podsta 
wowych z Rokicin i Popielaw oraz 
młodzież ZMP-owska i harcerska. 

Wo wyniku współzawodnictwa. 
pierwsze miejsce zajęła agencja Po- 
pielawy, gdzie do marszów stanęły 
lauczycielki ob. ob. Helena Lidwin, 
Alireda Kaczmarek oraz 8 członków 


ZRP. W ciągu jednego dnia ekipa ta | 


zdobyła 215 nowych prenumerato- 
rów czasopism i gazet. 

Młodzi agitatorzy byli" wszędzie 
serdecznie witani i przyjmowani. 
bezpośrednich rozmowach przekony- 
wali mieszkańców wsi o konieczno- 
ści prenumertowania i czytania prasy. 

W akcji zdobywania: nowych prenu 
rueratorów w Rokicinach wziął udział 
nauczyciel, ob.  Kotusiewicz, oraz 
ZMP-owcy ze Średniej Szkoły Zawo- 
dowej. Spośród nich najlepsze wyni- 
ki osiąśnęli ob. ob.: Lucyna Malinow- 
ska, Wiesława Dąbrowska, Wanda 
Kocięba i Zdzisław Misiak, którzy po 
zyskali 147 nowych prenumeratorów 
prasy. 


„Wzywa was Tajmyr“ 


Dzisiaj, w niedzielę, o godz, 18.39, 
w sali Powiatowego Domu Kultury 
zespół artystyczny ZZK z Koluszek 
wystawia  trzyaktową sztukę pt 
„Wzywa was Tajmyr". Bilety w cenie 
od 3 do 5 zł. można nabyć w kasie 
PDK. 


Śladem naszych artykułów 


Świetlica 
międzyorganizacyjna 
posiada bogatą bibliotekę 


W związku z artykułem, który u- 
kazał się w „Głosie Tomaszowskim” 
pt.  „Ożywić międzyorganizacyjną 
świetlicę” zarząd Oddziału Miejskie- 
go Związku Bojowników o Wolność 
i Demokrację nadesłał nam wyjaśnie- 
nie, w którym m. in. czytamy: „Świe- 
tlica miedzyzwiązkowa zaopatrzona 
jest w niezbędny sprzęt świetlicowy 
oraz w czasopisma polskie i radziec- 
kie. Poza tym świetlica, posiada bi- 
blioteke, liczącą ponad 1000 książek, 
w tym część o treści polityczno-spo= 
łecznej, reszta to naukowe i be- 
letrystyczne, Biblioteka jest czyn- 
na dwa razy w tygodniu i 
korzystać z niej mogą członkowie 
Związku Bojowników o Wolność i 
Demokrację, TPPR i LPŹ, 

Praca świetlicowa kuleje ze wzglę 
du na brak kierownika świetlicy”. 


Młodzież szkolna, nauczycielstwe 
i Kkstonosze Rokicin dumni są z osią- 
gniętych wyników, gdyż wiedzą, że 
przyczynili się do podniesienia po- 
ziomu kulturalnego wsi. Postanowili 
oni częściej organizować marsze pro 
pagandowe i dążyć do tego, aby ga- 
zeta dotarła do każdei rodziny wiej- 
skiej. 


Załoga tartaku „Konewka“ 


protestuje przeciw bez- 
prawnym zarządzeniom 
rządu Płevena 

W tartaku Nr 1 w „Konewce” koło 
Tomaszowa odbyło się zebranie ca- 
łe; załogi, na którym robotnicy ostro 
zaprotestowali przeciwko haniebne- 
mu zarządzeniu rządu Plevena, zaka- 
zującemu działalności na terenie Fran 
cji Światowej Federacji Związków Za 
wodowych. 


Zapisy 
do szkół przemysłowych 


Komenda Miejska PO „SP* w To 
maszowie Maz., Al. Wojska Polskie- 
go 39, podaje do wiadomości zainte- 
resowanym, że rozpoczęły się zapi- 
sy do szkół węglowych i mineral- 
nych. Kandydaci pragnący wstąpić 
do w. w. szkół muszą odpowiadać 
następującym warunkom: wiek 17 da 
20 lat, umiejętność czytania i pisa- 
nia. a’ 

Nauka w szkołe trwa 5 miesięcy i 
jest bezpłatna. Ponad to każdy słu- 
chacz otrzymuje bezpłatnie: wyży- 
wienie, umundurowanie i zakwatero- 
wanie, Po zakończeniu szkoły absol 
wenci pracować będą w przemyśle 
węglowym i mineralnym. Bliższych 
informacji udziela sekretariat Za- 
rządu Miejskiego ZMP i Komenda 
Miejska PO „SP” w Tomaszowie. 


(ch.) 


Dni przyjęć 
w Wydziale Pracy 
i Opieki Społecznej MRN 


W związku z uchwałą Rady Mini- 
strów z dnia 14 grudnia 1950 r. w 
sprawie składania skarg, zażaleń i 
odwołań przez ludzi pracy, Społecz- 
na Komisja przy Wydziale Pracy i 
Opieki Społecznej MRN w Tomaszo- 
wie Maz. podaje do wiadomości, że 
przyjmuje interesantów w każdą śro- 
de w godz, od 18 do 20 w siedzibie 
Prezydium Miejskiej Rady Narodo- 
wej w Tomaszowie Maz., pokój Nr. 
11, 


Pabianice uroczyście obchodziły 
33 rocznicę powstania Armii Radzieckiej 


Od paru dni odbywały się w Pa 
bianicach we wszystkich fabrykach, 
instytucjach i szkołach uroczyste 
akademie i odczyty poświęcone 3 
rocznicy powstania Armii Radziec- 
kiej. W akademiach brali udział 
przedstawiciele Wojska Polskie- 
go, Dzień 23 lutego rocz- 
nicę powstania Armii Radzieckiej 
Pabianice uczciły uroczystym po- 
chodem, który udał się na cmentarz 
poległych żołnierzy radzieckich. 


— 


* * 


Na kiłka godzin przed oznaczo- 
nym terminem na Plac Obrońców 


Stalingradu zaczęły napływać duże 


Ogólnomiejska 


Ligi Kobiet 

Dziś, o godz. 10 rano w Sali 
Związku Zawodowego Pracow- 
ników Budowlanych przy ul. 
Bagaieli 2, odbędzie się ogól- 
miejska konferencja Ligi Kobiet 
na której wybrane zostaną de- 
legatki na Ogólnokrajowy Kon- 
gres Ligi Kobiet w Warsza- 
wie. 

Wszystkie delegatki proszone 
są o punktualne przybycie. 


grupy robotników, 
ZMP-owskiej i szkolnej. 

Po uformowaniu się pochód ru- 
szył ulicami miasta w kierunku 
cmentarza. Na czele pochodu kro- 
czyli żołnierze i oficerowie Wojska 
Polskiego. 

Pochód przeszedł ulicami Armii 
Czerwonej i Kilińskiego na cmen- 
tarz, gdzie na grobach poległych żoł 
nierzy radzieckich złożyły wieńce 
delegacje załóg fabrycznych, szkół 
i instytucji. 


Ppłk. Bąbski w krótkich a ser- 
decznych słowach zobrazował boha 
terski szlak walk żołnierzy radziec 
kich, którzy przvnieśli nam wolność. ` 

Zebrani uczcili pamięć poległych 
bohaterów minuta ciszy. Odegra- 
niem Hymnu Radzieckiego i Mię- 
dzynarodówki zakończono uroczy- 
stość. 


Kronika partyjna 


W poniedziałek, dnia 26 lutego br 
o godz. 17 w lokalu Komitetu Miej- 
skiego PZPR przy ul, Limanowskie- 
go 11, odbedzie się odprawa sekre- 
tarzy podstawowych i oddziałowych 
organizacji partyjnych z terenu m. 
Pabianic. 

Obecność towarzyszy 
wa. 


młodzieży 


obowiązko- 


Co usłyszymy przez radio 


Program na niedzielę 25 lutego 1951 


7.00 Muzyka. 8.00 Dziennik. 8.15 
Muzyka. 8.50 Audycja SKRK. 9.00 
Muzyka organowa. 9.30 Proza roz- 
rywkowa. 9,45 „Wieś tańczy i śpie- 
wa“, 10.00 Przeglad prasy stołecz- 
nej. 10.05 Skrzynka ogólna, 10.20 
„Poezja i muzyka“. 11.15 „Od na- 
szych korespondentów“, 11.25 Kon- 
cert życzeń, 11.45 Skrzynka Wsze- 
chnicy Radiowej. 12.04 Przegląd 
czasopism. 12.15 Koncert rozrywko- 
wy. 18.00 Audycja oświatowa. 13.15 


„O kulaku w Łęczyckim*. 
„Sprawa Boba Higginsa“. 13.45 
Kacik LPŻ, 


diowa*. 14.20 Kapela ludowa F. 
Dzierżanowskiego. 15,05 Aud. dla 
świetlic dziecięc. 16.00 Przemówienie 
Prezydenta RP. (powtórzenie z dn. 
24. II). 17.00 Dziennik. 17.20 Kon- 
cert Chopinowski. 17,50 „Obcy. cień“ 
— słuchowisko. 18,50 Koncert ra- 
dzieckiej muzyki baletowej. 20.00 
| Dziennik wieczorny. 20.30 Re- 
portaż z Mistrzostw w Zakopanem. 
20.50 Audycja rozrywkowa. 21.15 
Felieton. 21.25 Koncert orkiestry 


13.25 | tanecznej. 22.05 Wiadomości sporto- 


we. 22.45 Muzyka. 23.00 Ostatnie 


14.00 „Wszechnica Ra-| wiadomości, 23.10 Muzyka, 


Różnorodne formy 


' propagandy 
zastosuje załoga ZP 


W Zakładach im. Marchlewskiego 
do tej pory nie było żadnych form 
propagandy poglądowej, Plakaty wi 
siały na salach miesiącami, brudne 
i podarte. Nie widać było zdjęć przo 
'downików pracy, ami wyników 
współzawodnictwa. Radiowęzeł fa- 
bryczny, który winien być wykorzy 
stany w celach propagandowych, nie 
„spełniał swego zadania. Ani rada za 
kładowa, ani organizacja partyjna 
nie zwróciły uwagi na to, że prze- 
cież propaganda powinna pomóc w 
walce o wykonanie planu. Tymcza- 
sem sytuacja w zakładach przed- 
stawiała się bardzo niezadowalają- 
eo. Z miesiąca na miesiąc nie wyko- 
nywano planów. A przecież hasła, 
wykresy, popularyzowanie osiągnięć 
przodowników pracy mogłyby pod- 
mieść świadomość załogi i wzmóc 
"jej troskę o produkcję. 

Kiedy niedawno kilka zakładów 


w Łodzi zainicjowało współzawodni 
ctwo o szybkie i pomysłowe zasto- 
sowanie propagandy poglądowej, za 
łoga ZPB im. Marchlewskiego po- 


W gablotach zostaną umieszczone foto 

grafie przodowników pracy oraz wykre 

Y, obrazujące wykonanie planów pro 
dukcyjnych. 


stanowiła włączyć się do tego no- 
wego ruchu. Organizacja partyjna 
zakładów i rada zakładowa zdały so 
bie wreszcie sprawę, że trzeba zna- 


poglądowej 
B im. Marchlewskiego 


leźć i zastosować, wszelkie formy 
propagandy  poglądowej, przema- 


pobudzające go do czynu. 
Od kilku dni robotnicy Zakładów | naród 


im. Marchlewskiego krzątają się ży- 
wo w celu swej fabry 
ki. Słychać zgrzyt pił, stuk młot- 


ków. Załoga pragnie, aby nie ubie- 
gli jej towarzysze z innych fabryk. 
Wokół roznosi się żywiczny gza- 


pach świeżo wygładzonych słupów i 


desek. Na podwórzu stoją gotowe 
już gabloty, Brygady cieśli i stoja- 
rzy uwijają się, aby jak najprędzej 
wykończyć terminowe zadania. 
Przodują brygady  Szmenderskiego, 
Kowalika, Kalejana. Brygada ma- 
larska tow. Kubiaka pokrywa ga- 
bloty i tablice różnokolorowymi bar 
wami. W świetlicy ZMP-owcy wyko 
nują pomysłowe plansze, obrazujące 
osiągnięcia zespołu  świetlicowego, 
|przodowników pracy i nowatorów. 

Zarówno sale produkcyjne jak i 
podwórze przybrane zostaną bogato 
różnorodnymi eksponatami. Wśród 
nich znajdą się także barwne plan- 
sze, pokazujące błędy w tkaninie, 
powstałe z winy tkaczki. prządki 
lub wykończalnika, Mając je stale 
' przed oczyma, robotnicy, będą mieli 
wskazówkę, jak unikać popełniania 
błędów w produkcji. Na froncie 
zmachu fabryki już niezadługo zo- 
stanie umieszczony wielki portret 
Juliana Marchlewskiego, a na mu- 
rach poszczególnych oddziałów — 
hasła i rysunki, wzywające do przed 
terminowej realizacji Planu 6-let- 
| niego. 

Różne formy propagandy  poglą- 
dowej przyczynią się w dużym Stop 
niu do usunięcia trudności i prze- 
szkód, z jakimi borykają się te za- 
kłady, dzięki niej rozwinie się, 
szerzej współzawodnictwo pracy, 
wzrośnie wydajność, ukrócone zosta 
nie marnotrawstwo. Trzeba więc, 
aby aktyw partyjny i związkowy 
nie ograniczał się do jednorazowej 
akcji, ale nieustannie czuwał nad 
tym, aby wzbogacały się formy pro 
pagandy poglądowej, aby stale mo- 
bilizowała ona załogę do pełnego 
zrozumienia i wypełnienia zadań 
produkcyjnych. 


T. SAAR 


Dzisiejsze imprezy sportowe 


O godzinie: 
Q w sali ORZZ przy uł. Trau- 
gutta 18 zebranie ŁOZPN, 
na którym zostanie wybrana sekcja 
WKKEF i jego prezydium. 
9.30 w sali Młodzieżowego Domu 
Kultury przy ul. Traugutta 3 
finałowe spotkania "w _ siatkówce 
żeńskiej o puchar PZKSS: pomiędzy 
zespołami AZS, Włókniarza z Ło- 
dzi i Pabianic, Unii i Spójni. Bezpo- 


AZS Unii ze Zgie 
rza i Łodzi, Spójni i miejscowego 
Włókniarza. 
HN x sali Domu Żołnierza przy 
Daszyńskiego 34 mecz 
Mien o mistrz. klasy B okręgu 
łódzkiego: GWKS Łódź — Gwardia 
Łódź. 
1 w sali Młodzieżowego Do- 
mu Kultury przy ul. Traugutta 


13 mecz koszykówki kobiecej o mi- 
strzostwo ligi pomiędzy miejscowym 
Włókniarzem a Kolejarzem z. War- 


szawy. 
17, 30 w sałi MDK ostatni mecz ko- 

szykówki męskiej o mistrzo- 
stwo pierwszej ligi pomiędzy Włó- 
koisen i Stalą z Poznania 


Porażka hokeistów Szwecji 
w ËSR 


PRAGA. Szwedzka, drużyna 
hokejowa „Matteus Pojkarna“ ro- 
zegrała w Brnie drugie spotkanie 
na terenie CSR. Szwedzi spotkali 
się z reprezentacją słowackiego So- 
koła, przegrywając 0:6. 


| 


„Kto chce zobaczyć życie Gruzji, 
winien wspiąć się na niedostępny 
Suramu, na który nawet orły 


szczyt 
wiające do świadomości robotnika i| rzadko wzlatują* — głosi prastare 


powiedzenie gruzińskie. Stworzył je 
naród, który stąpał po bogatej zie- 


stawi, Inne nowe miasto — Twar- 
czeli — stało się ośrodkiem produk- 
cji węgla i elektryczności. W repu- 
blice rozwinął się przemysł węglo- 
wy, manganowy, naftowy, spożyw- 
czy, włókienniczy, przemysł budowy 


RE 


5% 


mi i nie widział jej hojnych darów, | maszyn i inne. Zdolność produkcyj- 


który żył 
nie' znał 
Dziś 


jasnych, ciepłych dni. 
na pewno nie trzeba 


się kombinat włókienniczy, 


pod słońcem południa i| na republiki coraz bardziej wzrasta. 


Niedawno uruchomiono w Gori 


który pro- 


wspinać na żadne wierzchołki gór- | dukować będzie wiele milionów me- 
skie, aby zobaczyć życie Gruzji, bo- | trów tkanin rocznie. 


wiem ożywczy strumień tego życia 
wytryska wszędzie: 
Tbilisi, które niedawno obchodziło 
1500 rocznicę swego istnienia, i w 

iastach Rustawi i Twarczeli, któ- 
rych niedawno jeszcze nie znaleźli- 
byście na mapie, i w każdej wiosce 
gruzińskiej, w każdym domą. za- 
mieszkałym przez wolnych obywa- 


— Zmieniła się wieś gruzińska. 


i w sędziw ym | Chłopi gruzińscy. którzy przez całe 


wieki uprawiali jedynie kukurydzę 
— po zrzeszeniu się W kołchozy za- 
łożyli wielkie płantacje herbaty, 
winorośli, 
wych 


sady owoców cytruso- 


Naród gruziński pracuje obecnie 


one zadania, które sprawią, że przy 
roda stanie się jeszcze bardziej po- 
słuszna człowiekowi, że wzbogaci się 
świat duchowy narodu — gospoda- 
rza ziemi radzieckiej. Jemu to — na 
rodowi radzieckiemu —, służą rów- 
nież pi gruzińscy. Utwory Leo 
Kieczeli, Simona Czikowani, Georgi 
Leonidze i innych pisarzy gruziń- 


| skich rozchodzą się w olbrzymich 


Dla uprzyjemnie- 
nia Czytelnikom 
czasu wolnego od 
zajęć wprowadza- 
my, począwszy od 
bieżącego numeru 
naszego pisma, 
rozrywki umysło- 
we, których celem 
będzie  populary- 
zacja nauki języ- 
ka rosyjskiego. 
Od Czytelników 
wymagamy znajo- 
mości alfabetu ro- 
syjskiego i trochę 
dobrej woli przy 
zgadywaniu pol- 
skich wyrazów. 
Wasz trud się 
opłaci, bo wszyst- 
kie polskie wyra: 
Zy, które odszuka 
cie mają identycz- 
ne znaczenie w ję 
zyku rosyjskim. 
Do kratek figu- 
ry należy wpisać 
26 wyrazów pięcio 
literowych według 
poniższych okreś- 
leń. Litery w krat 
kach oznaczonych. 
czytane kolejno w 
kierunku pionowym, 


dadzą rozwią- 
zanie w języku rosyjskim. 


Określenia wyrazów: 


teli potężnego państwa  radziec- | dla siebie, dla swego socjalistyczne-|1) Ogólna nazwa obsady personal- 
kiego. i go państwa, w imię szczęśliwego | nej w fabryce, instytucji itp., 2) 

30 lat temu — 25 lutego 1921 r. — | dnia dzisiejszego i jeszcze  szczę- | Stolica Czechosłowacji, 3) Trawnik, 
masy pracujące Gruzji proklamowa- miejsce zasiane trawą, 4) Uczeń 


ły władzę radziecką i ujęły swe lo- 
sy we własne ręce. Od tej chwili 
ziemia gruzińska. stała się własno- 
ścią narodu. A kiedy" ziemia należy 
do swego prawowitego gospodarza 
— rozkwita; młodnieje, rodzi nowe 
życie. 

30 lat! Jakże krótki to okres życia 
dla narodu o- 25-wiekowej historii. 
Ale jakże wielkie zmiany nastąpiły 
przez ten czas w życiu republiki! 
W latach władzy radzieckiej cała 
Gruzja zamieniła się w jeden wielki 
teren budowlany. W jej gospodar- 
kę narodową zainwestowano w tym 
okresie pónad 15 miliardów rubli. 
W ciągu ostatnich tylko lat wyrosły 
dziesiątki nowych fabryk i zakła- 
dów przemysłowych. W odległości 
30 km. od Tbilisi, w cichej dolinie 
Kury, gdzie na małej, zapadłej sta- 
cyjce zatrzymywał się zaledwie na 
minutę jeden pociąg na dobę, obec- 
nie tętni życiem nowe miasto, Ru- 


Śliwszego jutra. Kraj radziecki ceni 
swych synów; 974 pracownikom rol 
nietwa Gruzji nadano tytuł Boha- 
terów Pracy Socjalistycznej. 


zów. 

W okresie władzy radzieckiej kul 
tura Gruzji osiągnęła niebywały do 
tąd poziom. Na terytorium republi- 
ki istnieją obecnie 4.274 szkoły. 
Przed rewolucją Gruzja nie miała 
ani jednej wyższej uczelni.. Dziś w 
murach 19 wyższych uczelni repu- 
bliki studiuje 25 tys. studentów, Ci 
przyszli inżynierowie, lekarze, nau- 
czyciele, agronomowie, to dzieci lu- 
du — dzieci robotników, chłopów. 
inteligencji pracującej. 


Gruzińscy uczeni mogą się wyka- 
zać wielkim wkładem do |- nauki. 
Z inicjatywy towarzysza Stalina 
utworzono  Gruzińską Akademie 
Nauk, obejmująca 40 instytucji nau 
kowo - badawczych. 


A S ANC EELA > 
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Są to 
kołchoźnicy i pracownicy sowcho- 


Rozwiązują 


specjalnej szkoły wojskowej, 5) 
Zwierzę domowe, 6) Piekno, urok, 
7) Taniec starofrancuski, 8) Rodzaj 
tłuszczu, 9) Strumień, 10) Nazwi- 
sko słynnego współczesnego poety 
polskiego, 11) Zboże skruszone, przy 
rządzone na kaszę, 12) Miejsce w 
teatrze, na którym odbywa się gra 
aktorów, 18) Rodzaj druku, 14) O- 
wad kąśliwy, „15) Zespół ludzi. dą- 
żących ws ólnie do osiągnięcia 'ko- 
rzyści osobistych drogą. machinacji, 
16) Miejsce zamieszkania podawane 
miez nadawcę na kopertach listów, 
17) Ongiś, dawniej, 18) Mowa nie- 
wierszowana używana przez autorów 
powieści, opowiadań, nowel itp., 19) 
Przedmiot handlu, 20) Naczynie ku 
chenne, 21) Szpieg, 22) Aktor gra- 
jacy role humorystyczne, 28) Sfer- 
mentowane kobyłe mleko, 24) Arte- 
ria komunikacyjna w mieście, 25) 
Opłata pocztowa, 26) Dramat mu- 
zyczny. utwór wokalno - instrumen- 
talny. 


W 30 rocznicę powst nia Republiki Gruzińskiej 


nakładach; świadczy to, że czyteł- 

nicy lubią ich i cenią. 
Od 30 lat w bratniej rodzinie na- 
rodów radzieckich rozwija swe twór 
i Rozkowita 


|Rozrywki um urmusłowe 


|Logogryf | polsko-rosyjski 


Dla ułatwienia rozwiązania zadąe 
nia podajemy 54 sylaby, wchodzące 
w skład szukanych słów: a, ad, ba, ca, 
daw, det, dry, ga, ga, ga, gent, kå, 
ka, ka, kli, ko, ko, kra, kru, ku, li, 
ma, mar, mi, mik, mys, na, no, 0, 
pa, po, pe, pe, por, Pra, pro, ra, res, 
ran, sa, sce, ska, sło, tit, to, to, tok, 
Tu, u, war, wim, wot, za, zon. 
Czytelnicy ubiegający się o nagro 
y winni wypełnić następujące wa- 
runki: 
a) napisać 26 wyrazów 
wg podanych określeń. 


polskich 


b) odszukane wyrazy napisać po 
rosyjsku, stosując zwykłą za» 


miamę liter alfabetu łacińskie- 
go na odpowiednie litery alfa- 
betu rosyjskiego, 
napisać "po rosyjsku zdanie, 
które składa się z liter środ- 
kowych odszukanych wyrazów, 
przetłumaczyć na język polski 
powyższe zdanie, 
rozwiazanie zadania nadesłać 
do Redakcji „Głosu Robotni- 
czego* w terminie do dnia 10 
marca 1951 r. z dopiskiem na 
kopertach: 
„Uczmy się języka rosyjskiego". 
Za prawidłowe rozwiazanie zada. 
nia Redakcja rozlosuje cenne na 
grody. rq 


c) 


d) 


e) 
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Bz już południe, gdy Bańczyk, 
pełnomocnik gminny do spra- 
wy skupu zboża i Budera Stanisław, 
sekretarz Komitetu Gminnego PZPR, 
dobrnęli po  błotnistej drodze do 
pierwszych chałup Brzostówek, Wiatr 
rozwiał właśnie gęstą, wilgotną mgłę, 
która w ten wyjątkowo ciepły dzień 
lutego snuła sie od rana nad polami, 
Schodząc pośpiesznie z niewysokiego 
wzgórza, mieli przed oczami całą tę 
niedużą wioskę rozrzuconą po oby- 


dwu stronach grząskiej, wysadzonej 
 topolami drogi. 
Wieś była średniacka, niebogata, 


W pokrytych zielonkawym. mchem 
dachach zagród, jak na wytartym od 
noszenia kożuchu  czerniały spore 
dziury, z których wyglądały przegni- 
łe łaty i krokwie. I tylko w samym 
środku wsi, obok niedużego kościoła 
i pękatej, pokrytej dachówką pleba- 
nii, ESA się dopiero co założona 
blacha na ceglanych zabudowaniach 
gospodarza na 20 ha, Teofila Balce- 
rzaka. Nieco dalej, w obszernej cha- 
łupie obok remizy strażackiej, mie- 
ściła się czterooddziałowa szkoła pod 
stawowa, gdzie odbyć się miało gro- 
madzkie zebranie w sprawie skupu 


zboża, 


Zebranie rozpoczęło się o jedena- 
steji Ale zanim Bańczyk i Budera, 
spryskani żółtym, gliniastym błotem, 
doczłapali do szkoły, sołtys Brzostó- 
wek i sekretarz gromadzkiej organi- 
zacji partyjnej zdążyli już wygłosić 
referat o obecnej sytuacji wsi pol- 
skiej, omówili akcję skupu zboża, pa 
czym rozpoczęła się dyskusja. 

W niskiej, wybielonej czysto izbie 
szkolnej, ozdobionej barwnymi wyci- 
nankami i portretami członków Rzą- 
du, panował ciężki zaduch — dym 
papierosów mieszał się z wyziewami 
wilgotnej, parującej odzieży. Zebrani 
trzema rzędami siedzieli sztywno w 
przyciasnych dla nich ławkach szkol 
nych, Za stołem nauczycielskim przy 
tablicy zajał miejsce sołtys Brzestó- 
wek i sekretarz $romadzkiej organi- 
zacji partyjnej. Między siedzącymi za 


Fiedaguje: Kolegium Redakcyjne. 


Omłócili gromadą: 


stołem nauczycielskim i chłopami w 
ławkach wywiązała się ostra wymia- 
na zdań, która pochłaniała wszyst- 
kich do tego stopnia, że prawie nie 
zwrócono uwagi na przybycie Budery 
i Bańczyka, 

— Ty Pierzchała — mówił sekre- 
tarz gromadzkiej organizacji do wy- 
sokiego chłopa w podartej wyrudzia- 
łej kurtce — wiem, że jak uchwali- 
my stuprocentową odstawę zboża, je 
den z pierwszych odwieziesz swoje 
zboże do spółdzielni. My, Pierzchała, 
znamy się przecież nie od dzisiaj. 
Osiem lat służyliśmy za parobków u 
obecnego tu Teofila Balcerzaka. Po 
wojnie, Państwo Ludowe dało ci, 
Pierzchała, pięć hektarów ziemi. Czy 
uważasz, że nie masz więc żadnych 
obowiązków względem Ludowego 
Państwa? 

Bańczyk, pełnomocnik do sprawy 
skupu zboża, poślinionym końcem 
wskazującego palca począł wertować 
strony niedużego zeszytu, w którym 
zapisywał wszystkie wiadomości, do- 
tyczące podległych mu gromad wiej- 
skich, Wiadomości tych posiadał zre- 
sztą bardzo niewiele, Kiedy zgłosił 
się do Gminnej Rady Narodowej w 
związku z rozpoczynającą się akcją 
skupu, okazało się, że z śminy zgi- 
nęła większość wykazów przydzielo- 
nych śromadom wymiarów zboża. po 
tem wyszło nawet na jaw, że dla nie- 
których gromad nie ustalono zupełrie 
wymiarów. W ciągu jednej nocy 
wszystkie wykazy trzeba było spo- 
rządzać na nowo. Sołtysi ponieśli je 
natychmiest do poszczególnych gro- 
mad, gdzie rozpoczęły się gromadzkie 
zebrania. Rano po nieprzespanej no- 
cy, Bańczyk i Budera, sekretarz 
Gminnego Komitetu PZPR zajeli sie 
sprawą, której dokładne zbadanie za 
brało im dużo czasu i opóźniło ich 
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przybycie do Brzostówek, 

Brzostówkach w notesie Bań- 
czyka znajdowała się następująca no 
tatka: 

„Wieś średniacka — z planu skupu 
zboża wywiązała się dopiero w dwu- 
dziestu sześciu procentach na ` sku- 
tek wrogiej postawy bogacza, Teofi- 
la Balcerzaka, który wywiera szko- 
dliwy wpływ na całą gromadę”. 

U dołu notatki dużymi literami ca 
pisane były dwa słowa: „ZBOŻE”, 
potem „WĘGIEL”. Wyraz. WĘGIEL” 
odznaczony był dwiema grubymi kre- 
skami, 

— Czy uważasz, że nie masz żad- 
nych obowiązków względem Ludowe- 
go Państwa? — pytał Pierzchałę se- 
kretarz gromadzkiej organizacji par- 
tyjnej, 

Pierzchała nie odpowiadał, Bań- 
czyk schował do kieszeni zeszyt z za 
piskami i wśród zebranych w szkol- 
nej izbie chłopów począł szukać wzro 
kiem Balcerzaka. Opasły, o czerwo- 
nej, otyłej twarzy siedzący pod pie- 
cem chłop w pałcie z futrzanym kot- 
nierzem odpowiadał wyobrażeniu 
Bańczyka o wiejskim kułaku. Takim 
rysowali kułaka w ściennej gazetce 
w fabryce, w której Bańczyk praco- 
wał od piętnastu lat, tj, przez poło- 
wę swego życia. 

— A wy, Balterzak? Dotąd nie od 
stawiliście ani kilograma zboża. 

Teofil Balcerzak, niski. niepozorny 
mężczyzna siedzący na pulpicie ław- 
ki pod oknem, wzruszył niedbale ra- 
mionami: 

— Nie młóciłem jeszcze  swojeśs 
zboża, Sam nie wymłócę, a nie mam 
kogo nająć do roboty. Zresztą, jak 
najmę parobka, to wszyscy zaraz be- 
da krzyczeć: .o, wyzyskiwacz!... 

Przerwał mu ostry. niecierpiwy 
głos kobiecy, Z ławki obok Pierzclta- 
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ły podniosła się wdowa  Pelińska, 
Chudą ręką, wychylającą się spod 
kraciastej chustki wskazywała Balce- 
rzaka i wołała piskliwie: 

— Myślicie, że Balcerzak odwiezie 
zboże do spółdzielni? Nie odwiezie. 
Opowiada, że na przednówku zboże 
zdrożeje, bo na pewno będzie wojna, 
i wszyscy słuchają Balcerzaka, bo 
Balcerzak bogaty — to i mądry. A 
mój chłop, to bez Balcerzaka pomarł. 
Najął go Balcerzak do roboty — prze 
dźwigał się chłop, ryptury dostał i 
umarł, 

— A my przez całą zimę żyli bez 
garstki węgla! — krzyknęła żona 
Pierzchały, — W chałupie zimno by- 
ło, jak w lodowni. Dzieciakom ręce 
tak marzły, że nawet lekcji nijak nie 
mogły odrobić, 

— Zboże to mamy odwieźć, ałe wę 
gla to nima kto nam dać — powie- 
dział ktoś za plecami Pierzchałowej. 

I rozpoczęły się wymyślania na 
Gminną Spółdzielnię, która przez ca- 
łą zimę zwodziła chłopów obietnicą 
rychłej dostawy węgła. Ledwie udało 
się sekretarzowi Gminnego Komitetu 
PZPE, Buderze, stłumić panujący w 
izbie halas, 

— Nie macie węgla? — udał zdzi- 
wienie Budera. — Przecież Balcerzak 
ma węgla pełną piwnicę. Niedawno 
przywiózł sobie chyba ze 40 metrów 
węgla. å 

— Tak. Przywiózł. Sama widzia- 
łam. Chciał mi nawet pożyczyć wę- 
gla, tylko- żebym mu potem za wę- 
giel odrobiła — krzyknęła Pelińska. 
Taki jak on, to wszędzie ma ku- 
motrów. I zboża nie odwiezie i wę- 
giel dostanie. Wiadomo, 


— Pewnie. pewnię — przytakiwał 
| jej Budera — bogatemu łatwo o ku- 
Nie miał Balcerzak węgla, 


| motrów. 


nej Spółdzielni i dostał, co mu było 
potrzeba. Przywiózł sobie do domu 
czterdzieści metrów węgla, 

— A-gadali, że to dla spółdzielni, 
ze stacji na skład węgiel przewoził— 
wyrwało się komuś z zebranych. 

— Do spółdzielni? — zdziwił się 
znów Budera, — Przecież w spół- 
dzielni przez całą zimę nie było ani 
kawałka weęgla. 

Dopiero teraz przeniknęli ironię, 
ukrytą w słowach Budery. ` 

Kilkakrotnie przychodził węgiel dla 
Gminnej Spółdzielni, ale za każdym 
razem kierownik jej, tłumacząc się 
brakiem środków transportowych, 
przewóz węgla z odległej o kilka 
kilometrów słac'i powierzał posiada- 
jącym konie bogaczom z okolicznych 
gromad, I za każdym razem węgiel 
trafiał nie do składu spółdzielni, lecz 
do piwnic bogaczy. Bogacze wozili 
węgiel, ale wozili go dla siebie. 

Cały ranek po nieprzespanej nocy 
spędzili Budera i Bańczyk na roz- 
wiązywaniu sprawy spółdzielczego 
węgla. Teraz odczytał Bańczyk z ze- 
szytu nazwiska bogaczy, którzy bez- 
prawnie przywłaszczyli sobie węgiel, 
przeznaczony dla wszystkich chłopów 
z okolicznych gromad. 

Kiedy wymienił czterdzieści me- 
trów węgla przywłaszczonego. przez 
Balcerzaka, nikt nie mógł już opano- 
wać wzburzenia. Pierzchała skoczył 
do Balcerzaka, nachylił się do twa- 
rzy bogacza i wołał: 

— My, Balcerzak, wiemy o swoich 
obowiązkach względem Państwa, Ale 
ty o nich nie wiesz. Dlatego, kiedy 
będziemy odwozić zboże do spółdziel 
ni, zabierzemy i twoje zboże. 
Chyba, że je przedtem wymłó- 
cisz, najmiesz się do mnie znów na 
osiem lat za parobka odciął 


zaprosił na wódkę kierownika Gniin- Imu się Balcerzak. 
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S sy aż poczerwieniał z gnie 


— Na parobka? Dobrze — wydusi: 
z siebie. — Wszyscy na jeden dziet 
pójdziemy do ciebie za parobków, 
takich, którym płacić nawet nie bę- 
dziesz potrzebował. I wymłócimy ci, 
Balcerzak, twoje sterty. Jeszcze dz 
wymłócimy. 

— |] węgiel ci rozważym! — Sanoa 
Pelińska. — Ale się nie bój. Za wę- 
giel zwrócimy ci pieniądze: `° 


— Przywiozłeś nam. tylko za dar- 
mo — odezwał się jakiś 'dowcipniś. 

Wśród ogólnego śmiechu Balcerzak 
siedział ponury, z $gniewnię zaciśnię- 
tymi wargami. Chłopi podnosili się 
z ławek, podchodzili do niego i żar- 
tując poklepywali. go po ramieniu: 

-— Pomożemy ci młócić sterty, Bal 
cerzak, pomożemy! Nigdy w życiu nie 
będzidsz miał tylu parobków, co przy 
tej młocce. I to jakich parobków. 
Darmowych. Widzisz, jakie to dobra 
czasy nastały? 

Zebranie dobiegło końca. Pełno- 
mocnik do sprawy skupu zboża za- 
pisał w zeszycie datę wspólnej do- 
stawy zboża do Gminnej Spółdzielni 


i wyszedł z Buderą z  zadymionej 
izby szkolnej. 
Na grząskiej drodze między topo- 


lami, obok zabudowań Balcerzaka i 
przy trzech pokaźnych stertach za 
jego stodołą, roiły się gromady chło- 
pów z Brzostówek. Z otwartych wrót 
stodoły Balcerzaka wytaczano mło- 
carnię. Po drodze trzech wyrostków 
wlokło dużą wagę dziesiętną. Gonił 


ich mały. chłopak uginający się pod 


ciężarem pięciokilowego odważnika. 
Wymijając gromadkę stojących na 
drodze chłopów usłyszał Bańczyk 
podniesiony głos Pierzchały: 
Mnie nie potrzeba przypominać 
o obowiązkach względem Państwa. Ja 
wiem co do mnie należy. A Balcerza- 
kowi za nasz węgiel: pomożemy młó- 
cić zboże. Niech zna kułak nasza 
średniacką „wdzięczność” 
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